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O ILE WIĘCEJ WYDAMY NA JEDZENIE, OPŁATY, WYJAZDY...

CO SIĘ ZMIENI W 2022 ROKUDZIŚ 

Wojciech Czuchnowski, Piotr Szostak

15 września 2017 r. posiedzenie sejmowej ko-
misji fi nansów publicznych prowadzi Jacek Sa-
sin. W planie są cztery punkty. Trzeci to „zaopi-
niowanie wniosku ministra sprawiedliwości 
w sprawie zmian w planie fi nansowym Fun-
duszu Pomocy Pokrzywdzonym oraz Pomo-
cy Postpenitencjarnej na 2017 r.”. To właśnie 
dzięki tym zmianom Centralne Biuro Anty-
korupcyjne mogło dostać 25 mln zł na zakup 
izraelskiego systemu do inwigilacji Pegasus.

„Rozszerzenie form pomocy”
Ale choć właśnie o to chodzi, na komisji nie 
pada o tym ani jedno słowo. Posłowie nie ma-
ją pojęcia, że chodzi o zakupy dla CBA. Wnio-
sek przedstawia wiceminister sprawiedliwo-
ści Michał Woś, jeden z najbliższych współ-
pracowników Zbigniewa Ziobry. Tłumaczy, 
że 12 sierpnia zmieniono zasady fi nansowa-
nia z Funduszu, „rozszerzając katalog podmio-
tów, które taką pomoc mogą świadczyć”. Woś 
podaje, że „dotychczas były to tylko i wyłącz-
nie organizacje trzeciego sektora” [czyli fun-
dacje, organizacje pomocowe itp.], a teraz zo-
stał „dodany katalog instytucji z sektora fi nan-
sów publicznych. Stąd przedłożone zmiany”.

Nie mówi już, że wśród tych instytucji jest 
CBA, które może być fi nansowane wyłącznie 
z budżetu państwa. Komisja akceptuje wnio-
sek bez żadnej dyskusji i wątpliwości. Zapis 
posiedzenia liczy zaledwie osiem stron.

Posłowie nie wiedzą, że dzień wcześniej 
Woś wystąpił do Ministerstwa Finansów o zgo-
dę na przeznaczenie 25 mln zł z Funduszu na 
„inne działania”, które mają „służyć zapobie-
ganiu przestępczości”. We wniosku też nie pa-
da ani nazwa Pegasus, ani informacja, że cho-
dzi o system do inwigilacji.

Posłowie nie wiedzą też, że w lipcu ówcze-
sna premier Beata Szydło spotkała się wraz 
z szefami rządów państw Grupy Wyszehradz-
kiej z premierem Izraela Beniaminem Netan-
jahu. Rozmawiali o „zacieśnieniu współpracy 
m.in. w obszarze innowacji i wysokich techno-
logii”. To wtedy zapadła decyzja o sprzedaży 
rządom Polski i Węgier licencji na Pegasusa. 

„Pieniądze efektywnie wydane”
Z dokumentacji Ministerstwa Finansów, któ-
re badało legalność zakupu, wynika, że już 
15 września 2017 r., a więc tego samego dnia, 
gdy komisja Sasina przyjęła zmiany, ówcze-
sny szef CBA Ernest Bejda zwrócił się do re-
sortu Ziobry o 25 mln zł. Dostał je w dwóch 
transzach. MF przyznało, że doszło do naru-
szenia dyscypliny fi nansów publicznych, ale 
„wykorzystanie środków z Funduszu [w zakre-
sie przekazania ich CBA] było celowe i efek-
tywne”. Dlatego „kierując się względami me-
rytorycznymi oraz prawnymi”, uznano, iż 
„naruszenie dyscypliny fi nansów nie nastą-
piło w stopniu wyższym niż znikomy”. Nikt 
nie poniesie za to konsekwencji. 

Do dokumentu resortu fi nansów dotarł po-
seł Michał Szczerba (PO-KO), który „Wybor-
czej” mówi: – Mamy uwierzyć, że dwa dni po 
zmianie rozporządzenia przez Ziobrę zgła-
sza się do niego szef CBA po 25 mln na zakup 
środków techniki specjalnej? To była klasycz-
na ustawka. Najpierw była polityczna decyzja 
o zakupie systemu do inwigilacji, a później 
podporządkowano temu celowi rozporządze-
nie ministra sprawiedliwości. Posłowie zosta-
li wprowadzeni w błąd, ukryto przed nimi to, 
czemu ma służyć zwiększenie planu fi nanso-
wego funduszy. + Czytaj ► 6
• Dokument, do którego dotarł poseł Szczer-

ba, publikujemy w całości ► Wyborcza.pl/Kraj

Zakup systemu Pegasus z Funduszu Sprawiedliwości był 
precyzyjnie zaplanowaną operacją resortu sprawiedliwości 
i CBA. Na każdym etapie zadbano o kamu� aż 

Jak PiS oszukał posłów

Operacja 
„Pegasus”  

Wydaje Agora SA 

nr indeksu 348198
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Polska 

Inwigilacja 
Ewy Wrzosek
Czym zajmowała się niepokorna 
pani prokurator, gdy doszło do wła-
mań do jej telefonu?
► 6

Unia Europejska 

Zielone światło 
dla atomu
Energia jądrowa i gaz ziemny są 
jednak „zielone” – uznała Komisja 
Europejska. Bo bez tego Unia nie 
osiągnie celów klimatycznych ► 10

D U Ż Y  F O R M AT

MÓJ 
PIERWSZY 
ODLOT
Reportaż Ewy Pągowskiej 
„Nastolatki i narkotyki”

Droższe papier, prąd 
i „Wyborcza” 

• Brak papieru w całej Europie, inflacja i drożejąca 

energia zmuszają wydawców prasy do podwyżek cen. 

Od nowego roku drożeją też wydania „Wyborczej” od 

wtorku do piątku – o 1 zł. Nowa cena we wtorki, w śro-

dy i czwartki to 4,99 zł, w piątki – 6,99 zł. Poniedziałki 

i soboty bez zmian.  

• Ceny papieru oszalały  „Ekonomia+” VII

OTO POLSKA 

RACJA STANU

Pana Jacka 
z ciemnym 
ludem
codzienne 
zmagania 
– komiks 
na nowy rok
• Dziś pierwszy z pięciu 

odcinków ►16 • Jutro ciąg dalszy

Jacek Kurski broni 
„Sylwestra marzeń” w TVP 
jak niepodległości
Komentarz ► 2 i Recenzja ► 13

eprasa.pl 242c90dd1d



Gazeta Wyborcza
Poniedziałek, 3 stycznia 20222 Z drugiej strony

3 RP

„Złota dziewczyna” Betty White 1922-2021
Miała świętować setne urodziny 

W wieku 99 lat zmarła amerykań-
ska aktorka Betty White. „Moje 

setne urodziny... Nie mogę uwierzyć, 
że ten moment się zbliża...” – napi-
sała kilka dni temu na Twitterze. Do 
wpisu dołączyła link do wywiadu, 
jakiego właśnie z okazji zbliżających 
się urodzin aktorki przeprowadził 
z nią magazyn „People”. „Mam takie 
szczęście, że jestem w tak dobrym 
zdrowiu i czuję się tak dobrze w tym 
wieku. To niesamowite” – mówiła. 

W piątek wczesnym rankiem, 
ostatniego dnia 2021 r., zmarła we 
śnie w swoim domu w Los Ange-
les. Setne urodziny miała świętować 
17 stycznia. 

W telewizji była od samego po-
czątku lat 50., zaraz potem otrzyma-
ła pierwszą nominację do statuet-
ki Emmy w kategorii najlepsza ak-
torka. Razem z George’em Tibble-
sem stworzyła później sitcom „Ży-
cie z Elizabeth”. Była wówczas jedną 
z pierwszych kobiet producentów 
w Hollywood. 

Popularność i dwie statuetki Em-
my przyniosła jej rola Sue Ann Ni-

vens w serialu „Mary Tyler Mo-
ore Show” w latach 70. Najwięk-
szą sławę zyskała jednak za ro-
lę naiwnej, ale uroczej „Rose Ny-
lund” w „Złotkach”, serialu emito-
wanym w latach 1985-92. Produk-
cja w 1986 r. zdobyła nagrodę Emmy 
za wybitną komedię, a White zdo-
była indywidualną nagrodę dla naj-
lepszej aktorki komediowej. Wystę-
powała w popularnej także w Pol-
sce „Modzie na sukces” i była gospo-
dynią programów rozrywkowych. 
W 2015 r. została uhonorowana na-
grodą Emmy za całokształt twórczo-
ści. +
Monika Waluś

Wojciech  
Maziarski

Kto na TVP 
podnosi rękę…

N
iepodległość Polski jest zagrożona, a TVP jest najwięk-
szym medium, które jest w stanie obronić narrację 
polskiej niepodległości i polskiej racji stanu – taką 
opinię wygłosił w Nowy Rok w TVP Info główny bulte-

rier pisowskiej propagandy, prezes „narodowej” telewizji Jacek 
Kurski. I dodał: – Oni dobrze wiedzą, że jeśli się wyłączy telewi-
zję albo przetrąci się jej kręgosłup, to później łatwiej o proces 
obalania polskiego rządu. 

Te słowa to odpowiedź na krytykę TVP za „Sylwestra ma-
rzeń” w Zakopanem. Organizatorom gigantycznej imprezy 
zarzucono zlekceważenie pandemii. W rytm muzyki podskaki-
wały tam tysiące imprezowiczów bez maseczek, przyczyniając 
się tak do rozprzestrzeniania się koronawirusa. 

Okazuje się więc, że krytyka imprezy TVP to atak na polską 
rację stanu i podważanie niepodległości naszego kraju. Najwy-
raźniej Kurski podziela pogląd Ludwika XIV, że „państwo to ja”. 
Oto Prezes Słońce. 

Przestrzegałbym jednak przed lekceważeniem tych słów 
jako wykwitu megalomanii bulteriera. Kryje się w nich bowiem 
groźna zapowiedź tego, co może nas czekać w nadchodzą-
cym roku, w którym (jak przekonująco prognozuje Dominika 
Wielowieyska w analizie na s. 12) będzie postępować rozkład 
Zjednoczonej Prawicy, a władza będzie się wymykać Jarosławo-

wi Kaczyńskiemu z rąk. 
W państwie prawa 

perspektywa utraty 
władzy nie oznacza 
dla rządzących końca 
świata. Dla rządzącego 
państwem PiS taki sce-
nariusz oznacza jednak 
katastrofę: utratę lukra-
tywnych stanowisk, a dla 

niektórych rozliczenia. Dlatego już teraz krzyczą o zamachu na 
fundamenty polskości. 

„Polska jest w trudnym momencie, mamy rodzaj interwencji 
zewnętrznej na Polskę. Jest plan obalenia rządu »dobrej zmia-
ny«, on jest rozpisany i realizowany” – mówił Kurski, podkreśla-
jąc, że „w tej interwencji z zewnątrz uczestniczy coś w postaci 
piątej kolumny w postaci mediów, które jawnie działają w celu 
destrukcji polskiego państwa i wykorzystują każdą okazję do 
atakowania Telewizji Polskiej”. 

Nieważne, czy ludzie głoszący takie poglądy naprawdę wie-
rzą w te brednie, czy tylko cynicznie je głoszą w przekonaniu, 
że „ciemny lud” wszystko kupi. Istotne jest tylko to, że ta linia 
propagandowa już zawczasu legitymizuje bezprawne metody 
obrony władzy. Bo skoro mamy do czynienia z zagrożeniem 
bytu państwa polskiego, to usprawiedliwione jest sięgnięcie 
po środki, które zastrzeżone są dla sytuacji nadzwyczajnych 
i wojennych. 

PiS stopniowo nas oswaja z taką perspektywą. W 2016 r., gdy 
obywatele spontanicznie zbiegli się pod Sejm, gdzie rządząca 
większość najpierw bezprawnie wykluczyła posła opozycji 
z obrad, a potem sama uchwaliła budżet państwa w Sali Ko-
lumnowej, propaganda PiS mówiła o „puczu”. Gdy na granicy 
rosło napięcie w wyniku wabienia na Białoruś migrantów 
przez reżim Łukaszenki, a następnie ich siłowego wypychania 
do Polski, słyszeliśmy o „wojnie hybrydowej”. A teraz krytyka 
„Sylwestra marzeń” uznana została za zagrożenie dla niepod-
ległości. 

Sugerowałbym, by w słowa te uważnie się wsłuchali i prze-
analizowali płynące z nich konsekwencje wszyscy żołnierze 
polskiego wojska oraz funkcjonariusze służb państwowych. Że-
by potem nie byli zaskoczeni tym, czego PiS od nich oczekuje.  +

Jak zarabiają 
dyskonty

MLN EURO

Tyle wyniósł zysk Je-

rónimo Martins (wła-

ściciela m.in. sieci 

Biedronka) po trzech 

kwartałach 2021 r. To 

o 47,7 proc. więcej niż 

rok wcześniej

Nasze zakupy nie będą  

już takie same  4-5
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W słowach Kurskiego kryje 

się groźna zapowiedź tego, 

co może nas czekać

Jutro w „Wyborczej”

Dodatek specjalny 

Co się zmieni  
w 2022 roku        

Mój Biznes

Dla kogo 
KRUS?

Wszelkie, nawet naj-
bardziej korzystne 
zmiany z „Polskiego 
ładu” zostaną zniwe-
lowane przez wysoką 
inflację.  
A później przez spryt-
ną pułapkę rządu – 
niekorzystny sposób 
waloryzacji kwoty 
wolnej od podatku.

Rolnicy i ich rodziny 
mają swój system 
ubezpieczenia spo-
łecznego.  
Składki płacone 
w ramach KRUS są 
niższe od tych w ZUS. 
Aby jednak tam się 
ubezpieczyć, trzeba 
spełniać określone wa-
runki.

Powitanie 2022
Lodowaty skok w Nowy Rok

1 stycznia 2022 r., Stany Zjednoczone. Carey Williams skacze do Snake River w marinie Hells Gate w Clark-
ston w stanie Washington.
Więcej zdjęć z Polski i ze świata oraz niezwykłych galerii na Wyborcza.pl/zdjecia
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2022: czas 
ucieczek  

z obozu władzy

W rządzie panuje chaos. 

Im bardziej Kaczyński 

będzie słabł, tym więcej 

posłów zacznie szukać 

szalupy ratunkowej. 

Prognoza Dominiki  

Wielowieyskiej ► 12
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Lasy Państwowe i myśliwska 
impreza w Budapeszcie
Wstępne szacunki kosztów 

za delegacje i polską 

ekspozycję na wystawie 

myśliwskiej w Budapeszcie 

to ok. 950 tys. zł. 

Przynajmniej 80 tys. zł  

to same koszty delegacji.

Aleksander Gurgul

Myśliwska wystawa World of Hunting and 
Nature Exhibition „One with Nature” w Bu-
dapeszcie odbyła się jesienią i była sporym 
wydarzeniem. Otwierali ją prominentni po-
litycy węgierskiego rządu, m.in. wicepre-
mier Semjén Zsolt czy Zoltán Kovács, za-
ufany człowiek premiera Viktora Orbána, 
który kieruje biurem relacji międzynaro-
dowych. Kovács, myśliwy i redaktor czaso-
pisma łowieckiego „Nemrod”, był odpowie-
dzialny z ramienia rządu za organizację te-
go wydarzenia:

– Mamy do czynienia nie tylko z zieloną 
ideologią, ale także z „czarną” zieloną ideolo-
gią. Możemy dokonać wyraźnego rozróżnie-
nia między naszymi zielonymi przyjaciółmi, 
którzy podejmują godne pochwały wysiłki 
na rzecz ochrony przyrody, a „ekoterrory-
stami”, którzy często mają tendencję do by-
cia antyludzkimi.

To dziwne, ale pouczające, że celebrują 
naturę w odniesieniu do zwierząt i roślin, ale 
przykładają inną miarę do społeczeństwa. My, 
kierując się porządkiem stworzenia, chro-
nimy porządek natury pod każdym wzglę-
dem, nadając każdej istocie jej własną god-
ność – taką, na jak zasługuje, zgodnie z po-
rządkiem natury – powiedział na otwarciu 
wicepremier Zsolt.

Organizatorzy mieli nadzieję m.in. na to, że 
uda im się odczarować „negatywne postrze-
ganie” myślistwa we współczesnym świecie. 
Kovács w wywiadach poprzedzających im-
prezę w prorządowych mediach oskarżał le-
wicę o to, że próbuje wykorzystać myślistwo 
do dzielenia społeczeństwa i nastawiania lu-
dzi przeciwko sobie nawzajem.

Polacy sprowadzili 
wypchane żubry
Myśliwi z całej Europy mogli na wystawie 
oglądać wypchane zwierzęta, m.in. dziki, li-
sy, sarny, jelenie. Na ścianach zawisły set-
ki poroży.

Sporo było (także wypchanych) chronio-
nych obecnie na świecie zwierząt egzotycz-
nych, w tym lwy, zebry czy niedźwiedzie po-
larne. Łącznie wypchanych zwierząt miała 
być ponad setka na Expo w Budapeszcie. Wy-
pchane żubry na myśliwskie Expo sprowa-
dziło polskie państwowe przedsiębiorstwo 
Lasy Państwowe.

Na wystawie można było obejrzeć zabyt-
kowe puchary i zdobione rogi myśliwskie, 
a także porozmawiać z sokolnikami, hodow-
cami psów myśliwskich albo dostawcami 
broni i odzieży myśliwskiej czy producen-
tami samochodów terenowych. Można by-
ło także postrzelać z łuku albo wypróbować 
rzeczywistość VR.

W jednym z wywiadów przed wystawą 
Kovács podliczał, że sama organizacja wy-
darzeń (oprócz Budapesztu odbywały się 
także w innych lokalizacjach) kosztować 
będzie 17 mld forintów (48 mln euro). Kolej-
nych 55 mld forintów (155 mln euro) wyda-
no na modernizację głównego kompleksu 
HungExpo w stolicy.

Przed wejściem na wystawę stanęła brama 
w kształcie głowy jelenia, wykonana z dzie-
sięciu ton zrzuconych poroży. 

W stołówce podawano dziczyznę w formie 
burgerów, gulaszu i węgierskiego pörkölt.

Wydarzenie odbywające się w węgierskim 
Expo zostało nawet zwolnione z restrykcji 
pandemicznych, a uczestnicy nie musieli ze 
sobą mieć certyfikatów nabytej odporności.

Na myśliwskie Expo przyjechali wystaw-
cy m.in. z Kuwejtu, Japonii, Stanów Zjedno-
czonych, Peru, Mozambiku, Serbii czy Turcji.

Przed budynkami, w których odbywała 
się wystawa, protestowały organizacje bro-
niące praw zwierząt, w tym aktywiści z PE-
TA. „Polowanie to morderstwo” – mieli napi-
sane na banerach, które przynieśli.

Jak podają organizatorzy, wystawę 
w Hung Expo w Budapeszcie odwiedzić mia-
ło około 616 tys. osób, w tym ponad 60 tys. 
dzieci w wieku szkolnym.

O kosztach polskiej delegacji na Expo 
w Budapeszcie już pisaliśmy w „Wybor-
czej”. Samo zaprojektowanie i wybudowa-
nie oraz obsługa polskiego pawilonu kosz-
towały 614 tys. zł, za co zapłaciło państwowe 
przedsiębiorstwo Lasy Państwowe.

Do Budapesztu pojechali m.in. prominent-
ni politycy Solidarnej Polski, partii Zbignie-
wa Ziobry, którzy jednocześnie pełnią waż-

ne funkcje w rządowej administracji i pol-
skich lasach: wiceminister Edward Siarka 
oraz Józef Kubica, p.o. dyrektora generalne-
go Lasów Państwowych.

Na wystawę pojechali też m.in. łowczy 
krajowy Paweł Lisiak oraz członkowie Za-
rządu Głównego PZŁ: Ewa Kraska i Damian 
Przestacki.

„Wyborcza” poprosiła Lasy Państwowe 
o pełną listę osób, które pojechały w ramach 
delegacji do Budapesztu. Nie otrzymaliśmy jej.

Poprosiliśmy też o pełne rozliczenie kosz-
tów polskiej delegacji.

Rzecznik LP Michał Gzowski (także dzia-
łacz Solidarnej Polski) zwrócił nam uwagę, że 
w Budapeszcie odbyły się liczne konferencje 
naukowe i prezentacje. „Ponadto długi czas 
trwania wystawy i jej międzynarodowy cha-
rakter wiązał się z koniecznością zapewnie-
nia licznej obsługi polskiej ekspozycji. Dla-
tego wyjazd przedstawicieli Lasów Państwo-
wych został podzielony na etapy, a delegacje 
były wyłącznie rotacyjne. Do Budapesztu wy-
jechało w kolejnych etapach łącznie 35 osób” 
– odpisał nam Gzowski.

27 września na wystawie w Budapeszcie 
odbył się Dzień Polski. Gzowski podkreśla, 
że wystawa w Budapeszcie była prestiżową 
i zarazem jedną z największych tego typu im-
prez na świecie w 2021 r.

„Koszt zagranicznych delegacji pracow-
ników Centrum Informacyjnego Lasów Pań-
stwowych wyniósł 79 tys. zł, zaś pełny koszt 
polskiej ekspozycji (wliczając delegacje), 
który obejmował głównie obowiązkowe 
koszty wynajmu i budowy stanowiska wy-
stawowego, a także organizację konferen-
cji i prezentacji oraz przygotowanie i dys-
trybucję materiałów informacyjnych i pro-
mocyjnych wyniósł ok. 950 tys. zł – trwa-
ją jeszcze ostatnie rozliczenia dokonywane 
m.in. w walutach obcych” – dodał Gzowski 
w mailu do nas. +

Myśliwi z całej Europy 

mogli na wystawie oglądać 

wypchane zwierzęta.  

Na ścianach zawisły setki 

poroży. Sporo było (także 

wypchanych) chronionych 

obecnie na świecie zwierząt 

egzotycznych, w tym lwy, 

zebry czy niedźwiedzie 

polarne

Polska na Expo

614
TYS. ZŁ

• kosztowało samo zaprojektowanie 

i wybudowanie oraz obsługa polskiego 

pawilonu, za co zapłaciło państwowe 

przedsiębiorstwo Lasy Państwowe

• Stoisko Lasów Państwowych w Budapeszcie podczas wystawy myśliwskiej One with Nature FOT. MAREK KŁOS/LASY PAŃSTWOWE

• Marka Dobre z Lasu, czyli sklep Lasów Państwowych m.in. z dziczyzną,  

na międzynarodowej wystawie myśliwskiej w Budapeszcie FOT. MAREK KŁOS/LASY PAŃSTWOWE
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Uwaga, drożyzna! 

Piotr Miączyński

Niektórzy z pewną toksyczną przyjem-
nością mogą wspominać deklaracje pre-
zesa NBP Adama Glapińskiego z począt-
ku tego roku.

Styczeń 2021. Glapiński na konferen-
cji przekonuje, że polskiej gospodarce 
nie grozi nagły wzrost inflacji. – Jeśli 
coś może nas niepokoić, to raczej trend 
przeciwny – twierdził wówczas szef NBP.

Oczywiście mylić się może każdy. Lu-
dzi, którzy tego nie robią, nie ma.

Ale można z dużą dozą prawdopodo-
bieństwa założyć, że w momencie, kie-
dy szef NBP wypowiadał swoje słowa, 
dobrze wiedział, że prowadzi z inflacją 
bardzo niebezpieczną grę.

Utrzymywana na wysokim poziomie 
oznaczała wyższe wpływy z podatków 
– 1 pkt proc. inflacji to ok. 2 mld wię-
cej w budżecie z samego tytułu podat-
ku VAT. Dziś już wiadomo, że inflacja 
zerwała się Glapińskiemu z łańcucha, 
a rząd bohatersko usiłuje zwalczać pro-
blemy, które sam po części rozognił, a po 
części wywołał je, bo musiał (pandemia 
i walka z nią poprzez pomoc dla przed-
siębiorstw za ponad 230 mld zł też do-
łożyła tu swoje).

Dane GUS za listopad (rok do roku):
• mięso drobiowe 23,7 proc. w górę.
• cukier – 19,4 proc.
• pieczywo – 12,4 proc.
• masło – 11,6 proc.
• jaja – 10,5 proc.

– Dla przeciętnego Kowalskiego jest 
ona [inflacja] coraz bardziej odczuwal-
na – mówi Michał Maksymiec, dyrektor 
ds. współpracy z sieciami detaliczny-
mi w Panelu Gospodarstw Domowych 
GfK Polonia.

I dodaje: – Coraz gorzej oceniamy 
zarówno przyszłą sytuację finansową 
naszych gospodarstw domowych, jak 
i gospodarkę całego kraju. Ma to bez-
pośredni wpływ na to, co, gdzie oraz 
jak kupujemy.

Ile razy w roku Polak 
robi zakupy?
Klienci robią obecnie zakupy wyraźnie 
rzadziej. To głównie wpływ pandemii.

Polka/Polak chodzi do sklepu ciągle 
często, bo 322 razy w ciągu roku. Ale 
to o 13 proc. mniej niż dwa lata temu. 
Spadek częstotliwości wizyt w sklepach 
ostatnio jednak wyhamował.

Rzadsze zakupy to większe zakupy. 
Według badań Panelu GfK w ciągu ostat-
nich 12 miesięcy (kończąc na paździer-
niku) wartość koszyka zwiększyła się 
o 6 proc. w porównaniu z analogicznym 
okresem w poprzednim roku. W ciągu 
ostatnich 24 miesięcy wartość koszyka 
wzrosła już o 26 proc.

Różnica jest jednak taka, że o ile wcze-
śniej kupowaliśmy „za więcej” podczas 
rzadszych zakupów, bo pandemia, tak 
teraz kupujemy drożej, bo na handlu 
swoje piętno odciska inflacja.

Gdzie robimy zakupy 
w czasach inflacji
Czas inflacji, drożyzny jest dobry dla dys-
kontów, które pozycjonują się na rynku 
jako te, w których można w ciężkich cza-
sach zaoszczędzić.

I to one – Biedronka, Lidl, Netto, Al-
di – zgarniają teraz ruch.

Od listopada 2020 do październi-
ka 2021 r. udział dyskontów na rynku  
FMCG (artykuły spożywcze, proszki, ko-
smetyki) wyniósł już ponad 38,3 proc., 
a w samym tylko październiku br. było 
to 39,5 proc.

– Obiekty tego typu zawłaszczają część 
rynku, która do tej pory należała głów-
nie do sklepów małoformatowych, a tak-
że zaczynają skutecznie przechwytywać 
udziały hipermarketów. Ta tendencja bę-
dzie się utrzymywać, a jej skutki są już 
widoczne: mali przedsiębiorcy coraz 
chętniej zrzeszają się w grupach zaku-
powych lub dołączają do franczyz – za-
uważa Michał Maksymiec.

To całkiem na odwrót, niż chciał PiS. 
Kiedy przejmował władzę, dyskonty mia-
ły ok. 28 proc. rynku.

PiS miał swój plan na handel
Partia zapowiadała wspieranie małych 
sklepów, polskich sklepikarzy, walkę pod 
flagą biało-czerwoną o narodowy handel.

O ironio – dyskonty, mimo zmian le-
gislacyjnych, które miały im zaszkodzić 
(choćby zakaz handlu w niedziele), są co-
raz silniejsze.

I nic nie zapowiada, aby miało to się 
zmienić. PiS przedstawił swoją diagno-
zę sytuacji i całkowicie poległ na wdra-
żaniu swojej recepty (który to już raz?).

Prosty przykład. Małe sklepy to dro-
gie sklepy, z kolei rywalizacja między 
sieciami dyskontów, zwłaszcza Biedron-
ką a Lidlem, osłabiała przez lata wzrost 

Nasze 
zakupy  
nie będą już 
takie same
ln�acja wzmacnia silnych graczy. Rosną na niej głównie Bie-

dronka i Lidl. Ale sieci handlowe po raz pierwszy od lat bez prote-

stów akceptują wyższe stawki od dostawców

cen. Obie sieci badają nieustająco swo-
je ceny, żadna nie chce i nie może sobie 
pozwolić na to, aby przeciwnik był od 
niej sporo tańszy.

W tym roku nastąpiło coś, co spra-
wiło, że sieci nieco z cenami odpuściły.

I nie chodzi o inflację (ona ma swoje 
znaczenie, ale o tym później).

Tym elementem, który sprawił, że 
dyskonty ostrzej zaczęły walczyć o swo-
je marże, jest podatek handlowy – obo-
wiązujący od stycznia i odprowadzany 
od obrotów dużych sieci.

Resort finansów informuje, że udało 
mu się od sklepów uzyskać  na koniec 
listopada tego roku 2 369 622 176 zł. To 
dużo więcej, niż się spodziewano, bo 
w budżecie z tego tytułu zapisano ok. 
1.5 mld zł.

Zyski dyskontów – sama Biedronka 
płaci prawie połowę całego podatku han-
dlowego – jednak nie ucierpiały. Po trzech 
kwartałach Jeronimo Martins (właści-
ciel m.in. Biedronki) zarobił 324 mln 
euro (wzrost o 47,7 proc. rok do roku).

Co to oznacza? Że ktoś ten podatek 
handlowy zapłacił za dyskonty. Przede 
wszystkim zrobili to klienci. Jak widać na 
tym przykładzie, kapitał ma to do siebie, 
że bardzo trudno go ujarzmić.

I choćby przyszło na pomoc PiS ty-
siąc związkowców „Solidarności”, dzie-
sięć tysięcy, ba, nawet 100 tys. (to „Soli-
darność” dopinguje partię do walki z dys-
kontami), to są w tym starciu bezradni.

A dotychczasowe pomysły rządów 
Zjednoczonej Prawicy wycinają syste-
matycznie środek rynku i małe sklepy, 
zmierzając raźno do sytuacji, gdy karty 
rozdawać będą trzy, cztery sieci – wła-
śnie dyskontowe.

Inflacja i drożyzna 
wzmocnią dyskonty
Wzrastającą potęgę dyskontów najła-
twiej zrozumieć na przykładzie grudnia 
– najważniejszego miesiąca w handlu.

Przez lata udziały dyskontów wyglą-
dały tak, że przez 11 miesięcy królowały 
na rynku, ale na święta udziały traciły.

Ludzie po zakupy na wigilijny stół 
szli do innych sklepowych formatów 
po coś bardziej odświętnego, bo święta 
miały kojarzyć się z czym odświętnym 
właśnie, czymś bardziej ekskluzywnym.

Formaty delikatesowe, takie jak Piotr 
i Paweł czy wcześniej Alma, zostały jed-
nak przez dyskonty zduszone.

– Warto zwrócić uwagę, że na prze-
strzeni ostatnich pięciu lat spadki udzia-
łów rynkowych dyskontów w grudniu 
w porównaniu z listopadem są coraz 
mniejsze i w zeszłym roku było to tyl-
ko 0,5 p.p. – mówi Michał Maksymiec 
z GfK Polonia. – Tym samym operato-
rzy takich sklepów, jak Biedronka, Lidl, 
Netto czy Aldi, udowadniają, że coraz 
efektywniej walczą o świąteczne zaku-
py i portfele Polaków – dodaje.

Wyniki za ten grudzień nie są jeszcze 
znane, ale biorąc pod uwagę general-
ny trend plus inflację i drożyznę, w tym 
roku dyskonty mogły już niepodzielnie 
królować.

Nastroje konsumenckie 
zabija niepewność
– W handlu (szeroko rozumianym jako 
producenci i detaliści) najważniejsze są 
nastroje konsumenckie. Percepcja jest 
kluczowa, o wiele ważniejsza niż fak-
ty materialne, potwierdzają to wszyst-
kie badania – tłumaczy Marek Zdziech, 
partner w OC&C Strategy Consultants.

A nastroje są teraz dość słabe, opty-
mizm konsumencki spada, a co najmniej 
jest chwiejny. Zdaniem Zdziecha niepew-
ność wynikająca z pandemii, jej skutków 
i ewentualnych działań przeciw niej ma 
tu kluczowe znaczenie. – Gdybyśmy żyli 
w rzeczywistości, w której świeci słońce, 
nie ma obawy, że pójdziemy na kwaran-
tannę, że dzieci nam zamkną w domu al-
bo że zamkną znów siłownie, to nastro-
je byłyby o wiele lepsze i przez to mniej 
wyostrzona byłaby percepcja wysokiej 
inflacji – twierdzi ekspert.

Ale żyjemy w czasach, gdy przewidy-
wanie rozwoju wypadków jest już bra-
wurą. Omikron, podwyżki cen prądu, 
gazu... Podwyżki, podwyżki, podwyż-
ki... – nie ma tu właściwie żadnych do-
brych wiadomości.

Ludzie najchętniej by o tym nie my-
śleli, zapomnieli, ale zapomnieć się nie 
da. Na dodatek sporą zagadką jest „Pol-
ski ład”, którego wpływ na rzeczywi-
stość – mimo optymistycznych zapo-
wiedzi rządu – jest właściwie niemożli-
wy w tym momencie do oceny.

Ile wyniesie inflacja 
w 2022 roku?
„Z naszych prognoz wynika, że średnio-
roczny wzrost cen konsumpcyjnych 
może w przyszłym roku wynieść na-

• Jak sklepy 

udają, że są 

tańsze niż  

w rzeczywi-

stości?

• więcej ma-

rek własnych 

w sklepach 

– są na ogół 

tańsze niż 

produkty 

markowe, 

a na pewno 

trudniej po-

równywać ich 

ceny między 

sieciami;

• mniejsze 

opakowania 

– dla konsu-

menta najbar-

dziej liczy się 

cena do zapła-

cenia, a nie 

ta w przeli-

czeniu za litr 

czy kilogram, 

mniejsze 

opakowania – 

niższa cena do 

zapłacenia;

• tzw. bundle, 

czyli 1 + 1 gra-

tis etc., etc…
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Transport cierpi przez zmiany klimatu

Problemy w światowej gospodarce nie skończą się szybko
Hubert Orzechowski 

W
yborcza.biz dotarła do 
wewnętrznego dokumen-
tu jednej z największych 

europejskich korporacji, rozesła-
nego do oddziałów firmy na całym 
świecie. To długa analiza proble-
mów, z jakim borykają się  
obecnie producenci. Główny 
wniosek? „Jest bardzo prawdopo-
dobne, że pod względem proble-

mów 2022 r. będzie jeszcze gorszy 
niż 2021!”.

To ponura prognoza. W okre-
sie pandemii cena transportu jed-
nego kontenera z Chin do Euro-
py wzrosła z 2 tys. dolarów do po-
nad 15 tys. A raport przewiduje, że 
w przyszłym roku w logistyce ceny 
mogą wzrosnąć nawet o 70 proc. 
Winny jest nie tylko COVID. W mi-
jającym roku za wiele przestojów 
w transporcie odpowiadały force 

majeure – w wolnym tłumaczeniu 
„siła wyższa”. To incydenty, któ-
re trzeba wziąć pod uwagę w pla-
nowaniu logistyki czy produkcji. 
A dokładniej to, że mogą się zda-
rzyć. Np. huragany lub sztormy, 
które powodują, że statki utyka-
ją w portach bądź na morzu, albo 
– w przypadku fabryk – przerwy 
w produkcji.

Takie sytuacje mają miejsce co-
raz częściej. W październiku tego 

roku liczba zdarzeń określanych 
jako force majeure w transpo-
rcie była aż czterokrotnie wyższa 
w ujęciu rok do roku! Ma to po-
ważne konsekwencje. Dramatycz-
nie rośnie np. liczba statków, któ-
re oczekują na wejście do portów. 
Np. w porcie Los Angeles jeszcze 
w lipcu 2020 r. praktycznie nie by-
ło przestojów. Ale już w paździer-
niku tego roku niemal trzy razy ty-
le transportowców oczekiwało na 

morzu na możliwość zacumowa-
nia przy redzie kalifornijskiego 
portu, niż było w nim miejsc. +

wet 8 proc., ze szczytem w okolicach 
9,5 proc. w kwietniu” – pisali niedawno 
ekonomiści Pekao.

„Zakładamy, że gaz może stanieć 
po zimie, ale podwyżki energii zosta-
ną. Średnia inflacja na przyszły rok 
skacze z 6,7 proc. r/r do 7,1-7,3 proc. r/r. 
Szczyt w 1. kw. 2022 r. na poziomie po-
nad 9 proc.” – to analitycy ING Econo-
mics Poland.

Konsumenci, widząc wyższe ceny 
w sklepach, oczywiście reagują. W krót-
kim horyzoncie czasowym zaczynają 
pewne zakupy ograniczać. Czyli ścinać 
te wydatki, które uznają za zbytki. Ja-
kie? To np. segment produktów ekolo-
gicznych, bio itp., które są droższe od 
produktów klasycznych.

Sieci kontra dostawcy
Kilka dni temu do polskich mediów prze-
bił się ostry konflikt między potężną nie-
miecką siecią sklepów Edeka a europej-
skim potentatem w produkcji papieru 
toaletowego, firmą Essity (m.in. Zewa, 
Tempo, Edet, Lotus, Okay czy Demak’Up). 
Essity ma fabrykę w Polsce, w Oławie.

Jak pisze specjalistyczny serwis Re-
taildetail, sam spór nie jest zaskakujący, 
sieci i producenci zwyczajowo pod koniec 
roku zaczynają ostre negocjacje cenowe.

Tu przebieg rozmów był jednak moc-
no zaskakujący. Essity zwyczajnie prze-
stało dostarczać towar do sklepów (do 
tej pory to sklepy stosowały taki środek 
nacisku, rezygnując z produktów dane-
go producenta).

Dzieje się coś absolutnie niespotyka-
nego. Również w Polsce.

– Widać z odczytów rynkowych, że 
ceny absolutnie pójdą w górę, a słychać 
też z rynku, że chyba po raz pierwszy od 
bardzo dawna sieci handlowe bez typo-
wych ostrych negocjacji akceptują nowe 
(wyższe) cenniki od dostawców w kon-
traktach i budżetach na przyszły rok 
– twierdzi Zdziech.

Tak potężnych wzrostów cen skład-
ników i komponentów produktów oraz 
kosztów ich wytworzenia, z jakimi ma-
my do czynienia, nie da się producen-
tom skonsumować w ich marżach. Nie 
da się ich zamaskować poprzez mniej-
sze opakowania. Można próbować obni-
żać jakość produktów, ale to z kolei dro-
ga dość krótka.

Zresztą sieci dotykają również olbrzy-
mie podwyżki w ich łańcuchach opera-
cyjnych. Jest zatem rynkowy konsensus 
w całym ekosystemie handlu, że podwyż-
ki muszą się wydarzyć.

Ale jak sprawić wobec tego, aby klient 
się całkiem nie wystraszył?

Sklepy będą przekonywać 
nas, że są tanie
Podwyżki są wszędzie, więc sklepy ma-
ją ułatwione zadanie. Ale w tym tunelu 
inflacji i drożyzny będą chciały się ja-
koś wyróżnić.

Zdaniem analityków GfK wraz z po-
czątkiem 2022 roku detaliści z pewno-
ścią bardziej skupią się na cenach ofe-
rowanych produktów. – Nie tylko będą 
analizować ich poziom, ale także zde-
cydują się na intensywną komunika-
cję wokół tego obszaru oraz dalszą re-
wizję polityki promocyjnej – twierdzą.

Co to tak naprawdę znaczy? Najkró-
cej mówiąc: dużo dymu w oczy.

Aby to w pełni zrozumieć, trzeba wie-
dzieć, jak Polki i Polacy robią zakupy. 
Wbrew pozorom nie jesteśmy szczegól-
nie biegli w pamiętaniu cen poszczegól-
nych produktów. Ot, udaje nam się ich 
zapamiętać góra kilkadziesiąt.

Klient, idąc do sklepu, ocenia, czy 
zakupy były tanie, czy drogie, po tym, 
ile rzeczy ma w koszyku i ile za nie za-
płacił. Chodzi tu o jej/jego subiektyw-
ne odczucie.

– W handlu liczy się przede wszyst-
kim wartość koszyka, znacznie bardziej 
niż cena pojedynczych produktów – tłu-
maczy Zdziech.

I dodaje: – Oczywiście pojawi się mnó-
stwo działań typowo taktycznych, któ-
re jednak będą już wycelowane w per-
cepcję cen – przypominam: kluczową 
– a nie w ceny jako takie.
– W dłuższym horyzoncie czasowym 
myślę, że inflacja przyniesie istotne ko-
rzyści dla handlu – wyjaśnia Zdziech.

I wylicza, że inflacja urealni ceny 
wielu towarów, pozwoli wielu produ-
centom, szczególnie tym trochę mniej-
szym i trochę negocjacyjnie słabszym, 
urealnić swoje marże, zbudować lep-
szą rentowność.

– W Polsce ceny, przede wszystkim 
żywności, są najniższe w Europie, tak-
że w porównaniu z krajami z nasze-
go segmentu zamożności – zauważa 
Zdziech. Dzięki temu pracodawcy mo-
gli płacić ludziom mniej. Ktoś za to pła-
cił – mali i rozdrobnieni producenci. 
Teraz  ceny mogą ustabilizować się na 
innym pułapie, który umożliwi sen-
sowną rentowność. – A z lepszej ren-
towności pojawią się innowacje, pro-
dukty wyższej jakości, także ciekaw-
sze marki i zupełnie nowe propozy-
cje… – twierdzi Zdziech. +

Jak zarabiają dyskonty

324
MLN EURO

• tyle wyniósł zysk Jeronimo Martins 

(właściciel m.in. Biedronki) po trzech 

kwartałach. To o 47,7 proc. więcej niż 

rok wcześniej

• Udział dys-

kontów na 

rynku FMCG 

(artykuły spo-

żywcze, prosz-

ki, kosmetyki) 

wynosi już pra-

wie 40 proc. 

To całkiem na 

odwrót, niż 

chciał PiS. Kie-

dy przejmował 

władzę, dys-

konty miały ok. 

28 proc. rynku 

FOT. FOT. ROMAN 

BOSIACKI  / AGENCJA 

WYBORCZA.PL

• Cały tekst o tym, jak rosnące 

koszty transportu wpływają na 

drożyznę w sklepach, czytaj na 

Wyborcza.biz
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Ewa 
Wrzosek 
zapowiada 
zażalenie
Ten, kto włamywał się do telefonu prokurator  

Ewy Wrzosek, miał dostęp do tajemnic prowadzonych 

przez nią śledztw. Prokuratura odmawia jednak  

postępowania w tej sprawie. 

Jak Ziobro kupował Pegasusa dla CBA

„To była klasyczna ustawka”

S
zczegóły operacji zakupu 
izraelskiego systemu szpie-
gowskiego Pegasus pokazuje 

datowane na 14 września 2020 r. 
postanowienie głównego rzeczni-
ka dyscypliny finansów publicz-
nych. W Ministerstwie Finan-
sów rzecznik badał zażalenie Naj-
wyższej Izby Kontroli na odmowę 
wszczęcia postępowania w spra-
wie złamania przepisów przy 
kupnie systemu. Rzecznik ponow-
nie odmówił wszczęcia postępo-
wania, ale podzielił wiele uwag 
NIK, zaś treść jego postanowienia 
odsłania kolejne elementy całego 
procesu.

Kopię postanowienia dostał 
pos. Michał Szczerba (PO-KO) za-
raz po publikacji „Wyborczej” 
z ub. tygodnia. Napisaliśmy wte-
dy, że latem 2021 r. (gdy sprawa 
Pegasusa była już głośna), MF nie 
przekazało uzasadnienia swojej 
decyzji, a wiceszef resortu Seba-
stian Kluza kłamał, odpowiadając 
na pytania posłów o wyniki po-
stępowania. Choć pełnił funkcję 
rzecznika dyscypliny finansów, 
mówił, że ich nie zna.

Z dokumentu przekazanego 
posłowi Szczerbie widać, że pro-
ces zakupu Pegasusa był tak za-
kamuflowany, by posłowie i niż-
si urzędnicy (np. księgowi) nie zo-
rientowali się, o co chodzi. Ope-
racja przebiegła szybko i spraw-
nie. I musiała być efektem usta-

leń dokonanych w Budapeszcie, 
gdzie Beata Szydło wraz z szefami 
rządów państw Grupy Wyszeh-
radzkiej spotkała się z premierem 
Izraela Beniaminem Netanjahu. 

Już 15 września, czyli tego sa-
mego dnia, gdy kierowana przez 
Sasina komisja finansów wydała 
zgodę na „rozszerzenie form po-
mocy” z Funduszu Sprawiedliwo-
ści, szef CBA Ernest Bejda, skie-
rował do Ministerstwa Sprawie-
dliwości wniosek o przekazanie 
z funduszu „uzgodnionej kwoty 
na działalność operacyjną CBA”.

29 września pomiędzy resor-
tem Ziobry a CBA została zawarta 
umowa „na kwotę 25 mln zł prze-
znaczonych na realizację przez 
CBA ustawowych zadań w za-
kresie wykrywania i zapobiega-
nia przestępczości”. Umowa ma 
już klauzulę niejawności i do-
piero w niej jest sformułowanie 
o „zakupie środków techniki ope-
racyjnej”. Dalej bez nazwy „Pe-
gasus”. 9 października CBA do-
stało 13 360 000 zł, a 17 listopada 
– 11 640 000 zł. Pod przelewami 
podpisany jest Michał Woś, a pie-
niądze są określone jako „pozo-
stałe rozrachunki”.

Pod postanowieniem rzecz-
nika, ostatecznie odrzucającym 
wniosek NIK o naruszenie dyscy-
pliny finansów publicznych przez 
zakup Pegasusa z Funduszu Spra-
wiedliwości, podpisany jest wice-

minister finansów Piotr Patkow-
ski. W bardzo długiej argumen-
tacji wylicza, że „wykorzystanie 
środków z Funduszu [w zakresie 
przekazania ich CBA] było celowe 
i efektywne”. I chociaż ustawowo 
CBA powinno być finansowane 
tylko z budżetu państwa, to moż-
na było ten przepis „rozszerzyć” 
rozporządzeniami.

Patkowski przyznaje, że cho-
ciaż cała operacja mogła naru-
szać dyscyplinę finansów, to „kie-
rując się względami merytorycz-
nymi oraz prawnymi”, uznaje, iż 
„naruszenie dyscypliny finansów 
nie nastąpiło w stopniu wyższym 
niż znikomy”. Dlatego nikt nie po-
niesie za to konsekwencji. Od tej 
decyzji nie ma już odwołania.

– Uznanie bezprawnego dzia-
łania jako czynu o znikomym 
stopniu szkodliwości to granda 
w biały dzień. Mamy uwierzyć, 
że dwa dni po zmianie rozporzą-
dzenia przez Ziobrę zgłasza się do 
niego szef CBA po 25 milionów 
na zakup środków techniki spe-
cjalnej służących do zapobiegania 
przestępczości? To była klasycz-
na ustawka. Najpierw była poli-
tyczna decyzja o zakupie syste-
mu do inwigilacji, a później pod-
porządkowano temu celowi roz-
porządzenie ministra sprawiedli-
wości. Posłowie z komisji finan-
sów zostali wprowadzeni w błąd, 
ukryto przed nimi, czemu ma słu-

żyć zwiększenie planu finansowe-
go funduszy – wylicza Szczerba 
w rozmowie z „Wyborczą”.

Komisja zaakceptowała wnio-
sek przedstawiony przez wicemi-
nistra sprawiedliwości Michała 
Wosia bez żadnej dyskusji i wąt-
pliwości. Zapis całego posiedze-
nia liczy zaledwie osiem stron.

Szczerba podkreśla, że choć 
„wiceminister finansów z PiS 
umorzył postępowanie o naru-
szenie dyscypliny, w uzasadnie-
niu podzielił de facto wątpliwości 
NIK dotyczące legalności tej decy-
zji i w całości zastrzeżenia do pra-
widłowego zaksięgowania tej do-
tacji”. – Ustawa o CBA stanowi ja-
sno: ta służba może być finanso-
wana z budżetu państwa. Rozpo-
rządzenie Ziobry nie mogło zmie-
nić zapisów ustawy – uważa.

Według założeń pieniądze 
z Funduszu Sprawiedliwości mia-
ły iść na pomoc ofiarom prze-
stępstw i resocjalizację byłych 
więźniów. Ale pod rządami Zio-
bry z Funduszu dotowane są pod-
mioty związane z władzą i Ko-
ściołem. Pieniądze dostają też sa-
morządy w okręgach poselskich 
partii ministra sprawiedliwości.

– Fundusz Sprawiedliwości to 
środki pozabudżetowe, pocho-
dzą z sądowo zasądzanych nawią-
zek i świadczeń pieniężnych. Środ-
ki miały trafiać od przestępców do 
ofiar. Trafiły do służb, by bezpraw-

nie inwigilować. Niezależnie od 
tego, jaka to by była konstrukcja 
prawna, to tak czy siak, nie mogło 
to być legalne – mówi poseł Szczer-
ba, dodając, że „odpowiedzialność 
spada na ministra sprawiedliwości 
jako dysponenta funduszu za prze-
kroczenie uprawnień w zakresie 
udzielenia tej dotacji”.

Dalej nie jest jasne, dlaczego 
CBA nie kupiło Pegasusa z wła-
snych środków budżetowych. 
Szczerba: – Być może chodzi o to, 
że kupiono system, który nie może 
być legalnie użyty w polskim po-
rządku prawnym. Być może o to, 
by mieli większą swobodę w jego 
stosowaniu. Na pewno ten mate-
riał powinien być wykorzystany do 
prac komisji śledczej. To kwestia 
odpowiedzialności, by winni po-
nieśli karę, a społeczeństwo pozna-
ło skalę patologii państwa PiS.

Węgierski rząd Viktora Orbána 
nabył system Pegasus niedługo po 
wspomnianej wizycie Netanjahu 
w Budapeszcie. Po zakończeniu se-
sji plenarnej V4 odbyło się dwu-
stronne spotkanie Szydło z Netan-
jahu. Dwa miesiące później CBA 
kupiło Pegasusa. W 2018 r. kana-
dyjscy eksperci z Citizen Lab wy-
kryli ślady użycia izraelskiego sys-
temu na terenie Polski. Operator 
podpisany był jako „ORZELBIALY”. 
Działał od listopada 2017 r. l
Wojciech Czuchnowski, 

Piotr Szostak

Może ktoś chciał sprawdzić, w jakich okolicznościach podjęłam 

decyzję o wszczęciu śledztwa w sprawie „wyborów kopertowych”. 

Może podejrzewano, że działałam na czyjeś zlecenie.  

To absurdalne przypuszczenia

EWA WRZOSEK

Ewa Ivanova

Warszawska prokuratorka Ewa Wrzosek na-
leży do stowarzyszenia Lex Super Omnia, 
które domaga się niezależności prokuratury. 
Stało się o niej głośno, gdy w kwietniu 2020 r. 
wszczęła śledztwo w sprawie organizacji wy-
borów prezydenckich (kopertowych) w cza-
sie pandemii COVID-19. Sprawę błyskawicz-
nie jej odebrano i po trzech godzinach umo-
rzono, a prokurator krajowy Bogdan Święcz-
kowski zapowiedział dyscyplinarkę wobec 
prokuratorki.

We wrześniu wyszło na jaw, że Wydział 
Spraw Wewnętrznych Prokuratury Krajowej 

prowadzi w tej sprawie śledztwo w kierun-
ku art. 231 kodeksu karnego, czyli przekro-
czenia uprawnień. Przesłuchiwane są kolej-
ne osoby z Prokuratury Rejonowej Warsza-
wa-Mokotów, w której pracuje śledcza. Nie-
oficjalnie wiadomo, że celem postępowania 
jest właśnie Wrzosek. Grozić jej może zakoń-
czenie kariery prokuratorskiej, a nawet trzy 
lata więzienia.

– Byłam zaskoczona doniesieniami 
o śledztwie, bo wcześniej zapowiadano po-
stępowanie dyscyplinarne. Nie byłam oficjal-
nie informowana ani o postępowaniu dys-
cyplinarnym, ani o postępowaniu karnym. 
Nie byłam przesłuchiwana w żadnym cha-

eprasa.pl 242c90dd1d
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Nowe stawki  
i punkty karne 
– Po zmianie przepisów na 
przejściach dla pieszych nastą-
piło tąpnięcie w liczbie ofiar 
wypadków, od razu o 20 proc. 
– mówi „Wyborczej” Konrad 
Romik, sekretarz Krajowej 
Rady Bezpieczeństwa Ruchu 
Drogowego.

Nowy taryfikator mandatów, któ-
ry zaczął obowiązywać od 1 stycz-
nia 2022 r., ukazał się w Dzienni-
ku Ustaw w ostatnim dniu starego 
roku. Wcześniej zmiany zatwier-
dził parlament z poparciem prze-
ważającej części opozycji.

To pierwsza podwyżka maksy-
malnych kar dla piratów drogowych 
w Polsce od ćwierć wieku. Najbar-
dziej odczują je kierowcy przekra-
czający prędkość (wyjątkowo po-
wyżej 30 km na godz.), narażają-
cy na niebezpieczeństwo pieszych 
czy jadący po pijanemu. Najwyż-
szy mandat, jaki będzie można do-
stać od patrolu policji, to 5 tys. zł al-
bo 6 tys. zł przy kumulacji wykro-
czeń. W najbardziej drastycznych 
przypadkach funkcjonariusze mogą 
skierować wniosek o ukaranie kie-
rowcy do sądu, który wymierzy na-
wet 30 tys. zł grzywny (dotychczas 
sięgała ona maksymalnie 5 tys. zł).

W 2022 r., ale nie od jego po-
czątku, do 15 wzrośnie liczba punk-
tów karnych za najpoważniejsze 
wykroczenia.

Kierowcy tracą prawo jazdy po 
przekroczeniu 24 punktów karnych 
(a 20 w przypadku początkujących). 
Punkty będą się przedawniały do-
piero po dwóch latach, a nie po ro-
ku jak dotychczas. Czas liczy się od 

momentu opłacenia mandatu, a nie 
jego przyjęcia. Oznacza to, że jeśli 
kierowca zdecyduje, by ewentual-
ną karę wymierzył mu sąd, a nie 
patrol policji na drodze, dłużej bę-
dzie miał na koncie punkty karne.

Firmy ubezpieczeniowe zyska-
ją wgląd w historię mandatów kie-
rowców, którzy wykupują polisę. 

W całej Polsce rok 2021 będzie 
najbezpieczniejszy w historii. Suk-
cesywnie od początku poprzed-
niej dekady spada liczba ofiar wy-
padków. W 2011 r. zginęło w nich 
4189 osób, w 2015 r. – 2938. Po-
tem nastąpiła stagnacja, ale zno-
wu drgnęło podczas pandemii. 
W 2020 r. było 2491 ofiar.

– A w 2021 r. mamy na razie już 
o 280 zabitych na drogach mniej niż 
w poprzednim, i to we wszystkich gru-
pach uczestników ruchu. O 10 proc. 
spadła też liczba wypadków – podli-
cza w rozmowie z „Wyborczą” Kon-
rad Romik, sekretarz Krajowej Rady 
Bezpieczeństwa Ruchu Drogowego.

Najbardziej cieszy go wyraź-
nie niższa liczba ofiar wśród pie-
szych. – Tu nastąpiło wręcz tąpnię-
cie. O 20 proc. w porównaniu z ze-
szłym rokiem i aż o 38 proc. wzglę-
dem 2019 r., czyli przed pandemią. 
Jest też o ponad 9 proc. mniej ran-
nych wśród pieszych. l
Jarosław Osowski

• „Mandaty nawet za 6 tys. zł”. 
Czytaj na Wyborcza.pl/warszawa

 
 

W dniu 28 grudnia 2021 roku zmarł w wieku 74 lat 
 

 
 

Jerzy Kurzak 
 

Prezes Zarządu ZRE Katowice S.A. 
Najwyższej klasy profesjonalista, całe życie związany z energetyką i przemysłem. 

Twórca siły i pozycji ZRE Katowice S.A. na rynkach polskim i europejskim.  
Człowiek olbrzymiej wiedzy. Życzliwy i ufny. Wychowawca dużej grupy specjalistów, 

którym wraz z wiedzą przekazał cechy odpowiedzialności i solidności, 
którymi zawsze kierował się w swoim życiu zawodowym i osobistym. 

 
Jego odejście jest niepowetowaną stratą dla sektora energetyki i gospodarki. 

 
Cześć Jego pamięci, 

 
Rada Nadzorcza ZRE Katowice S.A. 

 

 
www.nekrologi.wyborcza.pl/34149786

 
 

Wyrazy głębokiego współczucia 
 

Jackowi Kępińskiemu 
 

z powodu śmierci 
 
 

Matki 
 
 

składają 
 

Zarząd i Pracownicy 
Grupy Kapitałowej Soho Development S.A. 

 

 
www.nekrologi.wyborcza.pl/34149734

rakterze w tych sprawach, natomiast sły-
szałam o przesłuchaniach innych pracow-
ników prokuratury w postępowaniu kar-
nym. Aby postawić mi zarzuty karne, pro-
kuratura musiałaby doprowadzić do uchy-
lenia mi immunitetu przez sąd. A nie ma do 
tego żadnych podstaw – mówi „Wyborczej” 
prok. Wrzosek.

W styczniu 2021 r. została przymusowo 
zesłana z Prokuratury Rejonowej Warsza-
wa-Mokotów do pracy w Prokuraturze Re-
jonowej w Śremie w Wielkopolsce (oddalo-
nego ponad 300 km od jej miejsca zamiesz-
kania). Decyzję o zesłaniu podjął prokura-
tor krajowy Bogdan Święczkowski. Zsył-
ka trwała pół roku i była nieformalną karą 
dyscyplinarną. 

Pod koniec listopada Apple powiadomił 
prokurator Ewę Wrzosek o możliwym cy-
berataku na jej telefon ze strony służb pań-
stwowych. Wskazał, że mogła być celem ata-
ku ze względu na to, co robi lub kim jest. In-
formacje o inwigilacji prokuratorki potwier-
dzili naukowcy z Citizen Lab z Uniwersyte-
tu w Toronto, zajmujący się wykrywaniem 
aktywności Pegasusa na świecie. Analitycy 
wykryli sześć wejść na telefon prokuratorki 
między czerwcem a sierpniem 2021 r. 

Kalendarium ataków Pegasusem
Ataki odbyły się 24 czerwca, 25 czerwca, 2 lip-
ca, 11 lipca i 19 sierpnia. Co w tym czasie ro-
biła prokuratorka? 

Czerwcowe wejścia na jej telefon przypa-
dły na końcówkę zesłania do prokuratury 
w Śremie – delegacja zakończyła się 19 lip-
ca. Po powrocie prokuratorka udała się na 
krótki urlop, wówczas ataków nie było. Do-
szło do nich, kiedy wróciła do pracy w moko-
towskim rejonie. Wejścia odbywały się tak-
że w weekend.

– Te daty nie wiążą się z jakimiś konkret-
nymi wydarzeniami w działalności stowa-
rzyszenia Lex Super Omnia. Poza tym je-
stem szeregowym członkiem, nie ustalam 
strategii organizacji, więc jeśli ktoś chciał 
inwigilować działalność naszej organizacji, 
to niezbyt trafnie wybrał cel. Ale nie wyklu-
czam, że inni członkowie także byli inwi-
gilowani, bo ktoś uznał naszą organizację 
za „wywrotową”. Nie przypominam sobie, 
aby te daty pokrywały się z innymi wyda-
rzeniami, np. z moich postępowań dyscy-
plinarnych. Przypuszczam raczej, że mogło 
chodzić o „zassanie” danych wstecz – mó-
wi Ewa Wrzosek. 

Jej zdaniem okazją do inwigilacji mogło 
być postępowanie karne związane z jej oso-
bą. Dotychczas prowadziła je w PK prokura-
tor Edyta Tawrel, pracująca wcześniej w Pro-
kuraturze Okręgowej w Ostrołęce, delegowa-
na do Wydziału Spraw Wewnętrznych Pro-
kuratury Krajowej.

– Może ktoś chciał sprawdzić, w jakich 
okolicznościach podjęłam decyzję o wszczę-
ciu śledztwa w sprawie „wyborów koperto-
wych”. Może podejrzewano, że działałam 
na czyjeś zlecenie. To absurdalne przypusz-
czenia, ale może ktoś uważał, że decyzji nie 
podejmowałam samodzielnie. Tymczasem 
sprawa trafiła do mnie zupełnie przypadko-
wo, decyzję o wszczęciu wydałam sama wy-
łącznie w oparciu o przepisy prawa, a dalszy 
kierunek postępowania nie był przesądzony 
– mówi prok. Wrzosek.

Wrzosek chce poznać akta
Jej zdaniem nie było podstaw do stosowa-
nia wobec niej jakiejkolwiek kontroli ope-
racyjnej. A stosowanie wobec niej Pegasusa 
było nielegalne. Dlatego prokuratorka zło-
żyła zawiadomienie w Prokuraturze Okrę-
gowej w Warszawie o podejrzeniu popeł-
niania przestępstwa. W środę jednostka 
poinformowała, że odmówiono wszczę-
cia postępowania. Uzasadniano, że pro-
kuratorka nie chciała przekazać zhako-
wanego telefonu.

– Jedyną przesłanką wskazującą, że mo-
gło dojść do cyberataku, na którą powoła-
ła się zawiadamiająca o przestępstwie, była 
wiadomość od producenta telefonu – prze-
kazała PAP Aleksandra Skrzyniarz, rzecz-
niczka Prokuratury Okręgowej w Warszawie.

Prok. Wrzosek będzie chciała zapoznać 
się z aktami i uzasadnieniem decyzji. Zapo-
wiada zażalenie. Naruszono bowiem nie tyl-
ko jej prywatność, ale ktoś miał także dostęp 
do tajemnic śledztw, którymi się zajmuje. 

Odmowa naczelniczki 
Kto podjął decyzję o odmowie wszczęcia 
śledztwa? Zawiadomienie od prok. Wrzosek 
przyjął Marek Marciniak, który także prze-
słuchiwał prokuratorkę w charakterze świad-
ka. Ale pod odmową podpisała się – według 
naszych informacji – jego przełożona Aneta 
Orzechowska, która jest naczelniczką Wy-
działu II do spraw Przestępczości Gospo-
darczej w warszawskiej okręgówce. Wcze-
śniej pracowała w Prokuraturze Rejonowej 
w Grodzisku Mazowieckim.

Od śledczych słyszymy, że Orzechowska to 
zaufana Pawła Blachowskiego, byłego szefa 
Prokuratury Okręgowej w Warszawie, a obec-
nie dyrektora Departamentu Postępowania 
Sądowego Prokuratury Krajowej. Blachow-
ski zrobił zawrotną karierę w prokuraturze 
Zbigniewa Ziobry, wcześniej pracował w re-
jonie w Grodzisku Mazowieckim. 

O to, kto podpisał odmowę wszczęcia 
śledztwa, zapytaliśmy Aleksandrę Skrzy-
niarz, rzeczniczkę Prokuratury Okręgowej 
w Warszawie. Dopytaliśmy, czy to prawda, 
że decyzja została wydana, gdy referent był 
na urlopie. Czekamy na odpowiedź.

„Bezpieczna koperta”
Prokuratorzy, z którymi rozmawiamy, 
nie dziwią się, że Wrzosek nie przekaza-
ła telefonu. 

– Kto ma obecnie zaufanie do prokuratu-
ry? Zwłaszcza po informacjach o zniszczeniu 
płyty ze śledztwa w sprawie wypadku byłej 
premier Beaty Szydło czy po zniknięciu na-
grania rozmów wójta Daniela Obajtka – ko-
mentuje jeden ze śledczych. Jego zdaniem 
nie ma gwarancji, że telefon w „bezpiecz-
nej kopercie” w prokuraturze byłby napraw-
dę bezpieczny. – Jeśli zostałby zniszczony 
czy zgubiony, wyparowałby ważny dowód 
w sprawie, a postępowanie można by umo-
rzyć – dodaje. 

Inny tłumaczy, że prokurator – widząc po-
trzebę zabezpieczenia i przebadania telefo-
nu – mógł ten telefon uzyskać. – Prokurator 
mógł poprosić zawiadamiającą o telefon pod-
czas postępowania sprawdzającego. Ale jak 
prokuratorka nie chciała mu wydać apara-
tu, to powinien wydać postanowienie o żą-
daniu wydania rzeczy – sugeruje. l

 ◄ W styczniu 
2021 r.  
Wrzosek  
została przy-
musowo zesła-
na z Prokura-
tury Rejonowej 
Warszawa-Mo-
kotów do pracy 
w Prokuratu-
rze Rejonowej 
w Śremie 
w Wielkopol-
sce (oddalo-
nego ponad 
300 km od jej 
miejsca za-
mieszkania) 

FOT. ŁUKASZ CYNA-

LEWSKI / AGENCJA 

WYBORCZA.PL
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WROCŁAW

Równanie 
szans na awans

Mężczyznom jest łatwiej 
o awans – twierdzi prawie 
połowa pracowników Uniwer-
sytetu Wrocławskiego. Dlate-
go rektor prof. Przemysław 
Wiszewski wprowadził plan 
równości płci. W związku 
z nim uczelnia ma m.in.: 
• powołać na wydziałach punk-
ty pomocowe dla osób do-
świadczających dyskryminacji, 
• ułatwić studentom i pracow-
nikom godzenie życia zawodo-
wego i rodzinnego, • dostoso-
wać budynki do potrzeb 
rodziców z małymi dziećmi oraz 
osób z niepełnosprawnościami, 
• wprowadzić działania wspiera-
jące karierę naukową kobiet. l
Karolina Kozakiewicz

Akcja „Wyborczej”

Niech moc będzie z Wami!
– Tymi wpłatami wlali-

ście we mnie nadzieję

– mówi pani Anna, jedna 

z bohaterek naszej świą-

tecznej akcji „Prezent 

dla nieznajomego”.

Reporterzy „Wyborczej”

Anna Cabaj z Gdańska, mama pię-
ciorga dzieci, straciła dom w po-
żarze. Stało się to, gdy wyjechała 
do Portugalii leczyć ciężko chore-
go syna. Dzięki zrzutce dobrych lu-
dzi udało się częściowo wyremon-
tować dom: wymieniono okna, usu-
nięto spalone meble, drzwi i podło-
gi, skuto ściany do gołego pustaka 
i wywieziono gruz. Ale jest jeszcze 
wiele do zrobienia.

Od tragicznych wydarzeń minął 
rok, ale pani Anna z dziećmi na-
dal nie może wrócić do Gdańska. 
Kobieta nie pracuje, utrzymuje ro-
dzinę ze świadczeń socjalnych, od 
czasu pożaru leczy się u psychiatry 
i psychologa.

Po publikacji artykułu „Prezent 
dla nieznajomego” w ramach świą-
tecznej akcji „Wyborczej” na kon-
to zbiórki na Siepomaga.pl ludzie 
zaczęli wpłacać po 20 zł i 50 zł, 
200 zł, a nawet 
1000 zł. W komen-
tarzach pisali: „Bę-
dzie dobrze, odwa-
gi!”, „Niech wszel-
ka moc będzie 
z Wami”.

Ostatniego dnia 
2021 roku na kon-
cie zbiórki było 49 025 zł. – To coś nie-
samowitego! Tymi wpłatami wlaliście 
we mnie nadzieję. Postawiło mnie to 
do pionu – mówi pani Anna.

Pan Kazimierz 
i jego zwierzęta
Bez dachu nad głową zostali też pan 
Kazimierz, jego siostra, dwa psy i kot. 
Ich mieszkanie na wrocławskich Żer-
nikach spłonęło w marcu ub. roku. 
Mężczyzna – z rozległymi oparze-
niami – spędził miesiąc w szpitalu. 
Kiedy wrócił, dostał opinię inspek-

tora nadzoru budowlanego, że jego 
mieszkaniu grozi zawalenie. Jednak 
pan Kazimierz z mieszkania się nie 
wyprowadził, został w nim ze swo-
imi zwierzętami. Został za to ukara-
ny 10-tysięczną grzywną. 

– Poruszyła mnie ta historia, bo 
sam mam dwa psy 
i wiem, jaką czło-
wiek może mieć ze 
zwierzętami więź 
– mówił Piotr Kaź-
mierczak, pracow-
nik urzędu mar-
szałkowskiego, 
który postanowił 

pomóc panu Kazimierzowi. Znalazł 
prawniczkę, która złożyła odwoła-
nie od decyzji inspektora nadzoru 
budowlanego. I wspólnie z ludźmi 
z Klubu Kibica Niepełnosprawnego 
oraz organizacją „To się uda!” zorga-
nizował na portalu Zrzutka.pl zbiór-
kę pieniędzy na remont mieszkania. 
Celem było zgromadzenie 50 tys. zł.

Postanowiliśmy wesprzeć akcję, 
publikując artykuł o panu Kazimie-
rzu. Przed publikacją na koncie 
było ok. 29 tys. zł, po kilku dniach 
już 59 tys. zł. 

Mieszkanie dla uchodźców
Od kilku tygodni Bielsko-Biała go-
ści rodzinę afgańskich uchodźców. 
Salim jest prawnikiem, pracował 
w resorcie spraw wewnętrznych, 
jego żona Mohsena – z wykształ-
cenia biolożka – była zatrudniona 
w prywatnej fi rmie, gdzie odpo-
wiadała za fi nanse. Dziesięć mie-
sięcy temu urodził im się syn. Ad-
nan, który ma zespół Downa i wadę 
serca, jest oczkiem w głowie swoich 
rodziców. – Mamy ślicznego synka 
– mówi Salim.

Zostali ewakuowani z Kabulu po 
tym, jak w ich kraju władzę przeję-
li talibowie. Do Bielska-Białej przy-
jechali z ośrodka dla uchodźców 
w Bezwoli. Zatrzymali się na razie 
w prywatnym mieszkaniu prezy-
denta Jarosława Klimaszewskiego. 
Załatwiają formalności, lada mo-
ment będą szukać pracy.

Po naszym artykule o rodzinie 
uchodźców na konto Towarzystwa 
Przyjaciół Podbeskidzia i Bielska-
-Białej wpłynęło ok. 7 tys. zł. Wystar-
czy nie tylko na pomoc w urządze-
niu mieszkania Mohseny i Salima. 
– Uda się też pomóc kolejnej rodzi-

nie migrantów – cieszy się Grażyna 
Staniszewska, szefowa towarzystwa.

Córki ratują mamę
Basia, pielęgniarka na oddziale covi-
dowym w Łańcucie, i Mariolka, spe-
cjalistka od PR, od półtora roku ra-
tują Helenę – swoją mamę.

Pani Helena przez 27 lat praco-
wała we Włoszech. Kiedy już my-
ślała o powrocie do Polski na eme-
ryturę, wydarzyło się coś nieocze-
kiwanego. Córki straciły z nią kon-
takt. W końcu odnalazły ją w szpi-
talu w Neapolu. Była w krytycznym 

stanie. Miała ranę na głowie. Co się 
stało? Tego nie udało się wyjaśnić. 
A lekarze podjęli decyzję: wkrótce 
odpinają panią Helenę od urządzeń 
podtrzymujących życie. 

Córki stoczyły dramatyczną wal-
kę o sprowadzenie mamy do Polski. 
Załatwiły karetkę, znalazły dwóch 
ratowników i lekarza, którzy zgo-
dzili się pomóc. A także znalazły 
w Polsce ośrodek, w którym mama 
mogłaby być rehabilitowana. Koszt 
– 25 tys. zł miesięcznie. – Wszyst-
kie oszczędności pochłonęło nam 
sprowadzenie mamy z Włoch, a tyl-
ko specjalistyczna i bardzo droga 
rehabilitacja była szansą na jej po-
wrót do sprawności – mówi Mariola.

Pani Helena robi postępy: zaczę-
ła sama przełykać, z pomocą usia-
dła na wózku, powiedziała na głos 
jedno słowo. A córki wciąż walczą 
o pieniądze na leczenie. Przez rok 
wydały już na nie 300 tys. zł, ale 
rehabilitacja potrwa jeszcze wie-
le miesięcy. 

„Wyborcza” przed świętami opu-
blikowała apel o ratowanie pani He-
leny. Czytelnicy przelali dotąd 3 tys. 
zł. Ale zbiórka na Zrzutka.pl (Ratu-
jemy Mamę) wciąż trwa.

Dziękujemy!
Wciąż też trwają zbiórki pieniędzy 
na ratowanie ciężko chorych dzie-
ci – Tymka i Marcelinki.

Tymek Bajer z podpoznańskich 
Koziegłów ma 10 lat. Przez połowę 
swojego życia zmaga się z ciężką 
chorobą, jaką jest neuroblastoma 
– paskudny rak. Ma szansę podjąć 
terapię, która przynosi zaskakują-
co dobre efekty. Szanse na to są co-
raz większe. Dzięki akcji „Prezent 
dla nieznajomego” na kosztowne le-
czenie już zebrano 60 tys. zł.

32 tys. zł udało się zgromadzić 
na leczenie i rehabilitację trzylet-
niej Marceliny Cąber ze Świecia. 
Złośliwy nowotwór nerek uniemoż-
liwia jej chodzenie do przedszkola. 
Koszty dojazdów do szpitala, wyku-
pu leków i suplementów przerasta-
ją możliwości fi nansowe rodziny. 

– Nie możemy uwierzyć, że ty-
le osób nas wspiera – mówi mama 
dziewczynki. – Za każdą złotówkę 
serdecznie dziękujemy. l

ŁÓDŹ

Na hotel 
z siekierą 

Zamaskowani sprawcy uzbro-
jeni w siekiery, łomy i noże 
wpadli do hotelu pracowni-
czego przy ul. Grabowej 
w Łodzi. I to dwukrotnie: 
29 i 30 grudnia. 
– Moimi gośćmi są głównie 
osoby z Ukrainy. Nieraz zda-
rzało się, że ktoś, stojąc 
przed budynkiem, rzucił do 
nich „Co to jest? Ukraina?” 
czy „Tu jest Polska!”. Ale moi 
goście siedzieli cicho i nic się 
nie działo. Aż do tego tygo-
dnia – opowiada Marek Zin-
czuk, właściciel hotelu.
Policja do tej pory zatrzymała 
dwie osoby związane ze spra-
wą. Trwają przesłuchania. l
Blanka Rogowska

BESKIDY

Bez biletu już 
nie wejdziesz

Od nowego roku Babiogórski 
Park Narodowy wprowadził 
opłaty za wstęp na wszyst-
kie szlaki. Posiadanie biletu 
jest obowiązkowe bez 
względu na to, którym wej-
ściem wchodzi się na teren 
parku. Dotąd trzeba było to 
robić tylko na Krowiarkach 
i w Zawoi Markowej.
Bilety jednodniowe kosztują 
7 zł, ulgowe – 3,50 zł. Można 
je kupić online na stronie 
eParki, przy wszystkich wej-
ściach do parku lub na Wysta-
wie Stałej BPN (34-222 
Zawoja 1403) przy użyciu 
kodów QR umieszczonych na 
tablicach informacyjnych. l
Ewa Furtak

Czytelnicy pomagają

181
TYS. ZŁ

• Tyle wpłynęło na konta osób 

potrzebujących dzięki akcji 

„Prezent dla nieznajomego” 

Świecie

Bielsko-Biała Łańcut

Bez taryfy ulgowej

1500
ZŁ
• Taki mandat policja wystawiła 

trzydziestokilkuletniej kobiecie 

za to, że – jadąc ul. Słonimskiego 

w Warszawie – próbowała omi-

nąć radiowóz, który zatrzymał 

się, by przepuścić pieszego. Sta-

ło się to w nocy z 31 grudnia na 

1 stycznia, tuż po wejściu w życie 

nowych przepisów – bardziej 

surowych dla kierowców

Koziegłowy

• Salim, Mohsena i ich synek Adnan zamieszkali w Bielsku-Białej  FOT. ARCHIWUM RODZINNE

eprasa.pl 242c90dd1d



1 RP

0,0

1,5

3,0

4,5

6,0

2015 2016 2017 202020192018

© GAZETA WYBORCZA ŹRÓDŁO: GUS*zatrudniające do 9 osób 

Mikrofirmy* płacą skromniej
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Średnia pensja: w mikrofirmach w gospodarce narodowej
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• Tyle wina musują-

cego wyeksporto-

wano w 2020 roku 

z Unii Europejskiej. 

Zanotowano pierw-

szy od dekady 

spadek eksportu

W 2021 roku de� cyt budżetu państwa ustalono 

na kwotę nie większą niż 40,5 mld zł. Można 

jednak prognozować, że będzie istotnie niższy 

i nie powinien przekroczyć 30 mld zł

TADEUSZ KOŚCIŃSKI

minister finansów
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EKONOMIA

Metaverse
– przyszłość, na którą (nie) czekamy
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Przychody z rynku wirtualnej rzeczywistości (VR) na świecie
Dane w mld dol.

1,8

3,7

4,6
5,1
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prognoza

1
BLN DOL.

• Tyle może 

osiągnąć wartość rynku meta-

verse w najbliższych latach

10
MLD DOL.

• Tyle Facebook wydał w tym 

roku na budowę metaverse’u

Mark Zuckerberg twierdzi, że przyszła 

pora na zupełnie nową wersję internetu. 

W metaversie umówisz się z przyjaciółmi 

na wirtualnej plaży albo usiądziesz przy 

stole, bo naprzeciwko ciebie wyświetlą 

się ich realistyczne awatary. Będą nawet 

wiernie odwzorowywać mimikę twarzy.

Bać się czy nie?

•  Dlaczego metaverse napędza Big Tech i elektryzuje 

świat mediów? ► II-III

•  Co to są tokeny NFT i dlaczego udaje się na nich zara-

biać? ► IV-V

•  Marketingowa wydmuszka, a może opium dla ludu? 

– ostrzeżenie od sceptyka ► VI  
Źródło: raport “The Metaverse, 

Web 3.0 Virtual Cloud Economies”

eprasa.pl 242c90dd1d
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Łukasz Ostruszka

Na początek trochę teorii w praktyce. Kiedyś, 
żeby przeprowadzić rozmowę z przyjaciółmi 
mieszkającymi – dajmy na to – w Kanadzie, 
trzeba było podnieść słuchawkę telefonu i wy-
kręcić numer. Później pojawiła się możliwość 
dodania do rozmowy obrazu wideo. Pande-
mia sprawiła, że staliśmy się biegli w połącze-
niach wideo. Patrzymy więc w płaski ekran, 
na którym wyświetlają się twarze kanadyj-
skich przyjaciół. 

Mark Zuckerberg, założyciel i prezes Face-
booka, twierdzi, że przyszła pora na kolejny 
etap technologicznego rozwoju, zupełnie nową 
wersję internetu. Za kilka lat umówisz się z przy-
jaciółmi na wirtualnej plaży albo usiądziesz przy 
stole, bo naprzeciwko ciebie wyświetlą się ich re-
alistyczne awatary. Z biegiem lat, gdy technolo-
gia wykona kolejny skok, będą nawet wiernie 
odwzorowywać mimikę twarzy. 

A wszystko to zobaczysz, korzystając 
z okularów, i poczujesz , mając np. rękawicz-
ki naszpikowane czujnikami.

Wszystko możliwe będzie za sprawą tech-
nologii rzeczywistości wirtualnej i rozsze-
rzonej. Ta pierwsza polega na tworzeniu 

Rok w jednym słowie? Metaverse. 

Tak twierdzi Richard Waters, redaktor 

dziennika „Financial Times”, który patrzy 

na świat z Doliny Krzemowej. To musisz 

wiedzieć o  metaversie – przeczytaj 

i się bój albo bój się mniej
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chę teorii w praktyce. Kiedyś, 
przyjaciółmi 
w Kanadzie, 

ę telefonu i wy-
wiła się możliwość 

wy obrazu wideo. Pande-
i w połącze-
aski ekran, 

arze kanadyj-

rezes Face-
ora na kolejny 

oju, zupełnie nową 
wisz się z przy-

siądziesz przy 
świetlą się ich re-

. Z biegiem lat, gdy technolo-
wet wiernie 

orzystając 
, mając np. rękawicz-

ędzie za sprawą tech-
nologii rzeczywistości wirtualnej i rozsze-

worzeniu 

ym słowie? Metaverse. 

dzi Richard Waters, redaktor 

inancial Times”, który patrzy 

y Krzemowej. To musisz 

ersie – przeczytaj 

ój się mniej

Metaverse: 
przyszłość, 
która 
elektryzuje 

FOT. DAVID PAUL 

MORRIS

/BLOOMBERG

/GETTY IMAGES

Metaświaty są skomplikowanymi 
konglomeratami, pełnymi relacji społecznych 
i gospodarczych. Rodzi to duże ryzyka oszustw, 
prania brudnych pieniędzy, naruszania praw 
własności intelektualnej

eprasa.pl 242c90dd1d
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wirtualnego świata, w którym można się poruszać jak 
w rzeczywistym, przy użyciu specjalistycznego sprzę-
tu, a ta druga bazuje na nakładaniu wirtualnych ob-
razów (przedmiotów) na obraz świata rzeczywistego. 
Przykład: można sobie wyświetlić motocykl w obra-
zie 3D w rzeczywistym rozmiarze w garażu, choć tak 
naprawdę go tam nie będzie. 

Wdrożenie takiej technologii w miejscach pracy, sek-
torze edukacyjnym, turystycznym czy marketingu, a tak-
że – jak tego chce Zuckerberg – w zwyczajnej komunika-
cji międzyludzkiej może przewrócić świat do góry noga-
mi. W pozytywnym i negatywnym znaczeniu tych słów.

METAVERSE (TEORETYCZNIE) 
NIE MA GRANIC

– Potencjał metaverse’u jest ogromny i podobnie jak kie-
dyś  w przypadku zwykłego internetu  w niedługim czasie 
może się okazać, że większość interakcji społecznych i biz-
nesowych zostanie  przeniesiona do przestrzeni wirtual-
nej. Gdy tylko Mark Zuckerberg zapowiedział powstanie 
platformy metaverse, już kilka dni później pojawiły się  in-
formacje o możliwości kupowania wirtualnych działek, 
jachtów i nieruchomości, a gigant odzieżowy Nike kupił 
studio grafi czne do przenoszenia swojego asortymentu do 
metaverse’u. Widać, że wyścig się rozpoczął – mówi Ra-
dosław Bąk, prezes polskiej spółki VR-One, która wynaj-
muje stanowiska rzeczywistości wirtualnej wykorzysty-
wane jako źródło rozrywki podczas eventów fi rmowych. 

Bąk porównuje ten szał do polowania na okazje na 
rynku kryptowalut. Wszyscy czują pod skórą, co jest 
grane, i starają się jak najszybciej zająć dobre pozycje, 
zakładając, że na pewno na tym zyskają. 

Ograniczenia są dokładnie dwa, ale zasadnicze, bo 
to wyobraźnia i technologia. Poza tym – hulaj dusza ! 

– Spotkania zdalne w dowolnie przygotowanej prze-
strzeni i  przy nieograniczonej liczbie uczestników. Rela-
cjonowanie koncertów, meczów, spotkań z samego cen-
trum wydarzenia. Prezentowanie przedmiotów, obiek-
tów, miejsc w dowolnej wielkości i pod dowolnym ką-
tem, wnikanie w  ich strukturę i  dowolne modyfi kacje. 
To wszystko oczywiście z dowolnego miejsca na świe-
cie, w doskonałej jakości, przewyższającej ludzkie możli-
wości. Zdalne sterowanie pojazdami bez potrzeby prze-
bywania w tych pojazdach, przeprowadzanie operacji 
chirurgicznych z dowolnego kontynentu, nowy poziom 
gier, nowy poziom edukacji – wymienia Radosław Bąk. 

Brzmi wspaniale, ale też niewiarygodnie, prawda? 
I tutaj przechodzimy do wertepów metaverse’owych, 
przez które na razie trudno się przedrzeć. 

– Idea połączenia wszystkiego i wszystkich w wirtu-
alnej lub rozszerzonej rzeczywistości jest bardzo ku-
sząca. Opiera się jednak na ciągle raczkujących tech-
nologiach, które powoli przenikają z laboratoriów pod 
strzechy – mówi Konrad Ziaja, prezes CinematicVR, 
agencji tworzącej fi lmy, spoty i aplikacje VR. 

Rewolucję rzeczywiście zapowiada się już od kilku lat, 
ale ciągle nie jest tak, że w każdym domu znajdziemy ze-
staw gogli. Prawdę powiedziawszy, tego typu gadżety mają 
na razie tylko typowe technologiczne freaki lub ludzie, któ-
rym technologia pomaga w pracy, np. architekci, projek-
tanci czy inżynierowie projektujący specjalistyczny sprzęt.

Każda nowa generacja lepszych i lżejszych gogli 
VR poszerza jednak liczbę użytkowników wirtual-
nej rzeczywistości. Niedługo ten sam trend zacznie-

my obserwować w przypadku okularów AR. 
Zresztą przypomnijmy sobie zawrotną po-

pularność gry „Pokemon GO”, w której 
na obraz naszego świata 

nakładały się wirtualne 
stworki. To nic innego 
jak masowe wykorzy-

stanie technologii roz-
szerzonej rzeczywistości. 

– Metaverse w jego idealistycznej 
i utopijnej wizji dopiero się tworzy, a do 
całkowitego uformowania potrzebne 
są takie elementy jak innowacje, na-
rzędzia, technologie oraz treści. Ostat-
nim ważnym elementem potrzebnym 
do adopcji i popularyzacji wizji me-
taverse’u jest tworzenie rozwiązań, 

które pomogą zaistnieć tam branżom 
i tradycyjnym biznesom –  mówiKrzysztof 

Wróbel, prezes Virbe, fi rmy tworzącej modele 3D botów 
wykorzystywanych do automatycznej obsługi klientów.

ZUCKERBERG PRZESZARŻOWAŁ 
CZY UCIEKA DO PRZODU

Nie jest tak, że metaverse to szalony pomysł Marka 
Zucker berga, który ma – przyznajmy – dosyć ciężki rok. 

Największy portal społecznościowy świata, który 
ma w bazie ponad 3 mld użytkowników, targany jest 
kolejnymi skandalami i już dawno stracił niewinność. 
Ostatnim aktem, właśnie z tego roku, są zeznania sy-
gnalistki i byłej menedżerki Facebooka Frances Hau-
gen. Wyjawia, że Facebook to fi rma, która zarabia mi-
liardy, świadomie poświęcając bezpieczeństwo użyt-
kowników, także dzieci, na rzecz zysków.

Chodzi o to, jak platforma zabezpiecza swoich użyt-
kowników przed mową nienawiści, fake newsami, ma-
nipulacjami i jak dba o generowane przez nich dane, wy-
korzystywane przez partnerów zewnętrznych do przygo-
towywania targetowanych reklam. Facebook pod koniec 
roku ogłosił swoją transformację – chce się koncentro-
wać na inwestycjach w metaverse, więc zmienił nazwę 
całego konglomeratu na Meta. Jego częścią są Facebo-
ok, WhatsApp, Messenger, Instagram, ale także Oculus, 
czyli kupiony kilka lat temu wiodący producent gogli VR. 

Zuckerberg mocno się nagimnastykował, żeby przy-
lepić sobie metkę „lidera nowego internetu”, choć zdaje 
sobie sprawę, że technologicznie metaverse jest pieśnią 
przyszłości. Kolejnym graczem jest Apple, który od kil-
ku lat szykuje ponoć okulary rozszerzonej rzeczywisto-
ści i wyraźnie stawia na tę technologię w iPhone’ach. 
Najdalej jest jednak chyba Microsoft, którego gogle 
HoloLens pomagają już w fabrykach, laboratoriach, 
na salach operacyjnych czy w biurach projektowych. 

Zresztą sam Bill Gates, założyciel Microsoftu, in-
westor i fi lantrop, w swoim corocznym podsumowa-
niu roku, które połączone jest z proroczymi zapowie-
dziami przyszłości, stwierdził, że świat w 2D zbliża 
się do końca. – Użyjesz swojego awatara, aby spotkać 
się z ludźmi w wirtualnej przestrzeni, która naśladu-
je uczucie przebywania z nimi w prawdziwym poko-
ju – stwierdził Gates. 

Miliarder przewiduje, że za dwa lub trzy lata większość 
spotkań biznesowych organizowanych w formie zdalnej 
przeniesie się do takiego czy innego metaverse’u. Micro-
soft może mieć swój świat, Facebook swój, ktoś inny swój. 
Będzie taniej i bardziej ekologicznie, bo odpadną długie 
loty, podróże itp. Nie wszyscy są takimi marzycielami. 

– Czołowy producent czipów, fi rma Intel, stwierdził, 
że światowa infrastruktura techniczna nie jest jeszcze 
gotowa na metaverse, a potrzebna moc obliczeniowa 
daleko przekracza dzisiejsze możliwości, ale sama już 
przygotowuje się do tego, aby możliwie na tej koncep-
cji skorzystać – mówi Radosław Bąk. 

ZŁÓŻ POZEW 
W METAVERSIE

 Jeśli koncern Zuckerberga ma kłopoty z zabezpiecze-
niem platformy społecznościowej, to jak poradzi so-
bie ze skomplikowanym wirtualnym światem? Będzie 
chciał na tym zarabiać, więc użytkownicy siłą rzeczy 
bombardowani będą wirtualnymi towarami, reklama-
mi i ofertami, a ich dane mielone na wszystkie sposo-
by. Wspomniany producent obuwia nie bez przyczy-
ny kupił producenta... wirtualnego obuwia. 

Nie da się ukryć, że metaverse to wyzwania praw-
ne. Urządzenia pozwalające korzystać z rzeczywisto-

ści rozszerzonej lub wirtualnej, jak inteligentne ręka-
wice, okulary i cała masa innych akcesoriów naszpiko-
wanych czujnikami, gromadzą ogromne ilości danych 
o użytkownikach. To dane, które w dużej mierze nale-
żą do tzw. danych osobowych wrażliwych – stan zdro-
wia, orientacja seksualna, preferencje różnego rodzaju. 

– Dostęp do tych danych pozwoli właścicielom, opera-
torom metaverse’u budować tzw. nową tożsamość użyt-
kowników, która – jak wiemy z doświadczenia – może 
być i zapewne będzie wykorzystywana do manipulo-
wania nimi – zauważa dr Gabriela Bar, partnerka za-
rządzająca Szostek, Bar i Partnerzy Kancelarii Prawnej. 

Wskazuje ponadto na inne kwestie, które w metaversie 
mogą się okazać kluczowe z punktu widzenia prawnego, 
np. szeroko pojęte prawa własności. Chodzi  o prawa za-
równo do awatarów użytkowników, jak i  do dóbr przez 
nich wytwarzanych. To nie tylko przedmioty wirtualne, 
ale także utwory muzyczne, plastyczne, literackie i po-
dobne, a zatem w grę wchodzi własność intelektualna.

Wciąż nie wiadomo, jak zakwalifi kować obrót 
przedmiotami wirtualnymi dostępnymi w danym 
świecie, a przecież transakcje takie opiewają często 
na setki tysięcy dolarów. – Nie są to problemy nowe, 
znamy je choćby z takich gier, a raczej wirtualnych 
światów, jak „Second Life” lub „Everquest”, ale doty-
czyły one stosunkowo małej liczby graczy. Jeśli Face-
book ma się stać prawdziwym metaverse’em, może 
się okazać, że konieczne będzie szybkie uregulowa-
nie wielu tego rodzaju kwestii, bo dotyczyć będą du-
żej części ludzkości – podsumowuje dr Bar. 

KTO ODPOWIE ZA 
PRZESTĘPSTWO W METAVERSIE?

No i tutaj dochodzimy do istotnej kwestii, z powodu 
której plan Zuckerberga jest taki ważny. Meta – już 
teraz ma dostęp do umysłów miliardów ludzi. – Każ-
dy taki świat wirtualny to nowy skomplikowany rynek, 
na którym bardzo niejasny jest reżim prawny, a który 
dziś z pewnością jest poza kontrolą wszelkich instytu-
cji państwowych. Zatem pierwszym wyzwaniem jest 
zbudowanie w ogóle reżimu prawnego, który byłby po-
wszechny oraz regulowałby tak rozległe relacje społecz-
ne i gospodarcze, zapewniając bezpieczeństwo użytkow-
ników –  mówi prof. Michał Jackowski, wykładowca po-
znańskiej Wyższej Szkoły Handlu i Usług i partner w kan-
celarii prawnej DSK Depa Szmit Kuźmiak Jackowski.

Radzi, żeby pamiętać też o przestępczości. Wachlarz 
zagrożeń będzie szerszy niż w przypadku współcze-
snej wersji internetu. 

– W ostatnich kilku latach zauważyliśmy, że rynek 
jest niedojrzały, byliśmy świadkami ogromnych nad-
użyć, np. na rynku kryptowalut. Organy państw do-
piero uczą się działania w nowej, wirtualnej rzeczy-
wistości. Tymczasem metaświaty są dużo bardziej 
skomplikowanymi konglomeratami, pełnymi rela-
cji społecznych i gospodarczych. Rodzi to duże  ryzy-
ko oszustw, prania brudnych pieniędzy, naruszania 
praw własności intelektualnej, które będą trudne do 
wykrycia konwencjonalnymi metodami – zauważa 
prof. Jackowski. l
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wirtualnego świata, w którym moż
w rzeczywistym, przy użyciu specjalist
tu, a ta druga bazuje na nakładaniu wirtualn
razów (przedmiotów) na obraz świata rzeczywistego.
Przykład: można sobie wyświetlić moto
zie 3D w rzeczywistym rozmiarze w garażu, cho
naprawdę go tam nie będzie. 

Wdrożenie takiej technologii w miejscach pracy
torze edukacyjnym, turystycznym czy mark
że – jak tego chce Zuckerberg – w zw
cji międzyludzkiej może przewrócić świat do gór
mi. W pozytywnym i negatywnym znaczeniu t

METAVERSE (TEORET
NIE MA GRANIC

– Potencjał metaverse’u jest ogromn
dyś  w przypadku zwykłego internetu 
może się okazać, że większość interak
nesowych zostanie  przeniesiona do przestrzeni wirtual-
nej. Gdy tylko Mark Zuckerberg zap
platformy metaverse, już kilka dni później p
formacje o możliwości kupowania wirtualn
jachtów i nieruchomości, a gigant o
studio grafi czne do przenoszenia swojego asort
metaverse’u. Widać, że wyścig się rozp
dosław Bąk, prezes polskiej spółki VR-
muje stanowiska rzeczywistości wirtualnej wy
wane jako źródło rozrywki podczas ev

Bąk porównuje ten szał do polo
rynku kryptowalut. Wszyscy czują p
grane, i starają się jak najszybciej z
zakładając, że na pewno na tym zy

Ograniczenia są dokładnie dwa, ale zasadnicze, b
to wyobraźnia i technologia. Poza t

– Spotkania zdalne w dowolnie przy
strzeni i  przy nieograniczonej liczbie uczestnik
cjonowanie koncertów, meczów, sp
trum wydarzenia. Prezentowanie przedmiotó
tów, miejsc w dowolnej wielkości i p
tem, wnikanie w  ich strukturę i  do
To wszystko oczywiście z dowolnego miejsca na świe
cie, w doskonałej jakości, przewyższającej ludzkie możli-
wości. Zdalne sterowanie pojazdami 
bywania w tych pojazdach, przepro
chirurgicznych z dowolnego kontynentu, no
gier, nowy poziom edukacji – wym

Brzmi wspaniale, ale też niewiar
I tutaj przechodzimy do wertepów meta
przez które na razie trudno się przedrzeć.

– Idea połączenia wszystkiego i w
alnej lub rozszerzonej rzeczywistości jest bardzo ku-
sząca. Opiera się jednak na ciągle raczkujący
nologiach, które powoli przenikają z 
strzechy – mówi Konrad Ziaja, prezes CinematicVR,
agencji tworzącej fi lmy, spoty i aplikacje VR.

Rewolucję rzeczywiście zapowia
ale ciągle nie jest tak, że w każdym domu znajdziem
staw gogli. Prawdę powiedziawszy, tego t
na razie tylko typowe technologiczne 
rym technologia pomaga w pracy, np. architek
tanci czy inżynierowie projektujący sp

Każda nowa generacja lepszy
VR poszerza jednak liczbę użytk
nej rzeczywistości. Niedługo ten 

my obserwować w przypadku okularó
Zresztą przypomnijmy sobie za

pularność gry „Pokemon GO”
na obraz naszego świata

nakładały się wirtualne
stw
jak maso

stanie technologii roz-
szerzonej rzeczywistości.

– Metaverse w jego idealist
i utopijnej wizji dopiero 
całkowitego uformo
są takie element
rzędzia, technologie oraz treści. Ostat
nim ważnym elementem p
do adopcji i popular
taverse’u jest tw

które pomogą zaistnieć tam branżom
i tradycyjnym biznesom –  

Wróbel, prezes Virbe, fi rmy tworzącej mo
wykorzystywanych do automatycznej obsługi klientó

ZUCKERBERG PRZES
CZY UCIEKA DO PRZODU

Nie jest tak, że metaverse to szalon
Zucker berga, który ma – przyznajm

Rozmowa z Piotrem Baczyńskim, założycielem i prezesem � rmy Immersion
Usiądziesz z babcią na plaży, a babcia z tobą w kawiarni

ŁUKASZ OSTRUSZKA: Jak 
nasza rozmowa wyglądała-
by, gdybyśmy przenieśli się 
do przyszłości? Powiedz-
my, że tak z 10 lat.
PIOTR BACZYŃSKI: Pojawią 
się nowe możliwości, z których 
część jest już w zasadzie do-
stępna jako rozwiązania proto-
typowe. Będziemy mogli roz-
mawiać, wcielając się w super-
realistyczne awatary i przeno-
sząc się wspólnie w dowolne 
miejsce na świecie, przedsta-
wione oczywiście wirtualnie.

Wybierzemy sobie np. 
stok w Alpach albo pokład 
statku kosmicznego, i w ta-
kim otoczeniu porozmawia-
my, ale może też być bardziej 
zwyczajnie, czyli siedząc na 
kanapie w domu, przeniesie-
my się do wirtualnej redak-
cji, która wcześniej zostanie 
zeskanowana i precyzyjnie 

odwzorowana. Takie urzą-
dzenia do skanowania są już 
dostępne.

Będzie też inna możliwość: 
przywołamy swoje awatary 
czy – jak kto woli – hologramy, 
które pojawią się w tej rzeczy-
wistości, w której akurat jeste-
śmy. Mój awatar usiądzie przy 
stole rozmówcy, a obok mnie 
na lotnisku w Dausze, gdzie 
teraz jestem, przysiądzie się 
awatar tej drugiej osoby. Od-
byłem już wiele takich roz-
mów w przestrzeni metaver-
sowej i doświadczenia są nie-
bywałe, a pamiętajmy, że tech-
nologia jest jeszcze na etapie 
dość prymitywnym. To jed-
nak już teraz coś zupełnie in-
nego niż wpatrywanie się 
w płaski ekran.

Czy to się przyjmie na ma-
sową skalę? 

– Niewiele jest takich branż, 
które w ostatniej dekadzie 
słyszały tak często jak VR 
i AR, że nic z tego biznesu 
nie będzie. Założyłem moją 
fi rmę w 2014 r. i przeszedłem 
przez trzy fale fascynacji te-
matem i totalnego zwątpie-
nia ludzi. Raz mówili, że to 
przyszłość, za chwilę – że nic 
z tego nie będzie.

Wypowiadając słowo „meta-
verse” nie myślimy o jednym 
świecie. Będzie konkurencja 
między różnymi światami?
- Na początku te platformy 
będą się nazywały metaver-
sami, ale właściwie będą to 
tylko prezentacje technolo-
giczne i nic więcej. Będą się 
wyróżniały celem działania.
Zawsze wszystko sprowadza 
się do zysku. Facebookowi me-
taverse będzie służył do inte-

rakcji międzyludzkiej i do tego, 
żeby między te relacje wrzu-
cić jak najwięcej reklam. Dla 
Amazona najważniejsza bę-
dzie sprzedaż produktów, czyli 
pokaże ludziom zasoby sklepu 
w formie modeli 3D. Wiem, że 
są już fi rmy należące do Ama-
zona, które robią skany setek 
tysięcy produktów.

Jeśli chodzi o Microsoft, to 
na pewno postawi na meta-
verse związany z pracą, spo-
tkaniami fi rmowymi itd.
Koncerny odzieżowe, któ-
re mają zasoby technologicz-
ne, skupią się na modowym 
metaverse. Tutaj inwestuje 
na potęgę Nike. Kluczowym 
wątkiem będzie to, na czym 
kto zarabia. To po prostu no-
wy kanał komunikacji.

• Czytaj całość na Wyborcza.biz

• Mówią nam, 

że będziemy żyć 

w metaversie. 

To marketingo-

wa wydmuszka 

czy opium dla 

ludu? – czytaj 
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E K O N O M I A +

Piotr Szostak

NFT (ang. non-fungible token, czyli nie-
wymienialny token) jeszcze rok temu by-
ły kojarzone tylko w kręgach kryptowa-
lutowych fanatyków, w internetowych 
niszach. Od kilku miesięcy jednak skrót 
nie schodzi z medialnych nagłówków 
– i stał się kolejną gorączką wirtualne-
go złota. Jednocześnie jest zjawiskiem 
dla wielu ludzi niezrozumiałym, jeśli 
nie absurdalnym.

Czym są NFT? To cyfrowe certyfika-
ty, potwierdzające „autentyczność” dzie-
ła, którym można handlować jak kryp-
towalutą. Rodzaj wirtualnego stempla 
potwierdzającego własność do utwo-
ru: pliku graficznego, filmu, piosenki 
czy tekstu. 

Boom na rynku NFT od pewnego 
czasu trzęsie światowym rynkiem sztu-
ki. Zawrotne sumy osiągają na nim dzi-
siaj np. CryptoPunki – pikselowe awa-
tary, które kupują milionerzy i celebry-
ci, żeby ustawić je sobie na Twitterze. 
Niedawno jeden z nich, CryptoPunk 
#4156 sprzedał się za ponad 10 mln dol.

Łącznie na wirtualne przedmioty 
wykreowane przez cyfrowych przed-
siębiorców użytkownicy wydali już po-
nad 27 mld dol. W Polsce np. ciało Do-
dy zostało zeskanowane w 3D i podzie-
lone na 400 kawałków, sprzedawanych 
jako tokeny NFT.

ROZMOWA Z

SZYMONEM SYPNIEWICZEM

27-letnim założycielem start-upu 

Ramp, działającym w branży 

kryptowalut, który pozyskał właśnie 

220 mln zł finansowania. 

PIOTR SZOSTAK: Słyszymy, że sprze-
dano kolejny plik *.jpg (który wystar-
czy kliknąć „zapisz jako…” i mieć na 
dysku) za kilkadziesiąt milionów do-
larów i odruchowo pierwsze, co przy-
chodzi na myśl: to kolejna tulipoma-
nia. Bańka, która zaraz pęknie. Czy za 
NFT stoi coś więcej?
SZYMON SYPNIEWICZ: Zgadzam się, 
że rynek NFT na razie wygląda dosyć 
szalenie. Ale też istotne jest, że to widzi-
my. Dlaczego? Bo jest bardzo transpa-
rentny, i ta cecha, tzn. że możemy śle-
dzić, co dzieje się na blockchainie i za 
jakie pieniądze NFT są sprzedawane, 
sprawia, że jest tak wyjątkowy. Gdyby-
śmy mieli równie rzetelne dane o tym, 
co dzieje się na rynku tradycyjnej sztu-
ki – za zamkniętymi drzwiami galerii, 
wśród prywatnych kolekcjonerów naj-

bogatszego 1 proc. – pewnie też otwo-
rzyłyby się nam szeroko oczy.

Właśnie, widzimy, co się sprzedaje 
najdrożej – rozpikselowane Cryp-
toPunki, których jakość estetyczna 
jest… mocno dyskusyjna, a ceny czę-
sto kilka razy wyższe niż za obrazy 
Jana Matejki.
– Rozumiem, że takie może być pierw-
sze wrażenie, tylko że jak zajrzymy w ni-
szowe światy kolekcjonerów znaczków 
albo kart ze sportowcami, zobaczymy 
podobne zjawiska.

Karty ze sportowcami nabierają war-
tości przez dekady. Znaczki przecho-
wuje się w odpowiedniej temperatu-
rze i wilgotności powietrza, ukryte 
jak skarby. CryptoPunki z kolei sta-
ły się pewnym symbolem statusu dla 
kryptowalutowych milionerów. Usta-
wia się je na Twitterze jako avatar, że-
by wszyscy widzieli: stać mnie.
– Nie do końca się zgadzam, CryptoPun-
ki są bardziej symbolem tożsamościo-
wym. Tzn. ludzie, którzy wcześnie się 
nimi zainteresowali, to osoby, które te 
dwa-trzy lata temu były bardzo głębo-
ko wkręcone w branżę blockchainową 
i często kupili je tanio. 

Chciałbyś mieć swojego CryptoPun-
ka?
– Chciałbym kupić jakiegoś kilka lat te-
mu, ale byłem wtedy za bardzo zajęty 
rozwojem Rampa. Mnóstwo takich oka-
zji mnie omija na co dzień. 

Jak anonimowy kolekcjoner Mr.703, 
który w 2017 r. prawie za darmo ku-
pił 730 CryptoPunków?
– Mam wielu mądrzejszych ode mnie 
znajomych, którzy też to przewidzieli 
i, co ciekawe, część z nich dalej je trzy-
ma. Czasem pytam ich: i co, nie uwa-
żasz, że już są marne szanse, że cena 
bardziej wzrośnie?

Co odpowiadają?
– Wzruszają ramionami i mówią: „A mi 
się to podoba, więc sobie mogę mieć”. 
I są to często bardzo skromni ludzie, 
o niewielkich potrzebach materialnych 
i statusowych, którzy używają Crypto-
Punków jako symbolu przynależno-
ści do…

…wąskiego, elitarnego klubu kryp-
tobaronów?
– Do grupy osób, które wierzą w ideę sto-
jącą za kryptowalutami, czyli w decen-
tralizację, transparentność itd.

Czyli ktoś na przykład nosi codzien-
nie jedną dziurawą bluzę z kaptu-
rem, ale oprócz tego ma CryptoPun-
ka i kilkadziesiąt milionów dolarów 
w krypto? Jest jak Vignesh Sunda-
resan, pochodzący z Indii 32-latek, 
który kupił NFT „Everydays – The 
First 5000 Days” za 69 mln dol. i mó-
wi: „Nie mam samochodu ani domu, 
jestem minimalistą”?
MARCIN SIERANT, PR-OWIEC, KTÓ-
RY ORGANIZUJE NASZĄ ROZMO-
WĘ: Pomyśl o tym, jak o ekwiwalencie 
modnej, ekologicznej kamizelki Pata-
gonii, którą nosi się zimą w Kalifornii.

Kiedy mania związana z NFT się 
skończy, a wraz z nią wyparują ba-
jeczne ceny? „Eksperci” co rusz 
wieszczą: „boom na NFT się kończy!”
– Pewnie w końcu tąpnie mocniej, ale 
wydaje mi się, że ta moda będzie cią-
gle wędrować między różnymi sfera-
mi kultury, bo zawsze znajdzie się ja-
kaś nisza, w której grupa pasjonatów 
zachłyśnie się konkretną serią czy ko-
lekcją NFT. Ludzkich pasji, które moż-
na opakować w NFT, i zakląć w tę tech-
nologię, jest od groma.

Na przykład?
– Weźmy grę „Sorare” opartą na NFT, 
z którą jako Ramp współpracujemy. To 
karcianka futbolowa online, która ma 
kontrakty z klubami piłkarskimi i wy-
daje licencjonowane serie NFT. Moż-
na je kolekcjonować, wymieniać i roz-
grywać nimi mecze. Od kilku miesię-
cy na jej podstawie powstają kolejne 
klony z pozostałych sportów – krykie-
towe, hokejowe itd.

Ile są warte takie karty NFT?
– Ostatnio widziałem jakąś za kilkadzie-
siąt tysięcy euro, ale nie śledzę cen, że-
by nie dostać ciężkiej depresji (śmiech).

Czyli przepis na drogie NFT to stwo-
rzenie wokół jakiejś kolekcji spój-

Czym naprawdę 
jest NFT? 
Wirtualny świat 
i realne zarobki 
Anonimowy kolekcjoner Mr.703 w 2017 r. prawie za darmo nabył 730 tzw. 

CryptoPunków – jednych z najdroższych tokenów NFT. Dzisiaj ceny jednego 

sięgają nawet 10 mln dol.

nej, ciekawej narracji, i osadzenie jej 
w interaktywnej grze, żeby coś z ty-
mi JPG-ami można było zrobić poza 
samym posiadaniem? Tak nakręca 
się teraz ich cenę?
– Spójrz na to szerzej: jeżeli jesteś w sta-
nie dobrą narracją skupić wokół siebie 
ludzi, to mogą oni – de facto w drodze 
crowdfundingu – sfinansować twój no-
wy, cyfrowy świat, który chcesz wytwo-
rzyć. To bardzo ciekawa propozycja dla 
artystów i ludzi kreatywnych, w której 
barierą wejścia jest przede wszystkim 
wyobraźnia i jej ograniczenia. Zastanów 
się na przykład, czym jest duże studio ga-
mingowe, tworzące produkcje AAA, jak 
„FIFA” czy „GTA”. Chodzi o to, żeby z je-
go balance sheetu [sumy aktywów i pa-
sywów – przyp. red.] dało się opłacić tych 
kilkuset pracowników, którzy zrobią ko-
lejną wersję „odjechanego” RPG-a czy 
menedżera piłki nożnej. I teraz wyobraź 
sobie, że możesz za pomocą technologii 
„uwolnić” te osoby, które nagle stwier-
dzą: „wow, możemy przecież zrobić coś 
na naprawdę wysokim poziomie poza 
korporacją i nie robić dwudziestej trze-
ciej wersji football menedżera, nad któ-
rym siedzimy od czterech lat”. Za po-
mocą NFT mogą sprzedać swoją fanta-
zję w internecie i powiedzieć potencjal-
nym graczom: „dobra, mamy takie i ta-
kie doświadczenie, zrobimy taką i ta-
ką grę, jeżeli jesteście z nami, to będzie-
cie mogli w tym uczestniczyć, a pierw-
si z was otrzymają w tym nowym świe-
cie zaszczytne miejsca – odzwierciedlo-
ne w posiadaniu jakiegoś cennego wir-
tualnego przedmiotu”. Wydaje mi się, że 
to fair propozycja, która będzie bardzo 
wyzwalająca dla wielu artystów.

Rozumiem, że będziemy też w grach 
„kopać” NFT jak wirtualne złoto, skór-
ki czy magiczne miecze. Dzięki NFT 
można odwrócić model gier free-to-
-play (którymi Polska, poza CD Pro-
jektem, przecież stoi – mamy takich 
wielkich producentów jak na przykład 
Ten Square Games, zarabiający rocz-
nie setki milionów dolarów), czyli naj-
częściej mobilne gry oparte na rywa-
lizacji, zarabiające na tzw. mikropłat-
nościach – dodatkowych funkcjonal-
nościach kupowanych przez użytkow-
ników. Teraz gracze będą rywalizować 
„lepszymi”, „rzadszymi” NFT.

Możesz mieć o mnie dane i nie znaczy to, 

że ja je tracę. Ale kiedy masz mój magiczny 

zamek, w którym mieszkam i który jest 

oznaką mojego statusu społecznego 

w metawersie, to już robi się większy 

problem
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wcześniej, czyli właśnie zawodowe „mi-
nowanie” złota w grach online.

Marcin w mailu napisał mi, że w „Axie 
Infinity” zagrało 50 tys. Filipińczyków. 
Oglądałem o nich dokument. W mo-
delu „play-to-earn” pracują już ludzie 
z Globalnego Południa, których moc-
no dotknęła pandemia – dziesiątkując 
turystykę. W „Axie Infinity” w Manili 
gra na przykład starsze, siedemdzie-
sięcioletnie małżeństwo prowadzące 
ledwo przędzący sklep.
– To była pierwsza fala adopcji gry, któ-
rą pochwalili się sami producenci. Teraz 
rosną inne rynki. Z naszych danych wy-
nika, że „Axie Infinity” jest rzeczywiście 
popularne na Filipinach, ale też w wie-
lu innych krajach, choćby w Hiszpanii 
czy Brazylii. Użytkownicy, którzy są naj-
bardziej wkręceni w tego typu wirtualne 
światy, tworzą tam prawdziwe relacje ze 
sobą i staje się to ważną częścią ich życia. 

Dlatego uważam, że to wszystko nie za-
trzyma się na prostych grach mobilnych, 
ale będzie miało przełożenie na zaawan-
sowane fabuły i światy, które będą mo-
gły się w ten sposób monetyzować. Zaan-
gażowani gracze z dużą chęcią będą do-
kładać się do produkcji, jeżeli w zamian 
dostaną coś trwałego i reprezentujące-
go status w grze. Wydaje mi się, że moż-
na w ten sposób robić bardzo wysokiej 
jakości gry o odjechanym profilu. Tro-
chę tak, jak co bardziej odjechane plan-
szówki finansują się dzisiaj z crowdfun-
dingu, bo żaden duży wydawca nie widzi 
w nich potencjału. Znajdą się ludzie, któ-
rzy stwierdzą: „okej, spróbujemy szczę-
ścia i zrobimy to na NFT”.

Czy tak można zbudować też – od-
mieniany ostatnio przez wszystkie 
przypadki – metawers, ale poza Face-
bookiem czy Microsoftem? Czym on 
właściwie według ciebie jest?
– Internet zmierza w kierunku takiego 
„full package”, kompleksowego wirtu-
alnego świata, w którym będziemy spę-
dzać czas w postaci cyfrowych, trójwy-
miarowych awatarów. Coraz mocniej 
będziemy przenosić do niego nasze ży-
cie, a ludzie lubią posiadać rzeczy. To 
leży w naszej naturze. I teraz pytanie, 
czy te przedmioty i awatary będą jaki-
miś cyferkami na serwerze Marka Zuc-
kerberga, czy może umówimy się: okej, 
jesteśmy w tym wirtualnym świecie ra-

– Rzeczywiście, gry free-to-play zarabia-
ją przede wszystkim na osobach najbar-
dziej zaangażowanych, którym zależy na 
statusie wewnątrz gry. Wydaje mi się, że 
za pomocą NFT można uczciwiej zmone-
tyzować ich fascynację, bo dzisiaj często 
celowo projektuje się w tych tytułach mo-
menty frustracji, które można przesko-
czyć – i przejść dalej w rozgrywce – tyl-
ko płacąc pieniądze. Nie jestem wielkim 
znawcą branży gier, ale wydaje mi się, 
że nie jest to zbyt optymalne, bo tworzy 
u użytkownika irytację napotkaniem ta-
kiej sztucznej bariery, którą można prze-
kroczyć, tylko płacąc na przykład 6 zł. 

Dlatego w świecie NFT powstał konku-
rencyjny model „play-tu-earn”, na którym 
zbudowana jest na przykład gra „Axie In-
finity”, z którą współpracujemy. Hoduje 
się w niej i dba o stworki-NFT, takie swe-
go rodzaju Tamagotchi albo Pokemony, 
którymi można się pojedynkować. Ten 
model usystematyzował zjawiska znane 

Droga sztuka NFT

10,2
MLN DOL.

• za tyle sprzedano w tym roku grafikę NFT CryptoPunk 

#4156 – tu jej zdjęcie:

zem, to zbyt ważne, żeby jeden oligopo-
listyczny techno arystokrata był posia-
daczem wszystkich dóbr, które cenimy 
i które są dla nas ważne. Może powin-
niśmy zrobić to na blockchainie w po-
staci NFT, bo to neutralna przestrzeń, 
którą wszyscy możemy kontrolować.

Wiesz, jak to brzmi? Metawers, NFT, 
blockchain? Dla statystycznego czy-
telnika – ERROR.
– To trochę odjechane, fakt, ale już jeste-
śmy w sytuacji, w której ludzie płacą praw-
dziwe, bardzo duże pieniądze za cyfrowe 
przedmioty, a pod względem prawnym 
przedmioty te zależą od łaski i niełaski du-
żych korporacji. Zaczyna się tworzyć dy-
namika, która będzie bardziej frustrują-
ca dla ludzi niż to, że giganci cyfrowi ma-
ją nasze dane. Bo ty możesz mieć o mnie 
dane i nie znaczy to, że ja je tracę. Ale kie-
dy masz mój magiczny zamek, w którym 
mieszkam i który jest oznaką mojego sta-
tusu społecznego w metawersie, to już ro-
bi się większy problem. Nie wiem, czy pa-
miętasz, jak powstała druga największa 
kryptowaluta po bitcoinie – ether.

Chyba nie.
– Jej twórca Vitalik Buterin grał w „World 
of Warcraft”, ale pewnego dnia Blizzard, 
producent gry, pozbawił jego ukocha-
nego czarnoksiężnika możliwości zada-
wania obrażeń zaklęciem Siphon Life.

Aaa, pamiętam. Płakał wtedy cały 
wieczór, aż zasnął z wycieńczenia. 
Następnego dnia uświadomił sobie, 
że kiedy jakąś usługę kontroluje tylko 
jeden, centralny podmiot, człowiek 
pozostaje zdany na pastwę jego arbi-
tralnych decyzji. Tak znalazł swój no-
wy cel w życiu: decentralizację, i od-
krył bitcoina.
– Historia zatoczyła pełne koło. Z sieci 
ethereum korzystają teraz NFT.

Dochodzimy tu do mocno ideologicz-
nej dyskusji, czy faktycznie ten me-
chanizm własności i oryginalności, 
który mamy dzisiaj w realu, musi-
my przeszczepić 1:1 do sieci. Czy to 
coś bardzo „innowacyjnego”?
– Brutalnie mówiąc: rynek zdecyduje. 
Może po drodze znajdziemy inne mecha-
nizmy – materia kształtuje świadomość 
i jeśli zmieni się technologia, może od-
mieni się też sposób naszego postrzega-
nia własności. Wydaje mi się jednak, że 
mamy atawistyczną potrzebę posiada-
nia, a NFT są tylko odpowiedzią na nią. l
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W powieści „Zamieć” Neala Stephen-
sona metaverse to sztuczny świat, do 
którego ludzie uciekają, bo ten praw-
dziwy – z ekstremalnymi nierówno-
ściami, po serii kryzysów gospodar-
czych – się rozpada i jest nie do znie-
sienia. Brzmi trochę znajomo?

Mark Zuckerberg i inni przedsię-
biorcy z Doliny Krzemowej wiesz-
czą nadejście nowego internetu: me-
taverse’u. Ta cyberprzestrzeń jutra ma 
być następczynią internetu mobilne-
go – trójwymiarową, immersyjną su-
perplatformą łączącą media społecz-
nościowe, gry i aplikacje. Reprezento-
wani przez awatary 3D będziemy się 
w niej spotykać, uczyć, pracować czy 
robić zakupy. Zamiast patrzeć w ekra-
ny, będziemy „chodzić” po wirtualnej 
rzeczywistości.

Giganci technologiczni tacy jak Fa-
cebook (który niedawno, uciekając 
przede wszystkim od kłopotów wize-
runkowych, zmienił nazwę na Meta) 
czy Microsoft obrali rozwój metaver-
se’u za swój priorytet i łożą na jego bu-
dowę dziesiątki miliardów dolarów.

Ale czym on właściwie będzie po-
za doświadczeniem wirtualnej rze-
czywistości, nad którym Dolina Krze-
mowa pracuje już od ponad dekady 
i które do dzisiaj za bardzo nie trafiło 
pod strzechy? I czy w ogóle będziemy 
chcieli masowo korzystać z metaver-
se’u, zakładając w domach wielkie go-
gle do VR-u?

W „miejscu nieograniczonych moż-

liwości” reklamy. Na razie metaver-
se jest pomysłem mglistym i niejed-
noznacznym (mamy się go doczekać 
w ciągu 5-10 lat), a zaprezentowany 
niedawno przez Zuckerberga zalążek, 
„wersja demo” – Horizon Worlds na 
platformie VR Oculus – przypomina 
najwyżej kreskówkowy „Second Life”, 
kolejną wersję gry „Minecraft”. 

Wprawdzie Zuckerberg przekonu-
je, że to „miejsce nieograniczonych 
możliwości, w którym można wymy-
ślać i transformować rzeczy, tworzyć 
całe wszechświaty i przeżywać no-
we doświadczenia”, ale nie można po-
zbyć się wrażenia, że to tylko społecz-
nościowa gra.

A metaverse przecież, jak przeko-
nują technologiczni wizjonerzy, ma 
być czymś więcej niż grą dla dzieci i na-
stolatków – na tym zasadza się cały je-
go koncept, że w y j d z i e m y  z gry 
i będziemy w tym cyfrowym świe-
cie robić coś innego, nowego, rewo-
lucyjnego – zamiast ślęczeć nad pod-
ręcznikami, będziemy słuchać wy-
kładu u cyfrowego Platona czy New-
tona albo chociaż uprawiać wirtual-
ny seks i przeżywać dziwne, psycho-
deliczne doświadczenia poza czasem 
i przestrzenią.

Zaglądając do niedawno ujawnio-
nego patentu Facebooka, możemy 
się jednak dowiedzieć, że w metaver-
sie będziemy robić coś jeszcze inne-
go, bardziej wizjonerskiego. Będzie-
my… oglądać reklamy. Przeżywać je 
całym sobą.

Okazuje się – i nie ma tu wielkie-
go zaskoczenia – że koncern Zucker-
berga chce monetyzować nasze do-
świadczenia w metaversie tak sa-
mo, jak zarabia w mediach społecz-
nościowych: wystawiając nas tym re-
klamodawcom, którzy zaoferują naj-
wyższą cenę.

To, na co natrafimy w „nieograni-
czonym” metaversie, będzie więc opła-
cone przez inne firmy, wciśnięte nam 
w oczy i uszy (a może też przez inne 
zmysły) przez algorytmy, które ma-
ją wyciskać jak najwięcej pieniędzy, 
„zwiększać zaangażowanie”. „Żeby po-
głębić interakcje użytkownika z wirtu-
alnym światem, prezentowane w nim 
obiekty i lokalizacje mogą być dosto-
sowywane do jego indywidualnych 
cech” – piszą autorzy patentu.

Czyli będą profilowane, dobierane 
na podstawie osobniczych cech i za-
interesowań, żeby zatrzymać nas jak 
najdłużej – już nie przed ekranem, ale 
w goglach VR czy „smartokularach”. 
Zuckerberg i inni niczym tu nie za-
skakują: metaverse będzie nową pia-
skownicą Big Techów na sterydach, 
bardziej uzależniającą, z nowymi za-
bawkami, mającymi przyciągać na-
szą uwagę.

Zarobili na pandemii, budują metaver-

se. Bardziej biznesowi i cyniczni (nie-
rozumiejący geniuszu!) komentato-
rzy argumentują, że metaverse to no-
wa marketingowa wydmuszka, której 
Dolina Krzemowa desperacko potrze-
buje, żeby reinwestować kapitał zgro-
madzony na pandemii. Wydać bez-
precedensowe pieniądze zarobione na 
streamingu, e-handlu i pracy zdalnej, 
budując nam „nowy świat, w którym 
wszystko będzie możliwe”, ale za… 
10 lat. A jak po drodze nie do końca się 
uda i wcale masowo nie będziemy ko-
rzystać z metaverse’u – to nic. Lepsze 
to niż wydać pieniądze np. na wyższe 
pensje moderatorów mediów społecz-
nościowych czy – to dopiero herezja! 
– na jakieś podatki.

Metaverse więc to jednocześnie no-
wy imperatyw firm technologicznych 
i PR-owy nimb, kolejne modne hasło, 
ładne opakowanie budzące wyobraź-
nię, które ma przykryć wszystkie grze-
chy branży – jej uzależniające, szkodli-
we dla nastolatków serwisy i aplikacje, 
zaprojektowane tak, żeby pozyskiwać 
nasze dane.

Prezentując metaverse jako „next 
big thing”, firmy technologiczne mo-

gą w tej fantazji też przepakować stare 
pomysły – często takie, które nie wy-
paliły lub się nie przyjęły, jak np. oku-
lary Google Glass, mówiąc, że po pro-
stu nie byliśmy na nie gotowi. Przy wy-
starczającej ilości kapitału dostaniemy 
je, czy tego chcemy, czy nie.

Metaverse, czyli opium dla ludu. Le-
piej zrozumieć metaverse można też, 
sięgając do jego źródeł – literatury 
science fiction. Skąd wziął się ten ter-
min? Z dystopijnej, zaprawionej czar-
nym humorem powieści „Zamieć” Ne-
ala Stephensona z 1992 r., którą Zuc-
kerberg i inni innowatorzy z Doliny 
Krzemowej prawdopodobnie czytali 
jako nastolatki.

I uznali go za „fajny” pomysł, któ-
ry trzeba zrealizować. Przy czym albo 
nie do końca złapali ironię, którą pod-
szyta jest książką, albo kpią sobie z nas 
wszystkich.

W ponurej, absurdalnej i niemal ko-
miksowej wizji Stephensona metaver-
se (w książce używa się wersji meta-
wers) jest cyfrowym światem, do któ-
rego ludzie uciekają, bo ten prawdziwy 
– z ekstremalnymi nierównościami, po 
serii kryzysów gospodarczych – się roz-
pada i jest nie do zniesienia. Brzmi tro-
chę znajomo w kontekście pandemii, 
galopującej inflacji, kryzysu uchodź-
czego i katastrofy klimatycznej?

Ludzie w „Zamieci” tylko dlatego 
chcą się łączyć z metawersem, bo praw-
dziwa rzeczywistość jest beznadziejna, 
wyjałowiona; jest piekłem zniszczonym 
przez turbokapitalizm. Metawers więc 
to klasyczne opium dla ludu – zbiór 
wirtualnych złudzeń, które uśmierzają 
cierpienie w slumsach przyszłości.

Robimy to! Bohater książki Hiro Prota-
gonista jest dostawcą jedzenia (i hake-
rem uzbrojonym w samurajskie mie-
cze) realizującym zlecenia dla sycylij-
skiej mafii, która – najwidoczniej po 
wygryzieniu UberEats i Glovo z inte-
resu (nie ukrywam tu ironii) – ma mo-
nopol na rozwożenie pizzy.

Jak żyje Hiro? Mieszka w „prze-
stronnym, bo mierzącym 20 na 
30 stóp kontenerze” (ok. 6 na 9 me-

trów), z „cementową podłogą i ścia-
nami z blachy falistej”. W ciągu dnia 
– co jest oznaką dobrobytu i luksu-
su – wpada do niego „kilka czerwona-
wych promieni światła, gdy słońce za-
chodzi nad lotniskiem w LA”.

„Mieszkanie nie jest wcale takie 
złe”, ludzie w powieści Stephensona 
żyją w znacznie gorszych, patodewelo-
perskich warunkach.

„Tylko duże kontenery, takie jak ten, 
mają własne drzwi. Inne, w zasadzie 
większość, dostępne są przez komu-
nalną rampę załadowczą, prowadzą-
cą do labiryntów korytarzy z blachy fa-
listej i wind towarowych. To właśnie 
są prawdziwe slumsy, komórki o wy-
miarach 5 na 10 stóp [1,5 na 3 metry], 
albo 10 na 10 [3 na 3 metry], gdzie lu-
dzie z plemienia Yanoama gotują faso-
lę i podgrzewają liście koki nad ogni-
skiem z kuponów loteryjnych”.

Co robi się w tych ciasnych konte-
nerach stłoczonych w dzielnicach bie-
dy? Ćpa metawers – „wygenerowany 
przez komputer, odmalowany na go-
glach i wpompowany w słuchawki” 
sztuczny świat, który sam w sobie nie 
jest wspaniałym miejscem. Uzależnio-
ne od metawersu osoby z czasem stają 
się chorymi, trzęsącymi się jak galare-
ta powłokami ludzkimi.

To naprawdę interesujące, że mi-
liarderzy z Doliny Krzemowej mo-
gli się inspirować tą wizją i stwier-
dzić: „Świetnie, robimy to! Wszyscy bę-
dą chcieli żyć w metawersie, oto przy-
szłość internetu!”.

Po drodze, podczas burzy mózgów 
poświęconych metaverse’owi, mogły 
się wkraść jakieś wątpliwości – w koń-
cu mamy kryzys klimatyczny, plane-
ta Ziemia płonie, a serwery cyberkor-
poracji zasilane konwencjonalną ener-
gią tylko się do tego dokładają. Poza 
tym świat nie posiada jeszcze, według 
wiceprezesa Intela Raja Koduri, mocy 
obliczeniowej, żeby sprostać wymaga-
niom metaverse’u – i jesteśmy bardzo 
daleko od osiągnięcia tego celu. Jego 
zdaniem metaverse będzie wymagać 
tysiąckrotnego zwiększenia mocy obli-
czeniowej, którą teraz dysponujemy. 

Zuckerberg i inni wizjonerzy stwier-
dzili jednak: „Żadnych kompromisów! 
Robimy trójwymiarowy metaverse, 
który pochłonie jeszcze więcej energii, 
będzie bardziej uzależniający od dzi-
siejszych ekranów i pogłębi te wszyst-
kie problemy. Dociskamy pedał!”.

Co może pójść nie tak? l
Piotr Szostak
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Mówią nam, że będziemy żyć w metaversie. To marketingowa wydmuszka czy opium dla ludu?

Nowy „wspaniały” świat

• W metaversie 

będziemy robić 

coś bardziej 

wizjonerskie-

go. Będziemy… 

oglądać rekla-

my. Przeżywać 

je całym sobą 

FOT. KLAUS VEDFELT\

GETTY IMAGES

Metaverse to nowa marketingowa wydmuszka, której Dolina 

Krzemowa desperacko potrzebuje, żeby reinwestować kapitał 

zgromadzony na pandemii - mówią cyniczni komentatorzy

eprasa.pl 242c90dd1d
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Ceny papieru oszalały 
Drożeje tektura, książki, a za chwilę ostro 

podrożeje papier toaletowy i gazety. Winnych 
jest wielu, ale główny to handel internetowy – 
paczki trzeba zapakować. 

Piotr Miączyński

Złośliwi twierdzą, że na boomie na in-
ternetowe zakupy, który trwa w tym 
momencie na niespotykaną skalę, 
zarabiają wszyscy, tylko nie sklepy.

Pieniądze z tego mają kurierzy, 
dostawcy usług finansowych typu 
PayU, ale teraz przede wszystkim 
dostawcy opakowań.

To teraz jedno z najbardziej lu-
kratywnych zajęć na rynku. Podob-
nie jak produkcja tektury.

FIRMY KUPOWAŁY 
OPAKOWANIA 
NA ZAPAS
– Cena samego papieru, z które-
go robi się tekturę, wzrosła w cią-
gu roku o ok. 60 proc., tektury ja-
ko surowca do produkcji opako-
wań o prawie 100 proc., a goto-
we opakowania, w zależności od 
skomplikowania produktu, kosz-
tują o ok. 55 proc. więcej – wylicza 
Tomasz Ciąpała, współwłaściciel 
Mazop Group SA, specjalizującej 
się w produkcji opakowań dla ryn-
ku e-commerce.

Ciąpała zna rynek z obu stron: 
dostawcy oraz sprzedawcy – to za-
łożyciel m.in. Lancerto, jednej z naj-
większych sieci w kraju sprzedają-
cej odzież dla mężczyzn.

Jego zdaniem mamy teraz do 
czynienia z anomaliami na rynku. 
Scenariusz wypadków wyglądał tak.

Anomalia pierwsza
– Od początku pandemii obserwo-
waliśmy wzrost zapotrzebowania 
na nasze produkty. Wzmożony po-
pyt na papier i tekturę powodował 
stopniowo, że nie tylko wzrasta-
ły ceny, ale też producenci tektu-
ry zaczęli nakładać limity sprzeda-
żowe dla swoich klientów. Doszło 
do tego, że jako fabryka opakowań 
nie mogliśmy kupić tyle tektury, ile 
potrzebowaliśmy, bo każdy produ-
cent nałożył limity ilościowe – rela-
cjonuje Ciąpała.

Anomalia druga 
To wszystko wydłużało termi-

ny realizacji zamówień opakowań.
– W efekcie wydłużania terminów 
dostaw gotowych opakowań nasi 
klienci decydowali się zamawiać 
dodatkowo dużo większe ilości, niż 
w rzeczywistości potrzebowali. Po 

to, aby mieli pewność, że ich nie 
braknie. To dodatkowo stymulo-
wało popyt i ceny w skali całej go-
spodarki. Wszystko to nawet mi-
mo tego, że Polska jest piątym naj-
większym producentem opakowań 
w UE – mówi Ciąpała.

Jego zdaniem w tej chwili są 
pierwsze oznaki nasycenia ryn-
ku i powrotu do stabilizacji. Pro-
ducenci tektury zwiększają lub 
znoszą limity i skracają czas do-
staw tektury.

Ale ceny są ciągle w tym samym 
trendzie. Wysokie i będą rosnąć.

Cała sytuacja ma jeszcze jeden 
efekt. Kto może, przerzuca się na 
produkcję materiałów do robie-
nia przesyłek. Firmy zamieniają 
więc maszyny papiernicze na ma-
szyny do produkcji materiałów do 
opakowań.

To z kolei odbija się na papierze 
graficznym, który w 80 proc. ro-
bi się z makulatury (a makulaturę 
wchłania przede wszystkim rynek 
opakowań). Efekt?

W GÓRĘ IDĄ 
CENY KSIĄŻEK

– Podwyżka cen książek odbywa 
się stopniowo już od kilku miesię-
cy, ale zwłaszcza nowe tytuły będą 
się ukazywały z wyższymi cenami 
– twierdzi Sonia Draga, prezes Pol-
skiej Izby Książki oraz szefowa Gru-
py Wydawniczej Sonia Draga, która 
odkryła dla Polaków m.in. „50 twa-
rzy Greya” i „Genialną przyjaciółkę”.

Podwyżka na samym koszcie 
druku wyniosła przeciętnie ok. 
20 proc. rok do roku.

To zaś przekłada się na końco-
wą cenę książki.

– Ceny książek w oprawie mięk-
kiej jesteśmy zmuszani zwiększać 

o około 10-15 proc. – mówi Wybor-
czej.biz Marek Korczak z wydaw-
nictwa Czarna Owca.

Te 10-15 proc. przeciętnemu 
klientowi księgarń mówi na pierw-
szy rzut oka niewiele. Ale w prak-
tyce oznacza, że jak książka miała 
na okładce cenę 40 zł, to teraz jest 
tu już na przykład 45 zł.

– Największe problemy są z dostęp-
nością i cenami tektury. Przez to ce-
ny książek w oprawie twardej są wyż-
sze o około 20 proc. – dodaje Korczak.

Sporo wyższe ceny mają nie tyl-
ko nowości.

Wznowienia (nowe wydania sta-
rych książek), których dawno skalku-
lowana cena teoretycznie nie powinna 
się zmienić, a wręcz powinna spaść, 
też są nagle droższe o 5, a nawet 10 zł.

Powód? Cały czas ten sam.
Według Dragi branża boryka 

się z ograniczeniami w dostępno-
ści do różnych gatunków papieru, 
a zwłaszcza kartonu i tektury (te po-
trzebne są do okładek i innych ele-
mentów wykończeniowych), wzro-
stem cen surowców. Oraz opóźnie-
niami w druku i dostawach.

– Większość produkcji, zwłasz-
cza tej większej, należy zamawiać 
z dużym wyprzedzeniem – zauwa-
ża Sonia Draga.

– Są problemy z papierami szla-
chetnymi – dodaje Korczak.

Draga liczy teraz tak: jeśli książ-
ka ma być ładna, na dobrym papie-
rze, ma mieć wkładki kolorowe al-
bo być w pełni kolorowa i w twardej 
oprawie (jak książki dziecięce czy 
komiksy), to trzeba złożyć zamówie-
nie minimum miesiąc wcześniej.

– Przykładowo teraz już pracuje-
my nad produkcją marcową – mówi 
Draga (rozmawialiśmy 22 grudnia).

Dobre wiadomości? Nie ma.
– Niestety, są zapowiedzi, że 

w przyszłym roku ceny papieru 
i tektury będą rosły nadal – przy-
znaje markotnie Marek Korczak.

Skala niepewności odnośnie do 
tego, co się wydarzy, jest ogromna.

– Niestety, możemy się spodzie-
wać podwyżek w przyszłym roku, 
ale ich wysokość jeszcze nie jest 
nam znana – również drukarnie 
oczekują z niepokojem nowych kal-
kulacji od producentów papierów 
– rozkłada ręce Draga.

A drukarnie?

ZDROŻEJE  
PRASA 

Dariusz Tomczak, wiceprezes dru-
karni Quad Graphics Europe w Wy-
szkowie – to tu drukuje się gazety, 
tygodniki i miesięczniki – pytany, 
dlaczego papier drożeje, wylicza 
krótko: duży popyt, mała podaż, 
gwałtownie rosnące koszty produk-
cji (gaz, prąd, drewno, makulatura).

– Skala podwyżek zależy od te-
go, do jakiego punktu wyjścia po-
równujemy – twierdzi.

Ceny papierów graficznych osią-
gnęły w I połowie 2021 roku histo-
ryczne dno. Wtedy jednak wystarto-
wało pasmo podwyżek, które trwa 
i nie może się zatrzymać.

– Porównując ceny z IV kwartału 
2021 do prognoz na pierwszy kwartał 
2022, podwyżki wynoszą od ok. 15 do 
ok. 50 proc. – zwraca uwagę Tomczak.

Skąd taki rozstrzał? Zależy od 
tego, jak bardzo podwyższał cenę 
dany producent papieru w drugiej 
połowie obecnego roku.

– Bo byli nawet tacy, którzy pod-
wyżek nie robili w tym czasie, a więc 
u nich teraz będą największe – wy-
jaśnia Tomczak.

A wydawcy prasy i magazynów 
nie są w stanie tego zamortyzować. 
Zdrożeje więc prasa, zdrożeją tygo-
dniki oraz miesięczniki.

– Prawdopodobnie sytuacja się 
ustabilizuje na wiosnę, kiedy ceny 
energii i gazu przestaną wariować. 
Ale to tylko moje osobiste spekula-
cje. Na pewno ceny nie spadną do 
poziomów z początku tego roku 
– mówi Tomczak.

ZDROŻEJE NAWET 
PAPIER TOALETOWY

Rolki papieru toaletowego nieodwo-
łalnie kojarzą się sporej część Polek 
i Polaków z okresem komunizmu.

Ten dość prozaiczny środek hi-
gieniczny był wówczas obiektem 
pożądania. Nieustająco go bowiem 
brakowało.

Kilka dni temu do polskich me-
diów przebił się ostry konflikt mię-
dzy potężną niemiecką siecią skle-
pów Edeka a europejskim potenta-
tem w produkcji papieru toaletowe-
go firmą Essity (m.in. Zewa, Tempo, 
Edet, Lotus, Okay czy Demak’Up). Es-
sity ma fabrykę w Polsce, w Oławie.

Jak pisze specjalistyczny serwis 
Retaildetail, sam spór nie jest za-
skakujący, sieci i producenci zwy-
czajowo pod koniec roku zaczyna-
ją ostre negocjacje cenowe.

Tu przebieg rozmów był jednak 
mocno zaskakujący. Essity zwyczaj-
nie przestało dostarczać towar do 
sklepów (do tej pory to sklepy sto-
sowały taki środek nacisku).

Volker Zöller z Essity w swoich 
wypowiedziach dla mediów uciął 
krótko, że papier toaletowy, chus-
teczki do nosa i ręczniki kuchenne 
muszą stać się zauważalnie droż-
sze, przynajmniej o 20 proc.

To nie zysk firmy, to rekompen-
sata kosztów: masy celulozowej, lo-
gistyki, energii etc.

– Nie widzę żadnych powodów, 
aby u nas było inaczej – mówi nam 
jeden z polskich producentów.

Tutaj nie pomoże żadna tarcza 
antykryzysowa.

Chyba że wejdzie w życie rządo-
wy program „bon toaletowy”, w celu 
walki z wykluczeniem i ubóstwem 
higieniczno-papierowym… l

Papier toaletowy, chusteczki do nosa i ręczniki 

kuchenne muszą stać się zauważalnie droższe, 

przynajmniej o 20 proc.

To nie zysk �rmy, to rekompensata kosztów: 

masy celulozowej, logistyki, energii

• Firmy zamieniają maszyny papiernicze na maszyny do produkcji mate-

riałów do opakowań. To z kolei odbija się na papierze graficznym, który 

w 80 proc. robi się z makulatury FOT. GRZEGORZ CELEJEWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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EWA WOYDYŁŁO-OSIATYŃSKA:

z pracą jest jak z miłością

Jak sobie radzić 

Z WYKLUCZENIEM W PRACY?

Co nas czeka w 2022 roku, 

przewidują BOCHNIARZ, 

HATALSKA, PRZEGALIŃSKA

Jak się pracuje W SZWECJI?

TEMAT NUMERU:

Kariera 
na drugie 
pół życia

Dostępne w aplikacji 
„Wysokie Obcasy Extra”

KUP Z BEZPŁATNĄ 

DOSTAWĄ DO DOMU 

NA PRENUMERATA24.PL

O G Ł O S Z E N I E   W Ł A S N E   W Y D A W C Y 34145962
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COVID-19 

Rok z pandemią w Google
Top 10 pandemii
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Ile kosztuje... Jak...

Wartość 100 oznacza najwyższą popularność hasła. Wartość 50 oznacza, 

że popularność hasła była dwukrotnie mniejsza. Wartość 0 wskazuje, że dla 

danego hasła nie ma wystarczających danych.
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„Jak wrócić do zdro-

wia” („how to heal”) 

to jedno z najważniej-

szych pytań zadawanych 

w 2021 roku.

Dominik Uhlig 

Katarzyna Korzeniowska

Najważniejszych według analityków 
Google’a, którzy przygotowali podsu-
mowanie roku w popularnej wyszuki-
warce. Ludzie na całym świecie wpisy-
wali hasła związane z pandemią ko-
ronawirusa. Chcieli dowiedzieć się, 
jak przetrwać chorobę i wydobrzeć, 
ale również, „czy będzie kolejny loc-
kdown”, „jak upamiętnić zmarłego”. 
Pytano również, „jak zadbać o zdro-
wie psychiczne”.

 Jak wynika z danych przedstawio-
nych przez Google’a , również w Pol-
sce  „szczepienia COVID-19” to jeden 
z trzech najważniejszych tematów, 
o których się mówiło - częściej wyszu-
kiwane w Polsce były  tylko „spis po-
wszechny” oraz „Afganistan”. 

Zamknięcie w domach, problemy 
z uzyskaniem porady w przerwie mię-
dzy największymi dotąd falami pande-
mii i wyczekiwana akcja szczepień spo-
wodowały, że na początku roku najbar-
dziej interesowało nas: „jak założyć inter-
netowe konto pacjenta”. Dostęp do plat-
formy potrzebny był kolejnym grupom 
wiekowym zapraszanym na rejestra-
cję na szczepienia. Uzbrojeni w loginy 
mogliśmy niecierpliwie czekać na roz-
poczęcie powszechnej akcji szczepień. 
Zainteresowanie rosło wraz z codzien-
nymi komunikatami o rosnącej liczbie 
zakażeń i zgonów w wiosennej fali pan-
demii - na 25 kwietnia przypada szczyt 
zainteresowania hasłem: „jak zapisać się 
na szczepienie”. Najpierw rejestrowano 
kolejne roczniki. Od maja zaczęła się re-
jestracja wszystkich pełnoletnich chęt-
nych. Zapisaliśmy się szybko, ale często 
wiele kilometrów od domu albo nieko-
niecznie na wymarzony preparat. Wie-
lu z nas zaczęło właśnie w maju szukać 
dogodniejszych dat i bliższych punktów 
szczepień, wpisując w wyszukiwarkę „jak 
zmienić termin szczepienia”.

Od kiedy mamy wybór i pełną ofer-
tę szczepionek, najczęściej wyszuki-
wanym preparatem jest Pfizer, choć 
jego popularność nadeszła nieco póź-
niej niż innych. Co ciekawe, polski Go-
ogle szybciej niż odpowiedź na pytanie 
„szczepionka na covid skład” podpowie 
nam „szczepionka na covid a alkohol”.

Fala zainteresowania pandemią i jej 
zapobieganiu odpłynęła w czerwcu i lip-
cu. Wielu z nas zaczęło myśleć o pierw-
szych od 1,5 roku zagranicznych waka-
cjach. I wtedy najbardziej interesowa-
liśmy się tym: „jak założyć profil zaufa-
ny” i „jak pobrać paszport covidowy”. 

W czasie jesiennej fali widać, że nie wy-
szukujemy już tak często pulsoksymetrów 
zalecanych do domowego pomiaru satu-
racji podczas poprzednich fal. l

• Więcej na BIQdata.pl

eprasa.pl 242c90dd1d
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Nekrologi i ogłoszenia

34149968

W Sądzie Rejonowym 

dla Wrocławia-Krzyków 

Wydział II Cywilny toczy się, pod 

sygnaturą II Ns 137/20, postępowanie o 

STWIERDZENIE NABYCIA SPADKU 

po Lidii Dec, ostatnio zamieszkałej we 

Wrocławiu, zmarłej dnia 6.06.2017r. 

w miejscowości Będkowo. Wzywa się 

spadkobierców zmarłej, aby w terminie 

3 miesięcy od daty ukazania się tego 

ogłoszenia zgłosili się do sądu, w którym 

toczy się postępowanie i udowodnili swoje 

prawa do spadku, gdyż w przeciwnym razie 

mogą być pominięci w postanowieniu 

o stwierdzeniu nabycia spadku.

34149648

OGŁOSZENIE O PRZETARGU NIEOGRANICZONYM

Zamawiający: Bank Polskiej Spółdzielczości S.A.

Przedmiot zamówienia: Świadczenie usługi asysty technicznej przez 3 lata dla 
posiadanych przez zamawiającego licencji na oprogramowanie Oracle.

Siedziba zamawiającego:

Bank Polskiej Spółdzielczości S.A.
ul. Grzybowska 81
00-844 Warszawa

Określenie sposobu uzyskania Specyfikacji Istotnych Warunków Zamówienia: 
za pośrednictwem poczty elektronicznej przesyłając zapytanie na adres e-mail: 
przetarg@bankbps.pl.

Wadium: Nie jest wymagane

Miejsce i termin składania ofert: Oferta powinna zostać złożona za pośrednictwem 
poczty elektronicznej na adres e-mail: przetarg@bankbps.pl w formie spakowanego 
pliku zabezpieczonego hasłem do dnia 14.01.2022 r. do godz. 16.00. Tytuł maila 
powinien zawierać następującą informację „Oferta na asystę techniczną dla programów 
Oracle zabezpieczona hasłem. Nie otwierać przed dniem 17.01.2022 r.”. 

Hasło do pliku należy przesłać na wskazany przez Zamawiającego numer telefonu 
w dniu 17.01.2022 r. o godzinie 10.00. W treści wiadomości należy wpisać nazwę 
Firmy i hasło.

Bank Polskiej Spółdzielczości S.A.
ul. Grzybowska 81
00-844 Warszawa
z dopiskiem „PRZETARG – asysta techniczna dla programów Oracle”.

34149709

Przed Sądem Rejonowym w Opolu, 

Wydziałem IX Cywilnym, toczy się 

postępowanie prowadzone z wniosku 

Katarzyny Gabriel w sprawie 

o sygn. akt IX Ns 341/21 o 

STWIERDZENIE NABYCIA SPADKU 

po Helenie Balidze, zmarłej 6 kwietnia 2021 r. 

w Opolu, ostatnio stale zamieszkałej w Opolu.

Wzywa się zainteresowanych, aby w terminie 

trzech miesięcy od daty ukazania się tego ogło-

szenia zgłosili się  do Sądu, w którym toczy się 

postępowanie, i udowodnili swoje prawa do 

spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą być 

pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu naby-

cia spadku po Helenie Balidze.

34149635

 
 

Z głębokim smutkiem przyjęliśmy informację o śmierci 
 

 
 

Adama Makieły 
 

Wieloletniego dyrektora Zakładu Wodociągów i Kanalizacji w Świnoujściu, 
członka Zachodniopomorskiego Forum Wodociągowego 

 
 

Rodzinie oraz Bliskim 
 

wyrazy współczucia 
składa 

 
Zarząd Przedsiębiorstwa Wodociągów i Kanalizacji sp. z o.o. w Olsztynie 

oraz członkowie Regionalnego Stowarzyszenia Wodociągowego w Olsztynie 
 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34149788

 
 

Naszej koleżance  
 

Ewie Jarosławskiej 
 

wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci 

 
 

Brata 
 
 

składają 
 

przyjaciele z Polsatu i Wydarzeń 
 

 
www.nekrologi.wyborcza.pl/34149773

SPRZEDAŻ UDZIAŁÓW
Syndyk masy upadłości w postępowaniu 

upadłościowym osoby fizycznej nieprowadzącej 
działalności gospodarczej

ogłasza pisemny przetarg nieograniczony na sprzedaż 
wchodzących w skład masy upadłości 20 udziałów w spółce KBS 

INVESTMENT Sp. z o.o. z siedzibą w Chorzowie, 
KRS: 0000789285, stanowiące 20 % kapitału zakładowego,

Cena wywoławcza wynosi 23 753,23 zł
Warunkiem przystąpienia do przetargu jest złożenie pisemnej 

oferty spełniającej wymogi przewidziane regulaminem przetargu 
do dnia 17 stycznia 2022 r. do godz. 16.00 lub jej 

przesłanie pocztą na adres Biura Syndyka, ul. PCK 10/7, 40-057 
Katowice (decyduje data i godzina wpływu do biura syndyka).

Z regulaminem przetargu można zapoznać się od poniedziałku 
do piątku w godzinach od 10.00 do 15.00 pocztą elektroniczną 

pod adresem syndyk-przetarg@wp.pl Dodatkowe informacje 
można uzyskać pocztą elektroniczną pod adresem

 syndyk-przetarg@wp.pl lub nr tel. 32/ 750-62-69, 
32/733-37-46, 501 667 006.

34149570

Syndyk prowadząca postępowanie 
upadłościowe Tadeusza Gizy Piekarnia 

AMADEO, ul. Nocznickiego 2,68-100 Żagań 
w upadłości, woj. Lubuskie ogłasza 

drugi przetarg nieograniczony 

pisemny na sprzedaż 

przedsiębiorstwa upadłego. 

W skład przedmiotu sprzedaży wchodzi 
nieruchomość zabudowana położona 
w Żaganiu, ul. Nocznickiego 2 oraz 4, gmina 
Żagań, powiat żagański, woj. Lubuskie 
oznaczona w ewidencji gruntów jako działki 
nr 493/13, 493/14 o łącznej powierzchni 
0,1117 ha, dla której urządzona jest księga 
wieczysta KW Nr ZG1G/00024175/9 
prowadzona przez Sąd Rejonowy w Żaganiu 
oraz ruchomości stanowiące wyposażenie 
piekarni min. piece piekarnicze Debag 
Monsun 1146 , linia do chleba Glinek piec 
do pieczenia Roto Passat , mieszałki, sita, 
krajalnice, ubijaczki, kosze piekarnicze, 
meble sklepowe, witryny chłodnicze itp.

Cena wywoławcza przedmiotu sprzedaży 
wynosi: 1.130.000 zł netto., wadium 
226.000zł 

Warunkiem udziału w przetargu jest 
złożenie w Sądzie Rejonowym Wydziale 
V Gospodarczym w Zielonej Górze do 
dnia 02.02.2022r. pisemnej oferty kupna 
przedmiotu sprzedaży, za cenę nie niższą 
od ceny wywoławczej, w zapieczętowanej 
kopercie z napisem „Przetarg- Piekarnia 
Amadeo w  upadłości-nie otwierać” 
oraz wpłata wadium na rachunek masy 
upadłości : Tadeusz Giza Piekarnia Amadeo 
w upadłości nr 92 1090 1535 0000 0001 
4762 8590, w taki sposób aby najpóźniej 
do dnia poprzedzającego przetarg 
tj. 03.02.2022 r. było zarachowane na 
rachunku masy upadłości

Otwarcie i rozpatrzenie ofert nastąpi 
w dniu 04.02.2021 r. o godz. 11.00. Sądzie 
Rejonowym w Zielonej Górze V Wydział 
Gospodarczy, pl. Słowiański 12 w Sali 113

Szczegółowe zestawienie i opis 
majątku oferowanego do sprzedaży, jak 
również szczegółowe zasady udziału 
w przetargu zawiera regulamin przetargu 
dostępny w biurze syndyka w Zielonej 
Górze ul. Kożuchowska 20c pok.01 po 
wcześniejszym telefonicznym umówieniu 
spotkania pod numerem telefonu 68/470-
70-71 adres e-mail: syndykbiuro@o2.pl

34149740

 
 

Droga Aniu, Droga Olgo, 
 

przyjmijcie wyrazy najgłębszego współczucia 
w związku ze śmiercią  

 
 

Mamy 
 
 

Jesteśmy z Wami myślami 
 

koledzy i koleżanki z WKB 
 

 
 
 
 
 

 
www.nekrologi.wyborcza.pl/34149763

Sąd Rejonowy w Kluczborku Wydział 

I Cywilny prowadzi sprawę zarejestrowaną 

pod sygn. I Ns 240/21 z wniosku 

Centrum Finansowego S.A. z siedzibą 

w Warszawie o stwierdzenie nabycia 

spadku po Zygmuncie Bryła, synu 

Józefa i Ireny, zmarłym dnia 25 grudnia 

2015 r. w Namysłowie i tam ostatnio 

stale zamieszkałym.

Sąd wzywa spadkobierców ustawowych 

i testamentowych Zygmunta Bryła, 

aby w terminie trzech miesięcy 

od dnia publikacji ogłoszenia zgłosili 

się do Sądu, w którym toczy się 

postępowanie i udowodnili swoje prawa 

do spadku, gdyż w przeciwnym razie 

zostaną pominięci w postępowaniu 

o stwierdzenie nabycia spadku.§
34149855

OGŁOSZENIE 
O SPRZEDAŻY

Zarządca w postępowaniu sanacyjnym 
BAĆ-POL S.A. w restrukturyzacji z sie-
dzibą w Rzeszowie o sygn. akt V GRs 
1/21, sprzeda nieruchomość położoną 
przy ulicy Droga Męczenników Majdanka 
w Lublinie, woj. lubelskie, obręb 11-Dzie-
siąta Wieś, stanowiącą prawo użytkowa-
nia wieczystego nieruchomości o łącznej 
powierzchni 1,3252 ha, składającej się 
z działki o nr ewid. 223/32 powierzch-
ni 1,1442 ha, dla której Sąd Rejonowy 
Lublin – Wchód w Lublinie z siedzibą 
w Świdniku V Wydział Ksiąg Wieczy-
stych prowadzi księgę wieczystą numer 
LU1I/00209986/8 oraz z działki nr ewid. 
223/22 o powierzchni 0,1810 ha, dla 
której Sąd Rejonowy Lublin – Wchód 
w Lublinie z siedzibą w Świdniku V Wy-
dział Ksiąg Wieczystych prowadzi księ-
gę wieczystą numer LU1I/00210532/1, 
ze stanowiącymi odrębny od gruntu 
przedmiot prawa własności budynkami: 
budynkiem magazynowym z zapleczem 
socjalno – biurowym i budynkiem socjal-
no – warsztatowym ze stacją trafo.

Cena wywoławcza za całą nierucho-
mość objętą obiema wyżej wskazanymi 
księgami wieczystymi wynosi łącznie 
netto 11.395.140,00 złotych (jedena-
ście milionów trzysta dziewięćdziesiąt 
pięć tysięcy sto czterdzieści złotych). 
Podana wartość nie zawiera podatku 
od towarów i usług (VAT). Do osta-
tecznej ceny sprzedaży może zostać 
doliczony podatek od towarów i usług 
(VAT), obciążający nabywcę, o ile będzie 
to wynikać z obowiązujących przepisów 
w zakresie podatku od towarów i usług.

Sprzedaż nastąpi w formie pisemnego 
nieograniczonego przetargu ofertowego. 
W ofercie należy podawać cenę w warto-
ściach netto (bez podatku VAT).

Oferty powinny być składane w zamknię-
tej nieprzezroczystej kopercie z dopi-
skiem: „Oferta przetargowa na zakup 
nieruchomości zabudowanej w Lubli-
nie, w sprawie sygn. akt V GRs 1/21 
– nie otwierać” na adres Zarządcy: 
Restrukturyzacja i Upadłość Szarek 
Wydro Sp. z o.o. w Mielcu, 39-300 
Mielec, ul. Mickiewicza 52, w terminie 
do dnia 14 stycznia 2022r. do godz. 
15.00 (o terminowym złożeniu oferty 
decyduje data dotarcia jej do adresata). 
Warunkiem przystąpienia do postępowa-
nia sprzedażowego jest wpłata wadium 
w wysokości 1.140.000,00 złotych 
(jeden milion sto czterdzieści tysięcy 
złotych) na rachunek bankowy prowa-
dzony przez Bank Polskiej Spółdzielczo-
ści S.A. o numerze 36 1930 1389 2700 
0702 3543 0008 – w terminie do dnia 
14 stycznia 2022  r. (decyduje data uzna-
nia wpłaty na rachunku) oraz terminowe 
złożenie bezwarunkowej, pisemnej oferty 
nabycia wraz z oświadczeniem o treści: 
„Oświadczam, iż zapoznałem się z Re-
gulaminem sprzedaży zamieszczonym 
przez Zarządcę na stronie internetowej 
www.bacpol.com.pl oraz www.szare-
kwydro.pl/ogloszenia i nie wnoszę w tym 
zakresie żadnych zastrzeżeń” oraz do-
wodem wpłaty wadium. Wyboru ofert 
dokona Zarządca. Dokładne warunki 
sprzedaży określa Regulamin sprzedaży, 
przy czym Zarządca zastrzega sobie pra-
wo zmiany warunków, odwołania oraz 
unieważnienia postępowania na każ-
dym etapie jego przeprowadzenia bez 
podania przyczyn. Oferentowi w takim 
wypadku nie będzie przysługiwać żadne 
roszczenie z tego tytułu. Szczegółowy 
Regulamin sprzedaży dostępny jest 
na stronie internetowej www.bacpol.
com.pl w zakładce „Ogłoszenia” lub 
www.szarekwydro.pl/ogloszenia/.

34147685

Sąd Rejonowy w Końskich I Wydział Cywilny informuje, 
że postanowieniem z dnia 23 grudnia 2021 roku, wydanym 
w sprawie I Ns 866/21, zezwolił Gminie Ruda Maleniecka na  
złożenie do depozytu sądowego kwoty 10.961,99 złotych (dziesięć 
tysięcy dziewięćset sześćdziesiąt jeden złotych, 99/100) z tytułu 
wypłaty odszkodowania za przejęcie z mocy prawa na rzecz Gminy 
Ruda Maleniecka własności nieruchomości położonej w jednostce 
ewidencyjnej 260505_2 Ruda Maleniecka – obr. 0012 Ruda 
Maleniecka, oznaczonej w ewidencji gruntów i budynków jako 
działka 72/1211 o pow. 0,1190 ha, w związku z wydaniem decyzji 
przez Starostę Koneckiego z dnia 08 listopada 2021 roku Znak 
GN.683.28.2021 o ustaleniu wysokości odszkodowania za przejęcie 
własności nieruchomości w celu realizacji inwestycji drogowej dla 
przedsięwzięcia pn. „Poprawa bezpieczeństwa poprzez budowę 
drogi dojazdowej do oczyszczalni ścieków w Rudzie Malenieckiej” 
z zastrzeżeniem, że depozyt jak wyżej może być wydany 
osobie, która wykaże następstwo prawne po Romanie 
Milcarzu, synu Romana i Władysławy;

Sąd wzywa wierzycieli do odbioru depozytu, po przedstawieniu 
dokumentu potwierdzającego tytuł prawny do nieruchomości (por. 
art. 6933 k.p.c.);

34149598

Wspomnij

bliskich  

Stwórz 

na

34149944
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Zielone światło dla kolejnych 
elektrowni atomowych w UE
Energia jądrowa i gaz ziem-

ny jednak „zielone” – uznała 

Komisja Europejska. Bo bez 

tego UE nie da rady osiągnąć 

celów klimatycznych. Czy 

Niemcy się na to zgodzą?

Bernardo de Miguel 

Guillermo Abril

Bruksela przedstawiła swoją kontrowersyj-
ną propozycję zaklasyfikowania energii ją-
drowej i gazu jako źródeł energii niezbęd-
nych dla przejścia do gospodarki z zerową 
emisją dwutlenku węgla.

Ostatniego dnia 2021 roku europejska ener-
getyka jądrowa doświadczyła jednocześnie 
ciosu w Berlinie i awansu w Brukseli. We 
wczesnych godzinach rannych w piątek Niem-
cy wyłączyły trzy z sześciu działających tam 
bloków atomowych – w ramach zatwierdzo-
nego jeszcze przez rządy Schrödera i Merkel 
planu zamknięcia całej produkcji atomowej 
do końca 2022 roku.

Ale również o północy Komisja Europejska 
przedstawiła swój wniosek dotyczący zmiany kla-
syfikacji zielonej energii dla inwestorów, tak aby 
obejmowała ona energię jądrową i gaz ziemny.

Brukselski projekt ustawy, 60-stronicowy 
tekst, który poznała redakcja „El Pais”, nada-
je zielony status elektrowniom jądrowym już 
działającym oraz tym, które mają powstać co 
najmniej do 2045 roku. Również elektrownie 
gazowe będą cieszyć się takim samym uzna-
niem – co najmniej do 2030 roku.

Wniosek, który prawdopodobnie będzie 
budził wiele kontrowersji, został zawarty 
w projekcie aktu delegowanego, który zmie-
ni tzw. taksonomię działań sektora energe-
tycznego uznawanych za zrównoważone pod 
względem środowiskowym.

Energia jądrowa i gaz zaliczane są do dru-
giej kategorii w tej taksonomii, to jest do tych, 
które charakteryzują się niskimi emisjami 
dwutlenku węgla i dla których nie jest obec-
nie dostępna żadna alternatywa.

Klasyfikacja europejska, pionierska w skali 
światowej, określa kryteria, jakie musi speł-

niać źródło energii, aby mogło zostać uznane 
za ekologiczne, a w konsekwencji, by można 
było skierować inwestycje na te projekty. Po-
zyskanie takiego finansowania będzie mia-
ło zasadnicze znaczenie dla dekarbonizacji 
produkcji energii i osiągnięcia celu zerowych 
emisji do 2050 r., określonego w tzw. zielo-
nym pakcie UE. Bruksela szacuje, że produk-
cja energii odpowiada za 75 proc. emisji ga-
zów cieplarnianych w UE.

Komisja początkowo, w kwietniu 2021 r., 
przyjęła pierwszy projekt taksonomii energe-
tycznej, który pomijał energię jądrową i gaz 
w rubryce „zielone”. Jednak w ciągu ostatnie-
go roku rozgorzała zajadła walka politycz-
na między zwolennikami włączenia energii 
jądrowej do taksonomii, którym przewodzi 
Francja, a zwolennikami włączenia gazu, któ-
rym przewodzą Niemcy.

Inwestycje w atom i gaz? 
Ta gra wcale nie jest rozstrzygnięta
Wniosek Komisji jest próbą osiągnięcia kom-
promisu między tymi dwoma obozami po-
przez włączenie obu źródeł energii, ale z dru-
giej strony niesie ze sobą ryzyko zrujnowania 
wiarygodności taksonomii, która aspirowa-
ła do miana punktu odniesienia dla całego 
świata w staraniach o redukcję emisji. Nie-
pokój w Komisji jest w związku z tym tak du-
ży, że przewodnicząca Ursula von der Leyen 

osobiście przejęła nadzór nad projektem. Nie 
zdążyła jednak zatwierdzić go w zeszłym ro-
ku, jak planowała.

Von der Leyen była w stanie przedstawić 
swój wniosek dopiero w ostatnią noc roku, 
ale tylko po to, by przedłożyć go do konsulta-
cji i spróbować go uchwalić – jeśli nie będzie 
przeciwko niemu otwartej rewolty – w poło-
wie stycznia. Potem projekt trafiłby pod ob-
rady Rady Europejskiej (czyli szefów 27 rzą-
dów), gdzie zostałby przyjęty, chyba że kwa-
lifikowana większość państw zagłosowała-
by przeciwko niemu. Szefowa Komisji stara 
się teraz zadowolić zarówno zwolenników 
energii jądrowej, jak i gazu, co ma zneutra-
lizować opór i ułatwić zatwierdzenie nowej 
klasyfikacji.

Ale wynik tej gry na razie nie wydaje się 
przesądzony.

Niemiecki minister gospodarki i ochro-
ny klimatu, polityk Zielonych Robert Ha-
beck szybko wyraził w sobotę swoje nieza-
dowolenie z propozycji Komisji. Etykietowa-
nie energii jądrowej jako zrównoważonej jest 
błędem w przypadku tej wysoce ryzykownej 
technologii – powiedział wicekanclerz koali-
cyjnego rządu kierowanego przez socjalde-
mokratę Olafa Scholza.

Ale akurat Habeck uważa, że także włą-
czenie gazu do taksonomii jest „wątpliwe”. 
Przekonuje on, że transformacja energe-

tyczna powinna skupić się na „budowie nie-
zbędnej infrastruktury i zwiększeniu pro-
dukcji wodoru”.

Francuzi twardo: Nie ma dostępnej 
alternatywy dla atomu
„Każdy, kto mówi, że możemy osiągnąć ce-
le zielonego paktu do 2050 r. bez energii ją-
drowej, nie chce dostrzegać twardych fak-
tów, wynikających z liczb, które są dostęp-
ne dla każdego” – powiedział europejski ko-
misarz ds. rynku wewnętrznego, Francuz 
Thierry Breton.

Komisarz podkreślił, że „bez wątpienia po-
trzebna jest klasyfikacja, która pomoże skie-
rować odpowiednie finansowanie, również 
na energię jądrową, aby zapewnić osiągnię-
cie celów w zakresie redukcji emisji”.

Breton był otwarty na podobne uznanie dla 
gazu, aby ułatwić Niemcom wyrażenie zgo-
dy na nową taksonomię. „W dyskusji w Ko-
misji naciskam na to, aby klasyfikacja obej-
mowała zarówno energię jądrową, jak i gaz” 
– zaznacza francuski polityk.

W projekcie zmiany taksonomii uznaje się 
bowiem energię jądrową i gaz za niskoemi-
syjne źródła wytwarzania energii elektrycz-
nej, dla których nie istnieje technologicznie 
ani ekonomicznie opłacalna alternatywa.

W projekcie zapisano, że „zapewniając 
stabilne źródło dostaw prądu, energia jądro-
wa ułatwia wykorzystanie nieciągłych źródeł 
odnawialnych i nie szkodzi ich rozwojowi”.

W tekście określono kryteria technicz-
ne, które muszą spełnić elektrownie jądro-
we, aby mogły zostać uznane za ekologicz-
ne. A biorąc pod uwagę długi horyzont cza-
sowy zarządzania inwestycjami w tym sek-
torze, zielona etykieta jest oferowana zakła-
dom, których pozwolenie na budowę zosta-
nie wydane przed 2045 rokiem.

W przypadku gazu zielona etykieta bę-
dzie przyznawana działającym elektrow-
niom, które emitują mniej niż 100 gramów 
dwutlenku węgla na kilowatogodzinę. Próg 
ten jest wyższy (270 gramów na kWh) dla 
nowo wybudowanych elektrowni, ale za-
wsze pod warunkiem, że dana elektrownia 
zastępuje inne źródło wytwarzania o wyż-
szej emisji. l

Wspomagane samobójstwo legalnew Austrii
Od nowego roku w Austrii 
dorośli, którzy są nieuleczalnie 
chorzy lub cierpią na trwałą, 
wyniszczającą chorobę, mogą 
zgodnie z prawem kupić leki, 
które doprowadzą do śmierci.

Od początku 2022 roku w Austrii 
ciężko chore osoby mogą uzyskać 
dostęp do leków wspomagających 
śmierć. W połowie grudnia austriac-
ki parlament zdecydował, że prawo 
do wspomaganego samobójstwa bę-
dą mieć jedynie pełnoletnie osoby, 
które przewlekle chorują, i te, któ-
re są nieuleczalnie chore.

Nowa ustawa była konieczna, 
ponieważ trybunał konstytucyjny 
uchylił zakaz wspomaganego samo-
bójstwa z końcem 2021 roku. Gdy-

by do końca roku nie podjęto żad-
nych kroków, wspomagane samo-
bójstwo stałoby się dozwolone od 
2022 roku. A tak udało się uchwa-
lić wiele wymogów, po spełnieniu 
których można się starać o zgo-
dę na wspomagane samobójstwo.

 Deutsche Welle zwraca uwa-
gę, że – zgodnie z przepisami – le-
galne wspomaganie samobójstwa 
musi poprzedzić diagnoza lekar-
ska (wskazująca na nieuleczal-
ność schorzenia, ale zarazem na 
potwierdzoną zdolność do podej-
mowania decyzji), rozmowa wyja-
śniająca z dwoma lekarzami i kil-
kutygodniowy okres na zastano-
wienie. Tylko wtedy chorzy mogą 
u notariusza sporządzić swój te-
stament. I tylko po spełnieniu tych 

warunków mogą otrzymać z apteki 
lek wspomagający śmierć.

Czas na przemyślenie 
decyzji o samobójstwie
Po uzyskaniu zgody dwóch lekarzy 
(w tym jeden musi być specjalistą od 
opieki paliatywnej) pacjenci muszą 
odczekać 12 tygodni, w czasie któ-
rych mają przemyśleć swoją decy-
zję. Krócej, bo dwa tygodnie, muszą 
czekać osoby nieuleczalnie chore.

Jeśli po tym okresie pacjenci na-
dal chcą popełnić samobójstwo, 
w wybranych aptekach będą mo-
gli kupić lekarstwa, których zażycie 
doprowadzi do śmierci. Wcześniej 
jednak trzeba będzie powiadomić 
prawnika lub notariusza.

 Jak twierdzi BBC, nazwy aptek, 
które sprzedają śmiertelne leki, zo-
staną ujawnione wyłącznie praw-
nikom i notariuszom. Ma to zapo-
biec nadużyciom. Serwis zwraca też 

uwagę, że legalizacja wspomagane-
go samobójstwa wcale nie oznacza, 
że władze w Wiedniu w jakikolwiek 
sposób popierają takie postępowa-
nie. Wręcz przeciwnie, jednocze-
śnie z wprowadzeniem tego pra-
wa zwiększono budżet na opiekę 
paliatywną.

Do tej pory zgodnie z austriac-
kim prawem każdemu, kto nakło-
nił kogoś do samobójstwa lub po-
mógł mu się zabić, groziło do pię-
ciu lat więzienia.

Od tego roku Austria dołączy-
ła do kilku europejskich krajów, 
w których wspomagane samobój-
stwo jest dozwolone. To np. Hisz-
pania, Belgia, Holandia, Szwajca-
ria czy Włochy. l
Jakub Łukaszewski

Do tej pory zgodnie z austriackim prawem każdemu, 

kto nakłonił kogoś do samobójstwa lub pomógł mu się 

zabić, groziło do pięciu lat więzienia

FOT. JULIAN STRATENSCHULTE\AP
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Kijów nadal nie może być spokojny
Przywódcy Rosji i USA podczas czwartkowej roz-

mowy telefonicznej wymienili się zdecydowanymi 

ostrzeżeniami i przygotowali grunt pod styczniowy 

szczyt ich dyplomatów w Genewie. 

Maciej Czarnecki

W czwartek wieczorem polskiego cza-
su Władimir Putin i Joe Biden odbyli 
50-minutową rozmowę, o którą po-
prosił ten pierwszy. O realnych efek-
tach takich kontaktów dyplomatycz-
nych często dowiadujemy się dopiero 
wiele tygodni później, ale jeśli oprzeć 
się na komunikatach wydanych przez 
obie strony, to poza rutynowymi za-
pewnieniami o konstruktywnym dia-
logu padły głównie ostrzeżenia.

Władimir Putin i Joe Biden 
porozmawiali. Znów
Prezydenci rozmawiali ze sobą już 
drugi raz w tym miesiącu. Głównym 
tematem była kwestia Ukrainy. Ro-
sjanie zgromadzili tam przy granicy 
ok. 100 tys. żołnierzy. Zdaniem wy-
wiadów USA i Ukrainy już w najbliż-
szych tygodniach mogą przeprowa-
dzić nową inwazję. Moskwa zarze-
ka się, że niczego takiego nie planu-
je i sama utyskuje na „agresywne” 
działania Kijowa i NATO.

Z krótkiego oświadczenia rzecz-
niczki Bidena Jen Psaki wynika, że 
Biden kolejny raz wezwał Putina do 
deeskalacji i podkreślił, że USA oraz 
sojusznicy i partnerzy odpowiedzą 
zdecydowanie, jeśli Rosja zaataku-
je Ukrainę.

Wysokiej rangi przedstawiciel 
amerykańskiej administracji uściślił 
podczas briefingu dla reporterów, że 
owa odpowiedź obejmowałaby no-
we sankcje ekonomiczne, zwiększe-
nie obecności NATO w krajach so-
juszniczych oraz dodatkowy sprzęt 
wojskowy dla Ukrainy. Według „New 
York Timesa” sankcje mogłyby obej-
mować m.in. odcięcie Rosji od glo-
balnego systemu finansowego i za-
kaz eksportu do Rosji zachodnich 

półprzewodników, które są wyko-
rzystywane w przemyśle obronnym.

Putin ma jednak wybór: – Prezy-
dent Biden przedstawił dwie ścieżki, 
dwa aspekty amerykańskiego podej-
ścia, które naprawdę będą zależały 
od działań Rosji w najbliższym cza-
sie. Jedna to ścieżka dyplomacji zmie-
rzająca do deeskalacji sytuacji, druga 
skupia się bardziej na odstraszaniu, 
w tym poważnych kosztach i konse-
kwencjach, jeśli Rosja zdecyduje się na 
dalszą inwazję Ukrainy – powiedział 
przedstawiciel administracji Bidena.

Zastrzegł, że USA nadal będą dzia-
łać na podstawie zasady „nic o was 
bez was”. Przed rozmową Biden – Pu-
tin sekretarz stanu Antony Blinken 
konsultował się z prezydentem Ukra-
iny Wołodymyrem Zełenskim. Ame-
rykanie są też w kontakcie z innymi 
sojusznikami i partnerami, w tym 
państwami wschodniej flanki NATO.

Putin domaga się 
gwarancji nierozszerzania 
NATO na Wschód
Według cytowanego przez Reuter-
sa Jurija Uszakowa, doradcy ds. za-
granicznych Kremla, Putin również 
pogroził palcem.

– Nasz prezydent natychmiast od-
powiedział, że jeśli Zachód zdecyduje 
się w tych czy innych okolicznościach 
na te bezprecedensowe sankcje, o któ-

rych mowa, może to doprowadzić 
do całkowitego załamania się więzi 
między naszymi krajami i spowodo-
wać najpoważniejsze szkody dla re-
lacji między Rosją a Zachodem – po-
wiedział Uszakow. – Nasz prezydent 
wspomniał też, że byłoby to pomyłką, 
którą nasi potomni uznaliby za po-
tężny błąd – dodał doradca.

Referował, że Putin wyraził ocze-
kiwania, że zbliżające się rozmowy 
Rosja – USA doprowadzą do „praw-
nie sformułowanych gwarancji bez-
pieczeństwa” dla Rosji. „Na razie 
nie jest jasne”, czy obie strony zbli-
żają się do kompromisu, ale Rosja 
nie wyznacza sobie żadnego termi-
nu, dodał Uszakow.

Słowa o gwarancjach odno-
szą się do żądań, które Moskwa 

przedstawiła 15 grudnia. Przekaza-
ła wówczas Amerykanom projek-
ty porozumień Rosja – USA i Rosja 
– NATO. Kreml domaga się m.in. 
gwarancji nierozszerzania Soju-
szu na Wschód, w szczególności 
o Ukrainę, oraz nierozmieszcza-
nia sprzętu ani oddziałów na te-
rytorium europejskich państw, 
które nie należały do NATO przed 
1997 rokiem.

Dla Zachodu większość żądań 
jest nie do przyjęcia. Oznaczałoby 
to bowiem, że pozwala sobie dyk-
tować, jak prowadzić swoją polity-
kę wojskową, i wiąże sobie ręce na 
wschodniej flance Sojuszu w cza-
sach, gdy polityka Rosji jest coraz 
bardziej agresywna. Są jednak i ta-
kie postulaty, o których można roz-
mawiać, np. wzmocnienia mecha-
nizmów konsultacji w sytuacjach 
kryzysowych.

Podczas briefingu przedstawiciel 
administracji Bidena zaznaczał, że 
nie będzie referował szczegółów dy-
plomacji z Rosją, ale przypomniał, 
że decyzje co do NATO są podej-
mowane przez suwerenne kraje, 
w konsultacji z Sojuszem, a nie in-
nymi krajami spoza niego.

Kijów nadal nie może 
być spokojny
Po czwartkowej rozmowie nadal 
nie ma pewności co do tego, czy Ro-
sja zdecyduje się na atak na Ukra-
inę, czy nie.

Amerykanie też najwyraźniej nie 
są tego pewni: w tym tygodniu nad 
wschodnią Ukrainą pojawiły się ich 
samoloty szpiegowskie. Rzecznik 
amerykańskiego dowództwa w Eu-
ropie potwierdził, że w poniedzia-
łek po raz pierwszy nad tym regio-
nem przeleciał samolot rozpozna-
nia E-8C JSTARS.

Trzymał się na dystans od Don-
basu, gdzie stacjonują prorosyjscy 
separatyści, ale jego aparatura może 
zbierać informacje o ruchach wojsk 
na ziemi na znacznym obszarze, 
w tym przypadku także w Donbasie 
oraz po rosyjskiej stronie granicy.

Źródła CNN donoszą też o kolej-
nej takiej misji w czwartek rano, le-
dwie kilka godzin przed rozmową 
prezydentów. Oba loty odbyły się 
oczywiście za zgodą i wiedzą ukra-
ińskich władz.

Ponadto sekretarz obrony Lloyd 
Austin zarządził, że lotniskowiec 
„Harry S. Truman” ma pozostać 
na Morzu Śródziemnym zamiast, 
jak planowano wcześniej, przemie-
ścić się na wody Zatoki Perskiej. To 
część zaznaczania amerykańskiej 
obecności w regionie, która ma za-
pewnić europejskich sojuszników 
o wsparciu Waszyngtonu.

Biden i Putin stworzyli grunt pod 
rozmowy ich dyplomatów podczas 
szczytu w Genewie 9-10 stycznia. 
Sami się tam nie zjawią; delega-
cjom mają przewodzić wiceszefo-
wie MSZ.

Z kolei 12 stycznia odbędą się 
rozmowy Rosja – NATO, a dzień 
później Rosja – OBWE. Ten ostat-
ni format uwzględnia Ukrainę, 
która jest jednym z 57 członków 
OBWE, obok m.in. USA i Polski. 
Warszawa w 2022 r. obejmuje aku-
rat rotacyjne przewodnictwo or-
ganizacji. l

W 2021 roku zginęło 45 dziennikarzy
Fale przemocy mogą prowa-
dzić do autocenzury: dzienni-
karze unikają tematów, które 
narażają ich życie – tak brzmi 
wniosek raportu Międzynaro-
dowego Instytutu Prasy.

Międzynarodowy Instytut Prasy 
(IPI) opublikował doroczny raport 
o bezpieczeństwie dziennikarzy 
na świecie. Problemem są nie tyl-
ko zabójstwa.

W ostatnich latach widoczny jest 
spadek liczby dziennikarzy zabi-
tych w związku z wykonywaną 
przez nich pracą. Dla porównania: 
w 2011 r. zarejestrowano 102 takie 
zdarzenia, a w 2016 r. – 120. W mi-
jającym roku ofiar było 45.

Można to częściowo wytłuma-
czyć wygaśnięciem kilku wojen, 
zwłaszcza w Syrii i Iraku, a także 
ogólnie mniejszą ruchliwością świa-
ta podczas pandemii.

IPI zwraca jednak uwagę, że sa-
ma liczba śmierci nie jest wiarygod-
nym wskaźnikiem stanu wolności 
prasy. – Fale przemocy mogą pro-
wadzić do autocenzury: dziennika-

rze unikają tematów, które naraża-
ją ich życie – powiedział wicedyrek-
tor Instytutu Scott Griffen.

Narastające zniewolenie mediów 
potwierdzają inne badania, np. opu-
blikowany w grudniu raport Repor-
terów bez Granic.

Wynika z niego, że w 2021 r. wol-
ność prasy jest częściowo lub cał-
kowicie blokowana w 132 spośród 
180 badanych krajów. 

Od Somalii  
po Filipiny
„Dane pokazują, że dziennikarzom 
coraz trudniej jest badać i zgłaszać 
drażliwe historie, zwłaszcza w Azji, 
na Bliskim Wschodzie i w Europie” 
– czytamy w raporcie.

Raport IPI przypomina szereg 
tragicznych historii:

Somalijskiego dziennikarza Ja-
mala Faraha Adana, zastrzelone-
go w marcu przez dżihadystów 
z Asz-Szabab.

Meksykańskiego dziennikarza 
Ricardo Domingueza Lópeza, wła-
ściciela serwisu informacyjnego In-
foGuaymas, który zginął od kul na 

parkingu supermarketu w swoje 
47. urodziny.

Raszy Abdullah al-Harazi, dzien-
nikarki z Jemenu, która zginęła 
w zamachu bombowym, gdy by-
ła w dziewiątym miesiącu ciąży. 
Na kilka miesięcy przed śmiercią 
zaczęła dostawać groźby przez te-
lefon – kazano jej przestać zajmo-
wać się dziennikarstwem.

Filipińczyka Jessiego Malaba-
nana, który pracował nad filmem 
dla agencji Reuters o prowadzonej 
przez prezydenta Duterte brutal-
nej wojnie przeciwko handlarzom 
narkotyków, mocno krytykowa-
nej przez obrońców praw człowie-
ka. Reportera dopadli zabójcy na 
motocyklu, gdy oglądał telewizję.

IPI odnotował śmierć trzech 
dziennikarzy zajmujących się kon-
fliktem zbrojnym. Jedną z ofiar 
jest Maharram Ibrahimov, repor-
ter azerskiej agencji informacyjnej 
AzerTag, który zginął w eksplozji 
miny lądowej 4 czerwca.

Zginęło także dwóch dziennika-
rzy relacjonujących niepokoje spo-
łeczne, w tym Burhan Uddin Mujak-

ker, postrzelony w szyję podczas re-
lacjonowania starcia politycznego 
w Bangladeszu.

Są i takie wypadki, jak indyjskie-
go dziennikarza Arindama Dasa, 
który utonął podczas relacjonowa-
nia misji wyciągania słonia tonące-
go w rzece.

Śmiercionośny Meksyk
Raport pokazuje, że dziennikarze 
ginęli niemal w każdej części świa-
ta. Ale krajem z największą liczbą 
ofiar, tak jak i w zeszłym roku, był 
Meksyk. Wszystkie siedem przypad-
ków śmierci dziennikarzy w Mek-
syku to były zabójstwa. Szczegól-
nie zagrożeni są reporterzy badają-
cy lokalną politykę i przestępczość 
zorganizowaną, zwłaszcza handel 
narkotykami.

„Sprawcy są bezkarni: tylko 
w jednym z tych siedmiu przypad-
ków aresztowano podejrzanych”.

Na drugim miejscu jest Afgani-
stan, gdzie w lecie doszło do prze-
jęcia władzy przez talibów.

Na trzecim – Indie. Tam dzienni-
karz nazwiskiem Chennakesavulu 

został zadźgany nożem przez zawie-
szonego policjanta za to, że odkrył 
jego udział w gangu zajmującym się 
hazardem i przemytem papierosów.

W Demokratycznej Republi-
ce Konga Joel Mumbere Musavuli 
z prywatnej stacji RTCB został za-
dźgany przez członków milicji, któ-
rą skrytykował w jednym ze swo-
ich programów. Zemsta dosięgła 
też jego żony.

W Burkina Faso zabito dwóch 
Hiszpanów pracujących nad fil-
mem dokumentalnym o zwal-
czaniu kłusownictwa: Davida Be-
riáina, doświadczonego reporte-
ra wojennego, i operatora Rober-
ta Fraile’a.

Dziennikarze byli również mor-
dowani w krajach o wysokim po-
ziomie wolności prasy. Najbardziej 
znany przypadek to śmierć repor-
tera śledczego Petera R. de Vriesa, 
zastrzelonego na ulicy Amsterda-
mu w biały dzień. 

IPI zwraca uwagę na wysoki po-
ziom bezkarności za przestępstwa 
przeciwko dziennikarzom. l
Robert Stefanicki

Z krótkiego oświadczenia rzeczniczki Bidena Jen 

Psaki wynika, że Biden kolejny raz wezwał Putina 

do deeskalacji i podkreślił, że USA oraz sojusznicy 

i partnerzy odpowiedzą zdecydowanie, jeśli Rosja 

zaatakuje Ukrainę

• Prezydent Joe Biden rozmawia przez telefon z prezydentem Rosji 
Władimirem Putinem ze swojej prywatnej rezydencji w Wilmington 
w stanie Delawer FOT. ADAM SCHULTZ / AP
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Stan naszej polityki na przełomie roku 
wróży dalszy rozkład Zjednoczonej Pra-
wicy. Ten proces zaczął się dawno te-
mu, ale prezes PiS Jarosław Kaczyński 
chwilowo zatrzymał go, korumpując 
posłów posadami, pieniędzmi, obietni-
cami braku rozliczeń prokuratorskich. 
Sytuację komplikuje niestabilność so-
jusznika PiS, czyli Pawła Kukiza, który 
dysponuje trzema kluczowymi głosa-
mi w Sejmie. Z jego ostatnich wypowie-
dzi wynika, że chętnie podjąłby rozmo-
wy o współpracy z opozycją, gdyby ktoś 
w ogóle chciał z nim rozmawiać.

To nie oznacza, że w przyszłym roku na 

bank czekają nas przyspieszone wybo-

ry. Kukiz może wytrwać przy PiS w za-
mian za obietnicę miejsc na listach wy-
borczych, a przegłosowanie samoroz-
wiązania Sejmu wymaga większości 
307 głosów – takiej siły opozycja nie ma.

Jest jeszcze możliwość złożenia 
wniosku o konstruktywne wotum nie-
ufności. Opozycja z posłami opuszcza-
jącymi ZP mogłaby teoretycznie taki 
wniosek przegłosować, wskazując no-
wego kandydata na premiera. Jednak 
porozumienie wszystkich partii poza 
PiS wydaje się nieprawdopodobne.

Możliwe natomiast jest doprowa-
dzenie do sytuacji, w której rząd Mora-
wieckiego nie tyle będzie rządził, ile za-
rządzał. Gdyby proces rozkładu postę-
pował, opozycja mogłaby wygrywać 
niektóre głosowania, poodwoływać PiS-
-owi paru ministrów oraz zmienić mar-
szałka Sejmu, wtedy sparaliżowałaby 
Kaczyńskiego ostatecznie. Do wyborów 
gabinet Morawieckiego funkcjonował-
by jako rząd mniejszościowy.

Według dziennikarki „Wyborczej” Ju-

styny Dobrosz-Oracz Kaczyński, chcąc 

odwieść Dudę od wetowania „lex TVN”, 
straszył go, że opozycja będzie chciała 
go postawić przed Trybunałem Stanu. 
Prezes PiS zapewne doszedł do wnio-
sku, że w Zjednoczonej Prawicy nie ma 
spoiwa w postaci idei politycznej, więc 
jedyne, co może jednoczyć tych polity-
ków, to strach przed rozliczeniami oraz 
utratą posad i pieniędzy. 

Kaczyński wie, że jeśli do coraz 
większej liczby Polaków będzie docie-
rać, iż w jego formacji panuje bezho-
łowie, to będzie tracił poparcie, bo jed-
nym ze źródeł jego dotychczasowych 
sukcesów było przekonanie wyborców 
o jego silnym przywództwie.

Straszenie odpowiedzialnością może 
działać na wyobraźnię premiera i kilku 
ministrów, bo im faktycznie grożą zarzu-
ty prokuratorskie w różnych sprawach. 
Jednak straszenie prezydenta ma ogra-
niczony sens, bo tu wymagana jest więk-
szość kwalifikowana 2/3, czyli 307 po-
słów. Tyle opozycja musiałaby uzbierać, 
aby Dudę postawić w stan oskarżenia. 
Nic nie wskazuje na to, żeby opozycja 
miała osiągnąć tyle w wyborach, a w do-
datku jej część odżegnuje się od tego pla-
nu. Tak wynika np. z wypowiedzi Szymo-
na Hołowni w TOK FM. Hołownia liczy 
wciąż, że wobec gnicia obozu PiS to on 
przejmie część jego wyborców, i nie chce 
nikogo straszyć rozliczeniami. Poparcie 
Konfederacji dla takiego wniosku też stoi 
pod dużym znakiem zapytania. W gru-
pie chętnych do rozliczenia Dudy pozo-
stają tylko Lewica oraz Koalicja Obywa-
telska. Duda może spać spokojnie.

Prezydent zresztą poszedł już swoją 

drogą, osłabił niechęć opozycji do Pała-

cu Prezydenckiego, bo zawetował „lex 
TVN”. Zrobił to we własnym interesie, 
ponieważ nie chciał zamrożenia sto-
sunków z USA. I nie chciał izolacji mię-
dzynarodowej, a ta na pewno by się po-
głębiła, gdyby ustawę podpisał. Spoty-
kałby go ostracyzm na niemal każdym 
międzynarodowym spotkaniu. A prezy-
dent naprawdę uważa, że ma szansę na 
karierę w organizacjach międzynarodo-
wych po zakończeniu kadencji. Wojna 
z USA zablokowałaby to, bo przy sprze-
ciwie Amerykanów załatwienie czego-
kolwiek staje się niewykonalne.

Niezależnie od intencji Andrze-
ja Dudy ciąg technologiczny, który 
stworzył Kaczyński w pierwszej ka-
dencji i który zapewniał przyjmowa-
nie ustaw w błyskawicznym tempie, 
już nie działa: większość sejmowa jest 
niepewna, Senatu PiS nie ma, a prezy-
dent jest niewiadomą, bo nie zamierza 
spełniać wszystkich zachcianek No-
wogrodzkiej. Świadczy o tym nie tyl-
ko weto w sprawie „lex TVN”, ale tak-
że blokowanie pomysłów Zbigniewa 
Ziobry, który chciałby ostatecznie spa-
cyfikować sądownictwo. Ustawy Zio-
bry nie są jednak procedowane w Sej-
mie, bo Duda od razu powiedział, że 
ich w tym kształcie nie podpisze. To 
wyraźna porażka Kaczyńskiego, który 
kilka miesięcy temu zapowiadał przy-
jęcie przez Sejm koncepcji Ziobry.

To nie oznacza, że Duda będzie teraz 
współpracował z opozycją. Zapewne bę-
dzie podpisywać rozmaite ustawy rządu 
PiS, będzie podtrzymywać tę ekipę przy 
życiu, ale nie będzie żołnierzem Kaczyń-
skiego. I może być istotną blokadą dla 
najradykalniejszych pomysłów prezesa.

Na ile strach przed rozliczeniami zadzia-

ła w przyszłym roku i pomoże Kaczyń-

skiemu utrzymać większość w Sejmie? 
Spora grupa szeregowych posłów już 
wkrótce może stwierdzić, że wobec co-
raz słabszych notowań PiS ich szanse 
na reelekcję spadają do zera. A oni nie 
mają posad w spółkach, jak PiS-owska 
elita, i zaczną szukać szalupy ratunko-
wej. I nie mają na koncie żadnych czy-
nów, które groziłyby im prokuratorski-
mi zarzutami. Rozliczeń się więc nie 
boją. A Konfederacja czy Hołownia już 
czekają. Im bardziej Kaczyński będzie 
słabł, tym więcej posłów zacznie się za-
stanawiać nad swoim losem.

Kaczyński już sprawczy nie jest. Na-
wet przeforsowanie „lex TVN” w Sej-
mie udało się ledwo, ledwo i wymagało 
potężnej mobilizacji. Prezes PiS z kre-
atora rzeczywistości zamienia się w po-

lityka, którego niesie fala zdarzeń, ale 
sam nie jest w stanie sterować łodzią. 
Powtarza, że nic nie może: „reforma” 
sądów nie wyszła, bo źli ludzie rzuca-
li kłody pod nogi. Z pandemią sobie nie 
radzi, bo część jego posłów nie akcep-
tuje obostrzeń. Z drożyzną też nie, bo 
prezes NBP Adam Glapiński nie słu-
chał jego rad i nie podnosił stóp pro-
centowych. Takie przesłanie płynie 
z rozmowy z prezesem na portalu In-
teria. Zapewne Kaczyński chciał zwalić 
winę za niepowodzenia na innych, ale 
wyszło na to, że zyskał przydomek Ja-
rosław „Nic Nie Mogę” Kaczyński.

Potężne źródło konfliktu to sprawa Fun-

duszu Odbudowy. Frakcja Morawieckie-
go opowiada się za szybką likwidacją Iz-
by Dyscyplinarnej, natomiast Solidarna 
Polska chce zmieniać sądownictwo tak, 
że w efekcie już na pewno żadne pienią-
dze z Funduszu do nas nie popłyną.

To też może spowodować rozłam 
w Zjednoczonej Prawicy, bo w pew-
nym momencie jej część nie będzie 
chciała brać odpowiedzialności za po-
zbawienie Polski tych pieniędzy. Fun-
dusz Odbudowy to historyczna szan-
sa, niemal współczesny plan Marshal-
la. A my z niego rezygnujemy. PiS za-
chowuje się jak komunistyczne wła-
dze po II wojnie światowej. Retory-
ka jest też podobna: źli imperialiści na 
nas czyhają.

Odblokowanie pieniędzy jest bar-
dzo proste: wystarczy zrealizować wy-
rok TSUE, ale Kaczyński i Ziobro to 
blokują. Nie uważam, że Kaczyński 
jest zakładnikiem Ziobry. To Ziobro 
jest wykonawcą poleceń Kaczyńskie-
go, który jest coraz bardziej oderwany 
od rzeczywistości i snuje bzdurne teo-
rie, że cały świat jest przeciwko nam, 
więc trzeba iść na starcie. Coraz więk-
sza liczba posłów PiS ma jednak wąt-
pliwości wobec kolejnych manewrów 
prezesa. Po wecie w sprawie „lex TVN” 
wielu ośmieliło się nawet publicznie 
powiedzieć, że przyjęli to weto z ulgą. 
Choć jeszcze przed chwilą głosowali 
za tą ustawą!

Jednocześnie Solidarna Polska cały 
czas podkopuje pozycję premiera, blo-
kuje jego inicjatywy, chce odwoływać 
ze stanowisk jego współpracowników. 
Szef rządu nie panuje nad swoim ga-
binetem. Jeszcze niedawno miał jakąś 
moc sprawczą dzięki autorytetowi Ka-
czyńskiego, ale tego oparcia coraz czę-
ściej brakuje. Morawiecki – jak pisał 
Onet – chciał wydać polecenie, by to 
Ministerstwo Aktywów Państwowych 
zapłaciło karę w związku z wyrokiem 
TSUE w sprawie Turowa. Ale Ziobro 

to zablokował przy aplauzie części po-
lityków PiS. Minister zdrowia Adam 
Niedzielski chciał obowiązkowego 
szczepienia dla nauczycieli i mundu-
rowych. Od razu spotkał się ze sprze-
ciwem ministra edukacji Przemysła-
wa Czarnka. Wprowadzenie realnych 
obostrzeń grozi gigantycznym bun-
tem w klubie PiS i odpływaniem ludzi 
do Konfederacji. Kaczyński to wie, dla-
tego lawiruje.

W takim układzie bardzo trudno jest 

podjąć jakąkolwiek ważną decyzję. 
W rządzie PiS rządzi reguła liberum 
veto. Panuje chaos, który jeszcze jest 
jakoś maskowany, ale pytanie, jak dłu-
go będzie to możliwe. Wyjściem z sy-
tuacji jest wywoływanie kolejnych 
bezsensownych wojen, aby skonso-
lidować formację wokół wodza, tyle 
że wywoływanie wojen jest chwilowo 
utrudnione z powodu postawy Dudy.

Wzajemny brak zaufania pogłę-
biają ujawniane maile, w których szef 
kancelarii premiera Michał Dwor-
czyk bezceremonialnie wypowiada 
się a to o marszałek Sejmu Elżbiecie 
Witek, a to o posłance Annie Zalew-
skiej. Szczególnie uderzające było zda-
nie Dworczyka na temat ekipy b. sze-
fa MON Antoniego Macierewicza, któ-
remu zarzucił nieudolność i odpowie-
dzialność za rozkradanie pieniędzy 
publicznych.

Nic nie wskazuje, aby w nadcho-
dzącym roku Kaczyński zdołał to upo-
rządkować i odzyskać inicjatywę. Pó-
ki na świecie panowała świetna ko-
niunktura, dzięki której PiS zwięk-
szał wydatki socjalne, wszystko wy-
glądało dobrze. Polska gospodarka ro-
sła, ale głównie jechała na jednym sil-
niku, czyli na konsumpcji, bo inwesty-
cje wyglądały bardzo słabo. Kaczyń-
ski przypisywał sobie wszelkie zasłu-
gi związane z dobrym stanem gospo-
darki. Teraz, gdy przyszły gorsze czasy 
– pandemia i drożyzna – PiS robi wra-
żenie dziecka we mgle.

Do tego dochodzą kolejne afery: in-

wigilowanie opozycji za pomocą Pe-

gasusa, tuszowanie odpowiedzialno-
ści władzy za wypadek z udziałem Be-
aty Szydło. Niewiarygodny nepotyzm 
w PiS, bezkarność i rozpasanie Jacka 
Kurskiego, głównego kreatora kłamli-
wej propagandy. Coraz większa część 
PiS i jego zaplecza ma go dosyć. Chaos 
w sądownictwie, w ochronie zdrowia, 
nieznośna ideologiczna indoktryna-
cja w oświacie, drakońskie prawo an-
tyaborcyjne, które zabija kobiety.

Lista się wydłuża. Duża część po-
lityków obozu władzy godziła się na 
różne rzeczy, bo uznawała, że Kaczyń-
ski jest silny, a poza tym nie widziała 
żadnej konserwatywnej alternatywy. 
To może się zmienić. Im bardziej pre-
zes będzie słabł, tym silniejsze będą 
ruchy odśrodkowe.

Dezintegracja obozu PiS będzie się 
pogłębiać szybko, jeśli szybko będą 
spadać notowania partii w sondażach. 
Tak więc już w przyszłym roku wiele 
zależy od samych Polaków i ich dekla-
racji w badaniach. Bo te opinie będą 
miały wpływ na rzeczywistość i na de-
cyzje szeregowych posłów o ewentual-
nej ewakuacji z okrętu.
Dominika Wielowieyska
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Prognoza dla obozu władzy

2022: czas ucieczek z dryfującej łodzi
W rządzie panuje chaos, który coraz trudniej jest zamaskować. Im bardziej Kaczyński będzie słabł, 

tym więcej posłów zacznie szukać szalupy ratunkowej.

• Jarosław 

Kaczyński 

podczas 139. 

miesięcznicy 

smolenskiej
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Już pierwszego dnia nowego roku 
miałam do wykonania arcytrudne za-
danie – opisać zjawisko estetyczno-
-socjologiczne, jakim był emitowany 
w TVP 2 „Sylwester marzeń” (marzeń? 
Czyich?).

Prezes TVP Jacek Kurski, organi-
zując „Sylwester marzeń”, wydał woj-
nę telewizjom komercyjnym, omikro-
nowi i rzeczywistości, która w mijają-
cym roku każdego dnia przypominała 
o tym, że państwo PiS sypie się i trzesz-
czy w szwach. A im bardziej trzesz-
czy i ujawnia swoją nieudolność, tym 
bardziej bombastyczny musiał być syl-
wester transmitowany z Zakopane-
go w narodowej telewizji propagando-
wej. Niestety, efekt tych starań był za-
ledwie przeciętny. Wszystko, byle tyl-
ko ukryć smutne fakty: drożyznę i in-
flację, kryzys na wschodniej granicy 
i bezradność państwa wobec korona-
wirusa, na który codziennie umiera co 
najmniej pół tysiąca Polaków, głównie 
niezaszczepionych.

Zdrówka i szczęścia
Można się oczywiście naigrawać z ki-
czowatej scenografii wieczoru. Bo co to 
była za budowla, którą wzniesiono na 
estradzie? Jarzeniowa katedra gotycka 
czy miniatura Burdż Chalify, najwyż-
szej budowli świata wzniesionej w Du-
baju, z pewnością na miarę ambicji 
i marzeń prezesa Jacka Kurskiego. 

Można się było nabijać z istnego po-
topu i kakofonii kostiumów, które kil-
kakrotnie powracający na estradę ar-
tyści, m.in. Maryla Rodowicz, Zenek 
Martyniuk, Roxie Węgiel i zespół Boys, 
zmieniali do każdej nowej piosenki, 
jakby ktoś ich wsadził do kalejdosko-
pu. I śmiać się z kiepskiej choreogra-
fii, miałkości rzekomych gwiazd i złe-
go gustu realizatorów. O tym mogliśmy 
pisać przy poprzednich sylwestrach 
TVP, ale tę edycję imprezy trzeba oce-
niać już w kategoriach bezwstydu. 

TVP od wielu dni na swojej stro-
nie internetowej chwaliła się, że „wiel-
ka zabawa na zakopiańskiej Równi 
Krupowej została zgłoszona na 30 tys. 
osób, ale policja spodziewa się, że wo-
kół wyznaczonego terenu zgromadzi 
się kolejne 30 tys. sylwestrowiczów”.

Brawo – to się nazywa propagan-
da sukcesu w czasach COVID-u. Jak 
się bawić, to się bawić, potem odcho-
rować. To wszystko prawda, progno-
zy TVP się sprawdziły – publiczność 
przybyła nadzwyczaj tłumnie, co po-
kazał kadr filmowany z drona. Bawi-
ła się świetnie, bez masek sanitarnych 
na twarzach (nieliczne wyjątki), czego 
wcale nie ukrywały kamery rejestrują-
ce zakopiański show. Ludzie chucha-
li sobie nawzajem w nos refreny piose-
nek „Ale to już było” i „Ona tańczy dla 
mnie”.

Prowadzący dla porządku przypo-
minali, że warto maskę założyć, na co 
odpowiadały im gwizdy dobiegające 
z Równi Krupowej. Zenek Martyniuk, 
ten Forrest Gump polskiej estrady, „po-
życzył” państwu „zdrówka, dużo szczę-
ścia” – i odfajkowane.

„Sylwester marzeń z Dwójką” był 
polski, arcypolski – odwrócony cztere-
ma literami do rzeczywistości, mruga-
jący oczkiem: „Furda tam jakieś koro-
ny-omikrony, złego licho nie weźmie, 
Bóg z nami, cieszmy się, zabawa trwa”. 

Zblazowany wyjadacz
Hitem wieczoru według twitterowej 
zapowiedzi Jacka Kurskiego miał być 
Jason Derulo, ściągnięty do Zakopane-
go aż z Ameryki. 

Derulo to zblazowany wyjadacz es-
tradowy, człowiek do wynajęcia. Ser-
wis Celebrity Talent International in-
formuje, że można sobie go wynająć 
na korporacyjny event, konferencję, 
prywatną imprezę i tym podobne spę-
dy. Można i na „Sylwestra marzeń” do 
polskiej telewizji, której prezes póź-
niej z dumą oznajmi przyjazd „między-
narodowej gwiazdy” – klękajcie, naro-
dy, i schowaj się, wroga Polsce telewi-
zjo TVN, która nic w tym roku nie or-

ganizujesz, boś miękiszon, który CO-
VID-u się boi. 

Derulo miał sylwestrowej nocy trzy 
wejścia na estradę, zaśpiewał cztery 
piosenki. A pojawiał się w swoim nie-
powtarzalnym stylu – a to symulując 
seks z wypiętą w jego kierunku tan-
cerką, to znów łapiąc inną tancerkę za 
kark i udając, że zmusza ją do ugięcia 
przed nim kolan. Spojrzałam w górny 
lewy róg ekranu telewizora, na którym 
wyświetlała się liczba 12, co znaczyło, 
że show jest dozwolony od lat 12. Czyż-
by? No pewnie, seks połączony z prze-
mocą, choćby symulowaną, to fajna za-
bawa (w końcu prezes Kurski śpiewał 
parę lat temu „Będę brał cię w aucie”), 
najważniejsze, że odbywała się hetero-
seksualnie. A że pokazując takie układy 
choreograficzne, TVP w ramach misji 
uczy kobiety uległości, o to mniejsza. 
To przecież zgodnie z linią państwa 
PiS. Dlatego w nowym roku usłyszeli-
śmy „Talk Dirty” i zawarte w tej piosen-
ce słowa „You can suck my dick” (ssij 
mojego fiuta) i „Her pussy so good” (jej 
cipka taka dobra). Znów spojrzałam 
w górny lewy róg, a tam wciąż 12.

„Telewizja Polska obsługuje 
wszystkie gusty” – powiedział kiedyś 
prezes Jacek Kurski. Szkoda, że tylko 
te najniższe. Treści piosenek śpiewa-
nych na „Sylwestrze marzeń” w naro-
dowej telewizji mogłyby, jak sądzę, za-
dowolić niejednego erotomana.

W programie jak bumerang wra-
cało disco polo, a w nim takie refre-
ny, jak „A ty, moja góraleczko, chodź-
my razem na sianeczko” (to Baciary) 
i „Przy takiej ładnej niuni zaczynam 
w końcu żyć” (to zespół Mig). Swoj-
sko, zdrowo, pożywnie. 

Na tym tle Zenek Martyniuk ze 
swoimi wyznaniami „Przez twe oczy 
zielone oszalałem” wypada bardzo 
poczciwie, by nie rzec, że z klasą.

Pod górkę
A oprócz tego słuchaliśmy starych 
przebojów Abby i Modern Talking 
(wdzięczący się do kamery Thomas 
Anders). Słuchaliśmy Staszka Karpie-
la-Bułecki śpiewającego refren „Oj, 
dana, dana-dana”. Były też przebo-
je Maryli Rodowicz w wykonaniu nie-
poddającej się zębowi czasu Mary-
li Rodowicz. Tym razem nie wystą-
piła z Zenkiem Martyniukiem, lecz 
– w „Ale to już było” – z Piotrem Ku-
pichą (Rodowicz mimo tylu minio-
nych lat wciąż śpiewała melodyjnie, 
Kupicha – obok tonacji). Długo by 
wymieniać. 

A jeszcze te wzloty konferansjer-
ki (Rafał Brzozowski, Norbi, Tomasz 
Kammel, Ida Nowakowska, Izabel-
la Krzan, Małgorzata Tomaszew-
ska): „Najlepsza impreza sylwestrowa 
w całej Europie”, „Rozkwitły kroku-
sy w Dolinie Chochołowskiej”, „Woda 
w Morskim Oku zagotuje się na bank” 
i wreszcie: „Ten rok będzie cudowny, 
jestem przekonana”.

No cóż, jeszcze nigdy żaden rok 
nie zaczął się dla mnie tak bardzo 
pod górkę jak 2022, dzięki „Sylwe-
strowi marzeń” TVP 2. +
Anna S. Dębowska

REKLAMA 34149351

• Jason Derulo, czyli hit sylwestrowego wieczoru w Zakopanem według twitte-

rowej zapowiedzi prezesa TVP  FOT. AGENCJA WYBORCZA.PL
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 Jak TVP uczciła ostatni dzień roku

Sylwester marzeń? Ale czyich?
„Sylwester marzeń” był arcypolski – odwrócony czterema literami do rzeczywistości, mrugający oczkiem.

„Telewizja Polska obsługuje 

wszystkie gusty” – powiedział 

kiedyś Jacek Kurski. Szkoda, że 

tylko te najniższe
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Justyna  
Kowalczyk-Tekieli

Niełatwy powrót

M
inął rok, od kiedy ostatni raz robiłam trening z maksy-
malnym obciążeniem. Rok bez biegania na sto procent. 
Długo dla organizmu tak wyściganego jak mój. Przez 
całą ciążę, okres połogu i rekonwalescencji dbałam 

o odpowiednią dawkę aktywności fizycznej, ale maksa odpuściłam. 
Myślę, że obciążenia były dobrane dobrze. Pewnie gdybym była 
jeszcze zawodniczką, już startowałabym w Pucharach Świata. Ale 
nie startuję i dałam sobie kompletny luz w powrocie do formy. A ten 
powrót, mimo uśmiechniętych zdjęć fejsbukowych, wcale nie jest 
łatwy. Wymaga sporej samodyscypliny. 

Ech, cieszyłam się jak dziecko na myśl, że w końcu się gdzieś 
pościgam: z biatlonistkami. Dla nich dzień jak co dzień w ro-
bocie, dla mnie – wyzwanie ogromne. Było tak ciężko, jak się 
spodziewałam. Ciało, zalane kwasem mlekowym, praktycznie 
od razu całe cudownie bolało. Płuca piekły tak, że jeszcze przez 
dwa kolejne dni kaszlałam. Nawet zakwasy od zwykłego ścigania 
miałam! Pamięć ruchowa podpowiadała, że prosty interwał to 
bułka z masłem, ale – jak mogłam się domyślić – szybko opadłam 
z maksymalnych obrotów. Kilka podobnych treningów powin-
no mnie postawić na przyzwoity, emerycki poziom. Tęskniłam 
za maksymalnym zmęczeniem. Technicznie nie wyglądało to 
najlepiej. Bo zaniechałam przez ciążę i połóg nie tylko wysiłków 
maksymalnych, ale też treningów na siłowni. A biegówki to 
sport wytrzymałościowo-siłowy. Jeśli wyraźnie brakuje któregoś 
z komponentów, poziom szybko spada.

Ludzki organizm to dziw-
na maszyna. Przez ponad 
dwadzieścia lat trenowałam 
bardzo ciężko. Wydawałoby 
się, że przy tak ogromnej 
bazie rok bez kilku bodźcu-
jących czynników nie odbije 
się tak na formie. A jednak 
naukowcy przekonują, że już 
po czterech tygodniach od 
zaprzestania treningu wydol-
nościowego poziom VO2max 

spada o dziesięć procent, przez kolejny miesiąc – następne dziesięć 
itd. U świetnie wytrenowanego sportowca zatrzyma się na przy-
zwoitym poziomie. U osoby amatorsko uprawiającej sport – wróci 
do punktu wyjścia. Dlatego na tle społeczeństwa wciąż jestem ma-
szyną, ale sama czuję, że przepaść dzieli mnie od wydolności, którą 
miałam przed rokiem. Z treningiem siłowym sprawa ma się trochę 
lepiej. Utrata wytrenowanej sprawności galopuje podobnie u kobiet 
i u mężczyzn, za to zdecydowanie wolniej u osób trenujących przez 
wiele lat. Zupełne zaprzestanie aktywności to również spadek 
szybkości metabolizmu. Czyli po pewnym czasie, by nie przybrać 
na wadze, trzeba przyjąć znacznie mniej kalorii. Zwolniony meta-
bolizm to nie tylko problem z wagą, ale i z wolniejszym wydalaniem 
z organizmu toksyn. Same kłopoty.

Cały poprzedni rok był dla mnie wielkim eksperymentem. 
Wsłuchiwałam się w organizm i staram się mu dać to, czego po-
trzebuje, nie ryzykując kłopotów w stanie, w jakim się znalazłam. 
Powrót po porodzie potraktowałam jak powrót po najcięższej 
w życiu kontuzji i trochę po omacku szukałam rozwiązań, by 
oszukać ciało. Często zmieniałam bodźce. Uznałam, że im więcej 
rodzajów wysiłku sobie zaaplikuję, tym mniejsze będzie ryzyko 
przeciążeń. Przez ten rok w szczególności musiałam wyelimino-
wać z pracy mięśnie brzucha. Śmiesznie układałam technikę bie-
gu na nartorolkach tak, by całe obciążenie rozłożyć gdzie indziej. 
To było ciekawe i pouczające doświadczenie. Myślę, że bardzo 
przydatne w moim trenerskim hobby. Ale czas już wracać na swój 
poziom. Cieszę się, że od kolejnego sezonu tym biatlonistkom 
i biatlonistom, którzy będą chcieli, będę mogła pomóc w przygoto-
waniach. To moja motywacja do powrotu na najwyższe obroty. l

W opowieść powigilijną wyruszamy ze sto-
licy Kazachstanu, gdzie mieli zlecieć się 
wirtuozi – na mistrzostwa świata w sza-
chach szybkich oraz błyskawicznych. Gdy 
16 dni przed inauguracją ogłoszono, że im-
preza zostaje przerzucona do Warszawy, 
zapłonąłem z radości – ogół Polaków pew-
nie wiadomość przeoczył, wielu fanów 
sportu prawdopodobnie też, ale entuzjaści 
zadrżeli, przyśpieszone odmiany królew-
skiej gry uchodzą za nawet bardziej ekscy-
tujące niż klasyczna, często bliska sesjom 
medytacyjnym.

Im głębiej jednak wnikałem w okoliczno-
ści, im dłużej łączyłem kropki, tym bardziej 
wzbierałem poznawczym dysonansem, nie-
pokojem. W strachu przed hulającym po 
świecie omikronem Kazachowie schowa-
li się za rygorystycznymi sanitarnymi bloka-
dami, dlatego wielu szachistów nie mogłoby 
na MŚ przyjechać wcale, a innych restrykcje 
skazałyby na długą kwarantannę, czytaj: ko-
nieczność wcześniejszego przybycia, spędze-
nia świąt w izolacji w mieście Nur-Sułtan. 
Zagrożony był turniej, który pandemia anu-
lowała już rok wcześniej.

Wtedy na scenę radośnie wbiega Polska. 
Cała Europa podejmuje walkę – czasami 
punktową, a czasami totalną, aż po ostry 
lockdown w Holandii czy decyzję Finlan-
dii o wpuszczaniu do kraju wyłącznie za-
szczepionych, wszędzie trwają stany nad-
zwyczajne – ale istnieje kraj wolny od lęku 
przed zarazą, kraj, w którym nagle, niemal 
z dnia na dzień, można beztrosko zwołać 
gości ze wszystkich kontynentów, wbrew 
międleniu epidemiologów przestrzegają-
cych zwłaszcza przed mieszaniem się ludzi 
z różnych baniek. Kazachowie pękli, nas 
Jan Paweł II pouczał, żebyśmy się nie lękali.

Na mistrzostwach kotłowało się po-
nad 180 szachistów i ponad 100 szachistek, 
spłynęli zewsząd – od Indii, Mongolii i Uz-
bekistanu, przez ZEA, Iran i Izrael oraz 
Turcję, Egipt i Francję, po USA, Brazylię 
i Ekwador, rywalizowano pod flagami kil-
kudziesięciu państw. Zrekapitulujmy: auto-
rytarna republika poradziecka (nazwa sto-
licy pochodzi od imienia byłego komuni-
stycznego aparatczyka Nursułtana Nazar-
bajewa, panował przez 28 lat) zrezygno-
wała z prestiżowych zawodów dla bezpie-
czeństwa obywateli, więc na ratunek rzu-
ciła się demokracja rządzona przez ekipę, 
która widzi w sobie oświeconych bojow-
ników chroniących naród przed zgnilizną 
nowoczesności. Gdzie Kazachstan nie mo-
że, tam Polskę pośle.

26 grudnia pojechałem na Narodowy: 
mijam znajomą bramę numer pięć, tę-
dy wchodziłem kiedyś po pierwszą dawkę 
Pfizera, przy wejściu próbuję zdezynfeko-
wać dłonie, ale dozownik suchy, wszystko 
w harmonii z naszym stanem ducha, Po-
laków od choroby osłania gen sprzeciwu. 
Wewnątrz pełna swawola, maseczki no-

szą tylko chętni (zapraszam do krążących 
po internecie zdjęć i filmów z imprezy), na 
korytarzach i w (pozbawionych okien) po-
mieszczeniach tłoczą się szachiści, oso-
by towarzyszące i działacze, gdyby korona-
wirus umiał przemawiać, wyraziłby szcze-
gólną wdzięczność za strefę przy balkonie, 
z której kibice podziwiają siedzące pięter-
ko niżej gwiazdy turnieju – tutaj momenta-
mi ścisk jak w tramwaju, wymarzone wa-
runki na covidową orgietkę, nikt nie chce 
przegapić rozstrzygającego natarcia skrzy-
dłem hetmańskim, sportowca formatu ge-
nialnego Magnusa Carlsena ten stadion nie 
przyjmował chyba jeszcze nigdy.

Dla jasności: ani myślę oskarżać FIDE, 
rozumiem też zapał naszych animatorów 
chełpiących się najsilniej obsadzonym tur-
niejem, jaki kiedykolwiek zorganizowali-
śmy, sam w trakcie mistrzostw biłem się 
z myślami, czy zwierzać się w „Wyborczej” 
z nękających mnie wątpliwości. Uległem 
przytłoczony tragicznymi pandemiczny-
mi statystykami i uzmysłowieniem sobie, 
że obojętne na zagrożenie igrzyska na war-
szawskim stadionie sugestywnie podsumo-
wały cały mijający rok: jako korespondent 
odwiedziłem trochę krajów, od Hiszpanii 
i Włoch, przez Niemcy i Węgry, po Rosję 
i Japonię, ale tylko w Sankt Petersburgu ze-
tknąłem się z porównywalną do naszej po-
gardą dla ustalonych zasad, dla wspólnego 
dobra, z podobnym bezhołowiem.

Zaprowadziliśmy więc u siebie cywili-
zację śmierci, na cmentarzu zdążyliśmy się 
już urządzić. FIDE miało pełną swobodę, 
bo lokalna władza przyzwala, nie przeraża 
jej nic – co z tego, że koronawirus zabija co-
dziennie wielokrotnie więcej ludzi, niż zgi-
nęło w katastrofie smoleńskiej, dopóki nie 
umierają świątobliwi mężowie, przejścio-
we przykrości jakoś wytrzymamy. Anar-
chii na Narodowym osobiście doglądał Łu-
kasz Schreiber (czołowy doradca premie-
ra Mateusza „koronawirus jest w odwro-
cie” Morawieckiego), który wygłosił pod-
niosłą inauguracyjną mowę, by następnie 
zaszczycić Carlsena uroczystym przesunię-
ciem piona na pole e4. Turniej wystartował 
i, o dziwo, przypadki COVID-19 wykryto 
wśród uczestników (przesiadywali godzi-
nami twarzą w twarz, rzadko osłaniali twa-
rze) dopiero ostatniego dnia.

Rywalizację wstrzymano, było trochę 
zamętu. Szachiści skarżyli się, że nie mają 
możliwości przetestowania się na stadionie 
– Hindus Vidit Gujrathi wrzucił na Twittera 
zdjęcie kolejki do punktu badań stojącego 
pod Pałacem Kultury, z której ewakuował 
się po dwóch godzinach stania, bo chciał 
kontynuować grę, ostatecznie wznowio-
ną. Wycofał się natomiast Hikaru Nakamu-
ra. Amerykanin z powodu pandemicznych 
ograniczeń w podróżowaniu przez dwa la-
ta uczestniczył wyłącznie w turniejach on-
line, a kiedy wreszcie wstał od komputera 
i wylądował w Warszawie, to od razu, pe-
chowiec, złapał cholerstwo. Zbadał się z ko-
nieczności, przed lotem do USA, ale już 
„przed turniejem nie czuł się dobrze”.

Do samolotu 31 grudnia nie wsiadł, mu-
siał się odizolować – podobnie jak dwójka 
innych zainfekowanych. Czy i ile osób po-
zakażali, pewnie się nie dowiemy. Wszyscy 
porozjeżdżali się po świecie. l
Rafał Stec
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A jednak się kręci

Covidowa orgietka  

na Stadionie Narodowym
Gwiazdkowy prezent, który spadł mi z nieba, okazał się 

symbolicznym podsumowaniem 2021 r., festiwalu polskiej 

pogardy dla ludzkiego życia i jakichkolwiek zasad

Teraz i regeneracja, i cele 

treningowe są na szarym 

końcu listy. A jednak zdarza 

mi się o czwartej nad ranem 

ciągnąć trenażer
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Skoczkowie  
na krawędzi
Pogrążeni w największym kryzysie od lat Kamil Stoch  

i Dawid Kubacki nie wrócą do Polski przed końcem  

Turnieju Czterech Skoczni.

Radosław Leniarski, Marek Deryło

Piorunujący �nisz Jana-Krzysztofa Dudy
Zdobyć srebrny medal – to 
brzmi pięknie, ale wspaniały 
był przede wszystkim styl, 
w jakim Jan-Krzysztof Duda 
pomknął po sukces.

Padł dopiero w dogrywce. Rozcią-
gniętej na trzy partie – najpierw 
dwie zremisował, dopiero w kolej-
nej pokonał go francuski arcymistrz 
Maxim Vachier-Lagrave.

Polak od kilku lat powtarza, że 
zamierza zostać mistrzem świata. 
Wprawdzie mierzy w tytuł w for-
mule klasycznej – podstawowej, 
bardziej prestiżowej – ale szachy 
szybkie oraz błyskawiczne też zy-
skują rangę, stają się coraz popular-
niejsze. Widzieliśmy to na Stadionie 
Narodowym, na którym stawiła się 
cała globalna czołówka.

Duda wziął srebro po raz dru-
gi, powtórzył osiągnięcie z 2018 r. 
Rozwija się stale i wszechstronnie 
(przed kilkoma dniami był czwarty 
w szachach szybkich), co może oka-

zać się w przyszłości o tyle kluczo-
we, że w walce o główny tytuł rów-
nież przydaje się umiejętność walki 
pod szaleńczą presją czasu – wła-
śnie w ewentualnych dogrywkach. 

Chciał więcej
Najpierw zrobiło się źle, prawie bez-
nadziejnie. Do drugiego, ostatnie-
go dnia rywalizacji Polak przystą-
pił z zaledwie 16. pozycji, w dodat-
ku rozpoczął od porażki – zleciał 
jeszcze niżej, do trzeciej dziesiątki.

Nie poddał się, lecz zaatakował. 
Frontalnie. Skłonność do agresywnej 
gry zademonstrował już w karierze 
wielokrotnie, a teraz zachowywał się, 
jakby chciał dać show na 140 fajerek, 
z samiutkiego krańca skali – wpędzał 
się tarapaty, by z nich zręcznie ucie-
kać, prawie w każdej partii był też 
w olbrzymim niedoczasie. Odniósł 
cztery zwycięstwa z rzędu, z każdą 
rundą skradał się ku czołówce, aż 
przed ostatnią rozgrywką wystrzelił 
w okolice podium. Przed decydują-

cymi starciami sześciu zawodników 
miało identyczną liczbę punktów.

Polak ewidentnie chciał więcej 
i bardziej, znów parł do celu jak opę-
tany. Gdy w ostatniej rundzie usiadł 
naprzeciw Władisława Artiemjewa, 
natychmiast pojęliśmy, że nie za-
mierza szukać drobnych przewag 
– znów zagrał bezkompromisowo, 
natarł ciężkimi figurami, pożądał 
mata. Kiedy wrzucił na drugi koniec 

szachownicy swoją wieżę, stało się 
jasne, że wrogi król jest bezbronny.

Musieliśmy chwilę poczekać na 
szczegółowe rachuby, bo tę samą 
liczbę punktów miało trzech zawod-
ników – o obsadzie meczu o złoto 
rozstrzygał tzw. system Buchhol-
za. Ufff, „tylko” brązem musiał za-
dowolić się Alireza Firouzja.

Nastała dogrywka o złoto. Dopie-
ro wtedy 23-letni Polak się uspoko-
ił, dodatkowe partie miały przebieg 
dość przewidywalny, pozbawiony 
karkołomnych szarż. I zatriumfo-
wał bardziej doświadczony, o pra-
wie dekadę starszy Francuz.

Uwodziciel
Duda na warszawskim turnieju im 
miał mniej czasu, tym lepiej grał, 
tym precyzyjniej wkłuwał się w szy-
ki rywala – jakby jego mózg dopiero 
w kryzysie uruchamiał wyższe obro-
ty, jak w opowieściach o ludziach 
znajdujących się w skrajnym niebez-
pieczeństwie, którzy są prawie nie-

świadomi ratujących ich odruchów. 
Niewykluczone, że Polak uwiódł 
swoim stylem mnóstwo bezstron-
nych fanów spoza naszego kraju.

Wykonał więc kolejny krok ku wal-
ce o prymat w formule klasycznej, być 
może już w przyszłym roku zdobę-
dzie prawo – na turnieju pretenden-
tów – do rzucenia wyzwania Magnu-
sowi Carlsenowi.

Norweski geniusz na warszaw-
skich MŚ w szachach błyskawicz-
nych wypadł słabiutko (12. miejsce). 
Uległ m.in. Bartoszowi Soćce, trene-
rowi polskiej kadry, któremu oka-
zał nawet trochę lekceważenia – nie 
śpieszył się, najpierw poświęcił pra-
wie 30 sekund na zdejmowanie ma-
rynarki, tracąc czas w formule bły-
skawicznej bezcenny. Potem bronią-
cy tytułu Carlsen jął przegrywać już 
seryjnie, aż zaczął przepraszać, że 
gra aż tak bardzo poniżej swojego 
poziomu akurat wtedy, gdy ma to 
rozstrzygające znaczenie. l
Rafał Stec
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W niedzielę – w dniu całkowicie wolnym od 
skakania, tzn. treningów, kwalifikacji i za-
wodów – trener Michal Doleżal rozmawiał 
z polskimi skoczkami, którzy zjechali do Inns-
brucka na poniedziałkowe kwalifikacje. Mie-
li zdecydować, co począć z tak fatalną formą 
w samym środku sezonu, miesiąc przed star-
tem zimowych igrzysk olimpijskich. Czy po-
zostać na wyczerpującym Turnieju, na któ-
rym Kubacki zajął w dwóch pierwszych kon-
kursach 28. i 39. miejsce, a Stoch – 41. i 47., 
czy wracać do kraju i próbować ratować, co 
się da, przed igrzyskami. Najlepszy z Pola-
ków w Ga-Pa był Piotr Żyła – 11.

Zostają w TCS
Trener Doleżal i skoczkowie postanowili, 
że spróbują wyjść na prostą na zawodach 
– w Innsbrucku i ostatnich, w Bischofshofen. 
Gdzie Stoch miałby odzyskać werwę, jeśli nie 
na skoczni Bergisel, gdzie stawał na podium 
najczęściej spośród czterech konkursów TCS.

Trener powtarza, że zawodnicy na tre-
ningach skaczą poprawnie, ale nie są w sta-
nie powtórzyć dobrych prób w zawodach. 
W przypadku Stocha występuje drobny błąd, 
zawodnik w powietrzu wykonuje nieświado-
mie skręt za progiem, co powoduje utratę no-
szenia – opisywał Doleżal w Eurosporcie. Leci 
lotem koszącym, trochę bokiem, jakby w nie-
ustannym poślizgu. W „Przeglądzie Sporto-
wym” czeski szkoleniowiec podkreślał, że 
wolałby mieć skoczków pod okiem i popra-
wiać ich technikę na zawodach.

W takich chwilach jak ta skoczek Adam 
Małysz zwykł podróżować do Wisły do wuj-
ka Jana Szturca, który poprawiał technikę na 
treningach. W rozmowie z „PS” Adam Małysz, 
obecny dyrektor sportowy PZN, stwierdził jed-
nak, że w tej chwili w Polsce brakuje takich 
szkoleniowców jak Szturc (choć faktycznie 
63-letni trener pewnie chętnie by pomógł). 
Do kogo w Polsce miałby pojechać na popra-
wianie techniki ktoś taki jak 34-letni Kamil 
Stoch, trzykrotny mistrz olimpijski, trzykrotny 
triumfator Turnieju Czterech Skoczni, dwu-
krotny mistrz świata? Zresztą sam Małysz na 
koniec swojej kariery poprosił o pomoc Han-
nu Lepistö, fińskiego trenera weterana, do któ 
rego miał największe zaufanie.

W TVP Sport Małysz w odpowiedzi na py-
tania fanów mówił, że nie sugeruje ratunko-
wego angażu 75-letniego Lepistö, w ogóle nic 
nie sugeruje – oprócz tego, żeby Stoch się za-
stanowił, co począć, i zdecydował o najbliż-
szej przyszłości po konsultacji z Doleżalem. 

Szukanie kolejnego 
fachowca z zagranicy
Przyznał też, że PZN – czyli jak można się do-
myślać, chodzi o Apoloniusza Tajnera, byłe-

go znakomitego trenera Małysza, a teraz pre-
zesa – myśli nad opcją zatrudnienia fachow-
ca z zagranicy do spojrzenia na skakanie Po-
laków z dystansu, którego brakuje spaniko-
wanym szkoleniowcom zajmującym się Sto-
chem i Kubackim na co dzień. Ale to nie te-
raz. Teraz wciąż skoczkami będzie się zaj-
mował Doleżal – w Austrii.

Pewną nadzieję na poprawę daje Piotr Żyła, 
jak zwykle osobna postać, maszerująca swoim 
krokiem z boku. Żyła – drugi zawodnik TCS 
sprzed czterech lat – nie skacze teraz tak źle 
jak pozostali. W drugim konkursie TCS, no-
worocznym w Garmish-Partenkirchen, wi-
ślanin jakby się ocknął – po świetnych trenin-
gach i dobrych kwalifikacjach w konkursie 

zajął 11. miejsce. Był to postęp w porównaniu 
z inauguracją Turnieju w Oberstdorfie. Tam 
tylko Kubacki spośród Polaków awansował 
do drugiej serii zawodów, kończąc konkurs 
na 28. miejscu. I to wtedy zapanował nastrój 
marsza żałobnego. Pierwsze takty słychać 
już było w poprzednich konkursach Pucha-
ru Świata, ale w Niemczech depresyjna mu-
zyka wybrzmiała z pełną siłą.

W kraju będącym potęgą tego sportu 
w XXI wieku wręcz nie wypadało bardzo 
głośno mówić – i tym się pocieszać – że chwi-
lę przed tamtymi zawodami Żyła wygrał se-
rię treningową. Zwłaszcza że skoki niespeł-
na 35-letniego weterana w tym sezonie skła-
niały raczej do wniosku, że w serii próbnej 
bardzo mocno powiało mu pod narty i on 
jako stary wyga radośnie z tego skorzystał.

Klęski w Oberstdorfie i Ga-Pa
W Garmisch-Partenkirchen (K-125) Żyła za-
czął seryjnie skakać powyżej 130 m. Na tre-
ningach: 138, 139 i 133 m, w kwalifikacjach: 
138,5. W zawodach mistrz świata z 2021 r. 
skoczył 135,5 m i po pierwszej serii zajmo-
wał 10. miejsce. A do finału awansował jesz-
cze jeden Polak – Jakub Wolny, który skoń-
czył konkurs na 23. miejscu. Odpadli Kubac-
ki, Andrzej Stękała (35.), Paweł Wąsek (35.) 
i Kamil Stoch (47.).

W grudniu w Klingenthalu Stoch stanął na 
podium Pucharu Świata, w Oberstdorfie (41. 
miejsce) mówił: – Moje skoki są nijakie, bra-
kuje w nich energii. Nie mam pojęcia, co się 
dzieje, nie wiem, gdzie leży problem. W Gar-
misch-Partenkirchen spuścił głowę po sko-
ku, dziennikarzowi Eurosportu powiedział: 
– Nie ma o czym gadać. Gdy wziąć po uwa-
gę wszystkie konkursy PŚ, w których brał 
udział, zaczynając od podium w Klingen-
thalu, to z jego skakaniem jest coraz gorzej. 
3., 6., 16., 41., 47. – tak to wygląda.

W drugiej serii w Ga-Pa Żyła skoczył 131 m 
i ukończył zawody na 11. miejscu. Trzeci na 
półmetku Markus Eisenbichler uzyskał aż 
143,5 m (rekord należy do Dawida Kubackie-
go i wynosi 144 m), ale nie wylądował tele-
markiem. Przed skokiem Ryoyu Kobayashie-
go obniżono belkę startową, Japończyk osią-
gnął 135,5 m w lepszym stylu i o 0,2 pkt wy-
grał z Eisenbichlerem. Trzecie miejsce za-
jął piąty na półmetku Słoweniec Lovro Kos 
(135,5; 138 m). Marius Lindvik (138 m) spadł 
na czwartą pozycję.

Trzeci konkurs TCS odbędzie się 4 stycz-
nia o 13.30. Transmisja w TVN, Eurosporcie 
i na Player.pl. W połowie Turnieju prowa-
dzi oczywiście Kobayashi, na drugim miej-
scu jest Lindvik, a na trzecim – Kos. Eisenbi-
chler zajmuje czwartą lokatę. Najlepszy z Po-
laków – Żyła – jest 22. l

 ▲ Dawid Kubacki w Garmisch-Partenkir-

chen, 31 grudnia 2021 r.
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